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Współzawodnictwem w prący i walką z marnotrawstwem 
wita młodzież „Ursusa” Święto Wyzwolenia i Festiwal

ftilot5gn'^c:a i doświadczenia 
^ n ^ y  W ydzia łu I Mecha- 
VyCp~gc>' k tóra pierwsza w fa- 
kę 2 r °zpoczęla planową w a l- 
Zała 171 ar n o t r  a w  s t w e m i wska- 
tio-lVvJ?a konieczność ustalenia 
ló\v nonn zużycia m ateria - 
8kUs;1ul y s;? przedmiotem dy- 
kOrjjj Odłogi i k ie row n ic tw a  
di .  Sa '■ sta ły się bodźcem 
«la ta - V na 1' zo wa n i a gospodarki 

"'atowej w fabryce.

Spraw a energiczniejszej niż 
dotyęhfczas w a lk : z m a rn o tra w ­
stwem, sprawniejszego rea lizo­
wania długookresowego zobo­
w iązania — wygospodarowania 
200 tra k to ró w  z zaoszczędzonego 
m ateria łu  stanęła na egzekuty­
w ie K om ite tu  Zakładowego 
PZPR. poświęcono je j naradę 
produkcy jną  i specjalną p a r ty j­
ną naradę oszczędnościową.

Okazało się. że poza I Me-

az wiece) robo tn ików  pode jm uje w a lkę  z brakorób-  
v  c ' ptaszek Maciak niespokojnie śledzi pracę kon tro le rk i  

“  noy wszystkie sztuki dobre...
Foto —i inź. D rozdowski

chanlcanym, który w I I  kw ar­
tale br, może się poszczy­
cić poważnymi osiągnięcia­
mi oszczędnościowymi w pozo­
stałych wydziałach fabryki, m i­
mo że istnieją tam ogromne re­
zerwy materiałowe — walkę Z 
marnotrawstwem prowadzi się 
bezplanowo i leniwie. W  fabry­
ce obok nadmiernego zużycia 
materiałów podstawowych i po­
mocniczych istnieje nadal nad­
mierne zużycie narzędzi, ma­
szyn oraz poważne brakorób- 
stwo. Np. w ostatnich pięciu 
miesiącach Itr. załoga wyprodu- 
kowaia braki o „wartości“ 5 m i­
lionów złotych. Koszt ..produk­
cji“ tych braków równa się 
wartości ponad stu traktorów.

Bilans m arno traw stw a wzywa 
do czynu!

W ostatn ich dniach kierowni­
ctwo na żądanie załogi opraco­
wało dla poszczególnych wydzia­
łów wskaźniki do w alki z m ar­
notrawstwem. Wskażą one zało­
gom i k ie row n ic tw om  w ydz ia ­
łów  ile m iesięcznie pow inn i za­
oszczędzić m ate ria łów  podsta­
wowych i pomocniczych, o ile 
zm niejszyć b rak i i zużycia na­
rzędzi. aby w ykonać dtuapokre- 
sowe zobowiązanie. Realizacja

Doświadczenia o rgan izacji zet- 
em pow skie j W ydzia łu  I  M echa­
nicznego o tw o rzy ły  rów nież 
oczy k ie row n ic tw u  organ izacji 
zakładowej i a k tyw o w i zetern- 
powskiem u fab ryk i. M łodzież zet 
enipawska rów nież na innych 
wydzia łach postanow iła przodo­
wać w p ion ie rsk ie j walce z m a r­
notraw stw em . w m ądrym , t ro ­
s k liw y m  gospodarowaniu do­
brem  społecznym.

M iędzy innym i odbyła się od­
prawa czołowego aktywu zetem- 
powskiego, na której młodzież 
postanowiła uczcić Święto W y­
zwolenia i IV  Światowy Festi­
wal w Bukareszcie wzmożonym 
atakiem na marnotrawstwo.

—  Nasza walka o każdy ka- 
| wałek stałi, o zmniejszenie bra- 

koróbsiwa, zużycia maszyn i na­
rzędzi — będzie równocześnie 
wzmożeniem w alki o wychowa­
nie zetempowca — dobrego 
świadomego współgospodarza 
naszej fabryki i naszego kraju  
— postanowił aktyw  „Ursusa“.

Na naradzie, na k tó re j szero­
ko om ówiono doświadczenia or­
ganizacji oddzia łowej I Mecha­
nicznego przedstawiciele zetem- 
powskich organizacji wydziało­
wych powzięli w imieniu swo

tych wskaźników będzie pods ta- j ieh kół przystąpienia do
wą do opracowania na przy­
szłość normatywów zużycia, do 
zlikwidowania marnotrawstwa.

współzawodnictwa międzywy­
działowego w dziedzinie w alki 
z marnotrawstwem.

Podpisywanie um ów  o w spół­
zaw odnictw ie m iędzy organiza­
cjam i w ydz ia łow ym i jest ju ż  w 
pełnym  loku. W pierwszym eta­
pie do współzawodnictwa przy­
stąpiły organizacje oddziałowe 
podstawowych wydziałów fabry­
ki, a mianowicie walczyć będą 
ze sobą o pierwszeństwo w ra­
cjonalnym gospodarowaniu —  
młodzież I Mechanicznego z 
młodzieżą IV  Mechanicznego. 
I I  Mechaniczny będzie rywalizo­
wał z I I I  Mechanicznym, Odlew- i 
nia Aluminium z Odicwnią t e -  ; 
liwa, Dział Gł. Mechanika z Na- 
rzędziownią i Dział Głównego 
Energetyka z Kuźnią,

Piękną i słuszną in ic ja tyw ę  • 
rzuc ili trzy  miesiące ternu zot- 
em powcy I Mechanicznego r o z - ; 
poczynając po p ion iersk i! piano- | 
wą w a lkę  z m arnotraw stw em , j 
Dobrze k ie ru je  upowszechnię- j 
n iem  tej in ic ja ty w y  k ie ro w n i- i 
c tw o  zetem powskiej organ izacji ' 
zaktedqwe.i, któ re  postaw iło 
przed sobą zadanie: każdy mło­
dy rzlowiek w „Ursusie“ zet- 
empowiec i niezorganizowany 
walczy z marnotrawstwem, w al­
czy świadomie o podniesienie 
na wyższy poziom gospodarki 
naszej socjalistycznej fabryki 
traktorów.

Praca m łodzieży ursusow skie j 
zasługuje na uznanie i... naśla­
dow n ictw o.

(w)

W  dni wolne od pracy w  ca łym k ra ju  tysiące 
by przy jemnie i  zdrowo wypocząć.

Am ato rzy  słońca i wody z Jelen ie j Góry  { okolic wyjeżdża ją najczęściej 
I zioro w  Pil ichowicach.

ludz i pracy wyjeżdża do lasu i nad wodę —

nad piękne je* 
Foto C A F
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,kny meldunek zawiezie do Bukaresztu
Apolinary Bończak —  delegat ZPDz im. Giażewskiego w Łodzi

N b i» » r y  Bończak. delegat i gatunku. 4 proc. I I  gatunku i 0
»?ięvvjezJ- Zakładów Przemysłu | proc. I I I  gatunku.
.*» ... ."fftieg# im. Glażewskie- Zespół Bończaka, uzyskując

produkc ję  ty lk o  pierwszego- i 
drugiego ga tunku , przekracza 
jednocześnie ilościowe plany 
p rodukc ji. I  ta k  np. miesiąc 
czerw iec zespół zakończył w y ­
konaniem  p lanu ilościowego w  
121,5 proc. Na osiągnięcie to w 
poważnym  s to p n iu w p ły n ę ły  
przygotow ania festiw a low e
członków  zespołu, praca jego 
brygadzisty. Jeszcze przed Z ło­
tem M łodych P rzodow n ików  w 
W arszaw ie zespół postanow ił 
„nie produkujemy I I I  gatunku 
— będziemy dawali produkcję 
wysokiej jakości“.

W okresie przygotow ań do Fe- 
brygady s tiw a lu  zespół wzm ógł w a lkę  o 

rea lizację tego hasła . i  jedno­
cześnie za in ic jow a ł drug ie : 
„w ięce j, lep ie j, szybcie j“ , bo 
Członkowie zespołu zdają sobie

Dziąki realizacji lipcowyph zobowiązań
w wielu gromadach zakończono już koszenie żyta

naw in ię ty  na jego maszy- 
m ateria łu . M ię k k i i 

^ .kb j^H y w dotyku jedwab 
n-'edługo do k o n tro li 

Jś li^ .^hę j. Tam  ocenią jego 
^ o L ;; A le  nie ma obawy, wy- 
N e.r 'xfnva>'iy przez Bończaka 

nie ma b raków !
W

^ d z ia le  dz iew ia rn i zakła 
bi;6s 'V .
'via ?c?-°ne liczby dob itn ie  mo­

st tablica, na k tó re j u-

zespołu Bończaka, 
m ów iących

Pracy
L " W - ' elu Kc7b-'!tóre jakości m ateria łów .
^¡O fl-^rodukują inne 
■ ■ przy brygadzie

tlięsfiot°r?C7'aka rzuca w oczy 
^śCł] y ^s n y  w  innych mie.i- 

łąbhcy w y n ik : 96 proc. I

sprawę, że produkow anie  m ate­
ria łó w  najwyższej jakości — to 
ich pa trio tyczny  obowiązek.

Bończak rozum ie również, że 
na niego — delegata na Festi­
w a l — pa trzy  m łodzież i  ocze­
ku je  w iele. I d latego Bończak 
czyni wszystko, aby nie zawieść 
zaufania młodzieży.

Po pracy, Bończak rozw ija  
życie sportowe. D zięk i jego w y ­
s iłkom  i pomocy w  Zakładach 
pow sta ły  ju ż  dw ie  sekcje spor­
towe, a za k ilkanaście  dn i p rzy­
będzie .jeszcze jedna. W iele e- 
ne rg ii i zapału w k łada  Bończak 
rów nież w  budowę boiska spor­
towego. Tow. Bończak pojedzie 
w ięc na Festiw a l z m e ld ifnk iem  
o coraz lepszej pracy m łodych 
robo tn ików  Zakładów  im . G ła- 
żewskiego, o ro zw ija n iu  przez 
n ich ruchu sportowego.

M . CEZAK  
Łódź

W  m iarę do jrzew ania zbóż, w 
coraz nowych powiatach rozpo­
czyna się koszenie żyta. W o- 
statn ich dniach do koszenia ży­
ta przystąpiono w  dalszych pię­
ciu w o jew ództw ach : łódzkim, 
wrocławskim, opolskim, bydgii 
kim i warszawskim.

Dzięki realizacji zobowiązań 
lipcowych niektóre spółdzielnie 
produkcyjne, zespoły PGR, jak 
również chłopi gospodarujący 
indywidualnie, meldują już o 
całkowitym zakończeniu kosze­
nia żyta.

P ie rw si w  woj. zielonogór­
skim o ca łkow itym  zakończeniu 
koszenia żyta zam eldowali człon 
kow je  spółdzielni p rodukcy jne j 
z gromady Chwaiin w pow. su- 
lechowskiin. N atychm iast po 
koszeniu na całym  obszarze 'żyt-, 
n isk dokonali oni podOrywek. 
Do m łocki przystąp ią je lc z e  w

bież. t.ygodnlu, aby ja k  najszyb­
c ie j : odstaw ić zboże dla  Pań­
stwa.

Realizując swoje robowtąza- 
zanie podjęte w czynie lipco­
wym . członkow ie spółdzielni 
p rodukcy jne* Kwiiice w pow, 
głogowskim przyw ieźli w dn iu  6 
lipca br. do gm inne j spółdziel­
ni w  Grębocicach 10 ton jęczm ie­
nia ozimego z tegorocznych 
zbiorów.

Jedna z. p ierwszych na D o l­
nym  Śląsku do koszenia żyta 
przystąp iła załoga zespołu PGR 
Milicz. N a jba rdz ie j zaawanso­
wane jest w  tym  zespole ko­
szenie żyta w  gospodarstwie 
Krośnice. Tempo pracy nadaje 
tu jedna z brygad potowych, zło­
żona z samych ZM P-owców. 
Brygada ta postanowiła przy­
spieszyć sprzęt zbóż o 5 dni o- 
raz wezwała do współzawodnic­
twa wszystkie brygady PGR- 
owskie w powiecie.

Warszawiacy wypoczywa ją  na jchętn ie j nad Wisłą m. in. w  Ośrodku Wczasów Letn ich p rzy  
ul. Miedzeszyńskiej, k tó ry  jest dobrze wyposażony w sprzęt i  urządzenia sportowe.

Foto C A F

Robotnicy przemysłu maszynowego pomyślnie realizują
i  p rzekracza ją  n o iro u s ta io n e  n o rm y

Bobrze rozwija sie w Przemyślu praca przedfestiwakiwa
*SU>C*CZaS

Ace», przygotow ań do zb lł-
stę Festiwalu w Buka-

7*eszi
zetempowcy wojewódz- 

ifr, -źnwskiego z każdym 
’•«lija .Wzm aga;ą pracę nad

’ .̂13 n'onÓTi
■U
u 'O d jj^P ow skie j. je j w p ły w  na 
“ !o(kj z niezorganizowaną 
?:2Ujp z Wielu kó ł ZM P orga- 
j , 'vycieczki i ro z ryw k i 
S mi‘ne hasłam i festiw a-

« planów 
U1ępszają p i

p ro du kcy j- 
acę organiza-

N ie pozostaje rów nież w  ty le  
m łodzież fa b ry k i „Polna“. M ło ­
dzi robotn icy  te j fa b ry k i posta­
n o w ili . w ykonać dla m łodzieży 
?. zagranicy podarek, w  postaci 
m in ia tu ro w e j maszyny, do szy­
cia, a pięciu przodujących zęt- 
em powców postanow iło w y je ­
chać na trudne  posterunki w a l­
k i o plan — do pracy w  prze­
m yśle węglowym .

M łodzież Przem yśla rozw ija  
także pracę ku ltu ra lno -o św ia ­
tową. W iele zespołów a rtys tycz­
nych wyjeżdża na wieś z boga­
tym  programem. Podczas ta­
kich występów  członkow ie ze­
społu opow iadają m ie jscowej 
m łodzieży o Festiwalu. T ak np 

trzo- ! przodow nicy nauk i z Liceum 
, . ,  T .. ...... kole | Pedagogicznego, poza wyjazdem

postanow ili przy- j na wieś, zorganizow ali spotka-

łti.
r‘P. zetempowcy przy

i-«.yg vv Przemyślu podczas 
i7«li a *w«'» do- Festiwalu ze- 

l °ny złomu, zlikwidowar
przygotow aniu 

otaczająs»ra»D u ią  ,ros!'A 
>■! fyhn* . wzmocnienia>||> -nic7f>jr0 w swoim

2¡V¡p (’°  wstąpienia w szerc- 
. najlepszych młodych 

'“"w zakładu.

w ojskiem . Na teren ie
miasta w w ie lu  zakładach pra­
cy m łodzież o rgan izu je  liczne

wieczornice, na k tó rych  obok 
występów artystycznych zapo- 

■ znaje się z w a lką  m łodzieży 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  i ko­
lon ia lnych , z osiągnięciam i 
m łodzieży Zw iązku Radzieckie­
go i k ra jó w  dem okrac ji ludo ­
wej. W  13 wieczornicach, któ­
re odbyły się dotychczas w 
Przemyślu brało udziai ponad 
1.500 młodzieży.

Młodzież Przem yśla zorgani­
zowała rów nież . konkurs  gaze­
tek ściennych, do którego p rzy­
s tąp iło  31 kół zetempowskich.
P ierwsze miejsce w konkurs ie  
za ję li uczn iow ie Liceum Fcl- 
czerskiego. Ze wszystkich gaze­
tek ściennych przysłanych na 
konkurs  zorganizowano wysta- 

| wę, k tó ra  cieszy się dużym po- 
’ wodzeniem.

T. PAC  
Rzeszów

W  listach do tow . Bieruta
chłopi meldują o podjętych zobowiązaniach

Załogi w ie lu  zakładów  prze­
m ysłu maszynowego donoszą o 
pom yślnym  w ykonyw an iu  i zna­
cznym przekraczaniu uporząd­
kowanych norm. Pracując na 
nowoustałonych normach robot­
nicy przem ysłu maszynowego 
przy pomocy personelu techn i­
cznego dokonują licznych u - 

* sprawnień w  organizacji pracy, 
biorą większy niż dotychczas u- 
dzia ł w  szkoleniu zawodowym . 

Pom yślnie w ykonu ją  i prze­
kraczają nowoustalone norm y 
m. in. liczn i robotn icy Zakła­
dów Im. Dymitrowa w Warsza­
wie. W Zakładach tych już w 
pierwszych dniach po wprowa­
dzeniu uporządkowanych norm 
zadania swe przekracza ponad 
90 proc. całej załogi.

W Warszawskiej Fabryce Mo­
tocykli już obecnie 95 proc. 
wszystkich robotników wykonu­
je w pełni i przekracza nowou­
stalone normy. W ielu robo tn i­
ków  bardzo poważnie zw iększy­
ło swoją wydajność pracy. M 
in. znaczny wzrost wydajności 
na uporządkowanych normach

Na ręce Przewodniczącego 
K C  PZPR, Prezesa Rady M in i­
s t r ó w — Bolesława Bieruta na­
p ływ a ją  z PGR-ów, .spółdzie ln i 
p rodukcy jnych  i grom ad in d y ­
w idua lnych  liczne lis ty , w  k tó ­
rych masy pracujące wsi za­
pew nia ją  Partię  i Rząd, że dla 
uczczenia Św ięta 22 Lipca ' — 
9. rocznicy M an ifes tu  P K W N  i 
pierwszej rocznicy uchwalenia 
K o n s ty tu c ji P R L ; — wzmogą 
swe w y s iłk i w walce o dalszy 
•rozkw it naszej o jczyzny, o zwy­
cięstwo sprawy poko ju  na ca­
łym  święcie. W iele lis tów  do­
nosi o podjęciu  konk re tnych  zo­
bowiązań, dotyczących szybkie­
go i sprawnego przeprowadzenia 
żn iw  i om lo tów .

„Wiemy, że podstawą szybkie­
go postępu budowy i dobroby­
tu naszego kraju jest sojusz ro­
botniczo-chłopski — piszą chło­
pi autochtoni woj. opolskiego 
— i dlatego będziemy wzmac­
niać jeszcze ba rdz ie j spójnię 
m iędzy m iastem  a wsią, dostar­
czając klasie robotniczej w ię­
cej żywności, a dla naszego 
przem ysłu w ięcej surowca.

N.W gorących słowach donoszą 
o swych zobowiązaniach dla 
uczczenia 22 Lipca m ało- i śred 
n io ro ln i ch łop i grom ady Szele­
jewo w pow. gostyńskim, woj. 
poznańskiego.

„ Id ą c  za przyk ładem  boha­
te rs k ie j k lasy robotniczej — 
czytam y m .in. w ich liście— zo­
bow iązaliśm y się dokonać sko­
szenia zbóż podstawowych w  
terminie o 3 dni krótszym niż 
w roku ub„ poprzez na tychm ia­
stową podoryw kę i zasiew po- 
p lonów  zabezpieczyć i pow ię­
kszyć bazę paszową, pierwsze 
ziarno odstawie dla Państwa —  
20 proc. już w lipcu, a resztę 
w s ie rpn iu . Do podjęcia podob­
nych zobowiązań^ wezwaliśm y 
w szystk ie  in dyw idu a ln e  grom a­
dy naszego w o jew ództw a“ .

Również załoga zespołu PGR  
Paczków, pow. Nysa, podjęła 
chlubne zobowiązanie sprawne­
go przeprowadzenia w  tegoro­
cznej kam pan ii żn iw no-om łoto- 
w e j szeregu prac w  skróconym  
te rm in ie .

osiągnął frezer dzia łu rem onto­
wego — Waldemar Raniszewski.
Osiąga on 200 proc. nowousta- 
ione j norm y, a jego zarobek w y­
nosi przeciętnie 11 z ł za godzinę.

W uspraw nien iu  organ izacji 
pracy robotn ikom  F a b ryk i Mo-
toeykii dopomagają specja lne! „  , . , , ,,
„b rygady pomocy technicznej“ . Załogi szeregu zakładów  prze- 
zo,igan 1 zowaiie przez inżynierów  ! "NVS,,J «"»srypnweęo v  !.<«»«, 
i techników . j P° przystąpieniu do pracy n

W Stoczni Gdańskiej robo tn i- uporządkowanych normach

wiązania. M. in. trz y  brj^gadjr 
pracujące pod k ie row n ic tw e m  
m istrza Bekaszyńsklego posta­
n o w iły  przyśpieszyć roboty na 
k ilk u  traw le rach  tak. by swój 
plan roczny wykonać na mie­
siąc przed terminem.

cy o niższych kw a lifika c ja ch  
zgłaszają się masowo do szko­
lenia zawodowego. A by u ła tw ić  
im  podniesienie k w a lif ik a c ji 
zorganizowano 22 nowe kursy. 
„Uporządkowanie norm i plae 
zwróciło uwagę robotników na 
to — m ów i sz lifie rz  w ydzia łu  
montażu maszyn i ko tłów , Sta­
nisław Gałązka, — że kw alifi­
kacje zawodowe to bardzo waż­
na rzecz“,

W ieju robo tn ików  Stoczni 
Gdańskiej po przystąp ieniu do 
pracy na uporządkowanych nor­
mach przeanalizowało swe moż­
liwości zwiększenia p rodukc ji i 
podjęło nowe, konkre tne zobo-

znacznie usp raw n iły  organiza­
cję  i technikę p rodukc ji, s tw a­
rzając w ten sposób w iększe 
m ożliwości podniesienia w y d a j­
ności pracy. Np. w  Widzewskiej 
Fabryce Maszyn uspraw niono 
system zaopatryw ania stano­
w isk  w  surowce i m a te ria ły , 
zorganizowano dw ie  nowe lo t­
ne brygady rem ontowe, k tó ra  
przez natychm iastowe w yko n y ­
wanie napraw nie dopuszczają 
do dłuższych przesto jów  m a­
szyn.

Jednocześnie w  w ie lu  zakła­
dach łódzkich robotn icy zgła­
szają się masowo na szkolenia 
zawodowe.

Pracownicy Biura Projektów  Mowa Huta  
zam eldow ali o realizacji lipcowych zobow iązań

O zw ycięskie j rea lizac ji swych 
zobowiązań lipcow ych oraz zo­
bowiązań podjętych w  odpow ie­
dzi na uchwalę Rządu z dnia 
4 m aja br. — zam eldowali pra­
cow nicy Biura Projektów Nowa 

i  Huta, zajm ującego się tłu m a ­
czeniom i przystosowaniem do 
polskich norm  technicznych, 
m ateria łow ych i wykonawczych 
-— dokum entacji nadsyłanych ze 
Zw iązku Radzieckiego oraz w y ­
konującego bieżącą, roboczą do­

kum entację techniczną dla 
pierwszego etapu budowy K om ­
binatu. O ogrom ie w ykonanych 
prac może świadczyć fak t, że 
wykonano i przetłumaczono tu 
projekty i dokumentację dla 66 
obieklów podstawowych 
nów nowohuckiego Kombinatu.

Źródłem  sukcesów B iu ra  Pro­
jek tów  jest przede wszystkim  
wprowadzenie i zastosowanie w 
praktyce hasła rzuconego przez 
W. Saja: „Ja nie wypuszczę

. srejo- ' zan

b ra ku " oraz systemu w ys taw ia ­
nia lis tów  gw arancyjnych na 
te rm inow e i bezbłędne w yko ­
nanie wszystkich pro jektów .

W zw ycięskie j walce o przed­
te rm inow ą realizację zobow ią- 

lipcow ych na szczególne 
w yróżnien ie  zasługują m. in. ze­
spól p ro jek tanck i inż. W itolda 
Rutkowskiego z dzia łu energe­
tycznego oraz Z M P -ow sk i ze­
spół kreś larsk i w  składzie: Bar­
bara Szatan i Ewa Ziobrowska.

W  w a lce  z czasem  w y ra s ta  k o lo s -zg n ia ta c z
w N ow ej H u c ie

Niespełna przed 'dwoma m ie­
siącami rozpoczęła się w Kom­
binacie Nowa Huta budowa
walcowni-zgniatacza, jednego ź 
zasadniczych ob iektów  wcho­
dzących w  skład tzw. pierw­
szego etapu budowy huty.

Nowohucki zgniatacz będzie 
na jpotężnie jszym  tego typu 
agregatem w k ra ju  i jednym  z 

i na jw iększych w  Europie.

Już od dłuższego czasu nad­
chodzą do K om b ina tu  transpor­
ty  urządzeń i elem entów zgnia­
tacza. Przemysł radziecki reali­
zuje przed terminem plan do­
staw.

Dniem i nocą w re  praca w 
re jon ie  w a lcow n i. W ciągu i 
czerwca br. wykonano ni. In, ! 
20 proc. ogólnej Ilości robót
ziemnych.

Duże tempo, ja k ie  załoga spe­
c ja ln ie  zorganizowanego d!a 
re jonu w a lcow n i Zarządu B u­
dowlanego n r 9 u trzym u je  od 
pierwszych dn i pracy, przynosi 
.tuż e fekty , W tych dniach bu­
downiczow ie zgniatacza zamel­
dow a li o p ierwszym  sukcesie w 
rea lizac ji swego trudnego zada­
nia. Zakończono betonowanie 
fundam entu pierwszej ściany 
potężnej ha ii zgniatacza.

„w Warszawie, Krakowie i innych prowincjach Polski 
wprowadzono stan wojenny...

„.i oblężenie...
„...w Warszawie powstanie... „.a na Śląsku zniszczono w walkach 17 czołgów“.

„...dobre czy złe, ale zawsze praw dziw e...“
Zachodnio - berlińska gazeta „Telegraf", amerykańska agencja prasowa „United Press“  i inne szczekaczki imperia- 

listyęzne rozpowszechniają kłamstwa i bzdurne wiadomości o rzekomych „wydarzeniach“  w Polsce jak np.:

a



Powiększyć ilość członków LZS-ów do pół miliona
Spore są dotychczasowe 

osiągnięcia sportu w iejskiego. 
Ponad .300 tys. m łodych chłop­
ców  i dziewcząt w ie jsk ich , 
zrzeszonych w  LZS-ach, upra­
w ia  sport. LZ S -y  w ychow a ły 
sporo dobrych i czołowych za­
w o dn ików , ja k  m istrza" spor­
tu  narc iarza W ieczorka, le k ­
koa tle tów : K rogulecką, R a ta j­
czaka i w ie iu  innych. Spor­
tow cy  w s i znacznie przekro­
czy li zeszłoroczny p lan zdoby­
cia odznak SPO, b iorą oni co­
ra z  żywszy i ak tyw n ie jszy 
udz ia ł w  ogólnokra jowych 
akcjach po litycznych i  gospo­
darczych.

Czy jednak na obecnym 
etapie rozw o ju  wsi po lskie j, 
je j  śm iałego marszu do bu­
dow n ic tw a  socjalistycznego, 
możemy powiedzieć, że w ie j­
sk i ruch  sportowy do trzym u­
je  k ro ku  ogólnemu rozw o jow i 
życia pracującego chłopstwa? 
Czy młodzież w ie jska w pe ł­
n i korzysta ju ż  z ogrom nych 
m ożliwości, ja k ie  stwarza je j 
ludow e państwo d la  coraz 
pełniejszego ro z k w itu  k u ltu ry  
fizycżne j i sportu? Obrady 
I  K ra jo w e j K on fe renc ji LZS 
w ykaza ły , że tak jeszcze 
n ie  jest. A k ty w iś c i ruchu 
sportowego na w s i powzię­
l i  na kon fe renc ji poważne 
i  odpowiedzialne zadanie: po­
w iększyć ilość członków 
LZ S -ów  do pół m iliona, w  tym  
109 tys. dziewcząt.

Szerzej rozwijać sport 
we wsiach indywidualnych

Obok um acniania ju ż  is tn ie ­
jących zespołów sportowych, 
ich  ciągłego wzrostu i rozwo­
ju  — dla działaczy w ie jsk ich  
wysuw a się zadanie organizo­
w ania  nowych LZS-ów . A 
gromad, w  k tó rych  nie ma 
LZ S -ó ic  jes t jeszcze dużo. 
W pływ a to ham ująco na roz­
w ó j życia m łodzieży tych wsi, 
k tó ra  nie zna jdu jąc innego za­
jęc ia  w  w o lnych chw ilach za­
siada przy wódce lub  kartach, 
urządza często aw antu ry. 
T rzeba w ięc cło tych m iejsco­
wości ja k  na jszybcie j tra fić , 
zorganizować tam  zespól spor­
tow y, dać m łodzieży należytą 
rozryw kę 1 m ożliwość w yka­
z y w a n i*  s iły  1 sprawności, na 
boisku sportowym . Sport po­
maga rozszerzyć horyzonty 
m łodzieży, czyni je j  zaintere­
sow ania w ie lostronnym i, w p ro  
wadza na wieś elementy po- 
*toi>u.

I  stąd oczyw iście wróg, k u ­
l i k .  k tó ry  przeciw staw ia się 
hardem u ob jaw ow i postępu na 
v s i,  będzie przeszkadzał ! u- 
tru d n ia ł założenie LZS-u. M a­
ch inacje  ku łack ie  trzehą de­
maskować, W ystępujące tru d ­
ności należy przełamywać. Ta­
kiego ak tyw u  młodzieżowe­
go. ja k  np. w  gm in ie  
W ro tk i pow. brodn ickiego 
potrzeba nam  ja k  na jw ięce j. 
Tam tejsza m łodzież borykała

się z organizowaniem  niedzie­
l i  spo rtow e j; zawsze by lv  ja ­
kieś „ob ie k tyw ne “  trudności. 
Zebra ł s:ę więc ko le k tyw  m ło ­
dzieży i sportowców i posta­
nowiono zorganizować wzoro­
wą niedzielę sportową. Na za­
wody zaproszono sportowców 
z. B rodnicy, rozgryw ając z n i­
m i mecze s ia tkó w k i i p iłk i 
nożnej oraz zawody lekkoa tle ­
tyczne. W  p u nk tac ji ogólnej 
w yg ra li w rockiczanie, a zawo­
dom przyg lądało się oko ło 500 
osób ze wsi. Od te j c h w ili w 
gromadzie W rock i panuje ży­
we zainteresowanie sportem 
rów nież wśród starszego, spo­
łeczeństwa, k tó re  domaga się 
od m łodzieży częstszego orga­
n izow ania im prez sportowych 
Tak pow sta ł LZS, zyskując 
sym patię  i poparcie m ieszkań­
ców ow ej wsi.

Praca LZS -ów  m usi stałe 
tę tn ić  żydem . Chodzi o to, 
aby zarówno istn ie jące Jsż  
ja k  i  nowopowstające zespoły 
b y ły  w  pe łn i ak tyw ne. P rzy­
k ład  w o j. białostockiego w ska­
zuje, że „s ta re “  LZ S -y  zupeł­
nie n ie  rozrasta ją się; a rów ­
nocześnie is tn ie je  tam  w  k ie ­
ro w n ic tw ie  sportu  w ie jskiego 
pogoń za c y fro w ym  wzrostem 
kó ł LZS. W  c h w ili obecnej 
w o jew ództw o w ykona ło  już 
roczny p lan zakładania kó ł 
i  - ZS . ąłe sku tk iem  z łe j pracy 
do osiągnięcia p lanowej hcz- 
by członków  brak około 5.000 
sportowców.

Trzeba da le j pam iętać, *a 
równocześnie ze wzrostem 
ilośc i członków  | nowych 
LZ S -ów  is tn ie je  konieczność 
szkolenia nowego ak tyw u  in - 
s l r u b r ó w  oraz budowania 
choćby najprostszych urządzeń 
i  ob iektów  sportowych, w yko ­
nyw anych sposobem gospodar­
czym i  pracą społeczną.

O sta tn io  w  czerwcu we 
w szystkich wojew ództw ach 
odby ły  się 3 i 6-dniawe k u r-  
sy-konferencje  d la  przewod­
niczących rad LZS -ów  i prze­
wodniczących zespołów ' spor­
tow ych na wsi. T rudno  w  
$jjnvili obecnej om awiać w y ­
n ik i tego szkolenia, gdyż re ­
zu lta ty  jego okażą się w  p ra­
cy. N iem n ie j ten rodzaj prze­
szkolenia części a k tyw u  spor­
towego na w s i jest dużym 
k rok iem  naprzód w  celu da l­
szego zabezpieczenia rozw oju 
LZS -ów  i postaw ienia ich 
pracy na wyższym  poziomie.

Zełempowcy na wsi 
winni przodować 

w sporcie
Jednym  z podstaw owych »»• 

dań stojących przed sportow ­
cam i w s i w  br. jes t w c iągn ięc i* 
do czynnego życia sportowe­
go w ięce j n iż  dotychczas 
dz ie w czą t,/ k tó re  stanow ią 
wciąż jeszcze za m a ły  procent 
ogółu zrzeszonych w  LZS-ach 
(20 proc.); w  n iek tó rych  zaś 
wo jew ództw ach ja k  k ie lec­
k im , rzeszowskim , s la iin o -

grodzkim , w roc ław sk im , szcze­
c ińsk im  ty lk o  8 proc. człon­
ków  LZS. „...N iew ie le  pomoże 
nam ty lko  ag itac ja  słowna 
wśród dziewcząt za w stąp ie­
niem  do LZS  — m ów iła  kol. 
L rszu ła  K ursów na z Koście­
rzyny  na naradzie LZS-ów . 
— Trzeba, aby wszystkie zet- 
em pów ki da ły  pierwsze p rzy­
kład, w ięcej i częściej w ycho­
dz iły  na boisko, bez fa łszyw e­
go wstydu ub ie ra ły  s tró j spor­
towy, częściej b ra ły  udzia ł w  
zawodach“ . K o l. K ursów na 
ma rację.

Konieczna Jest tu  porno« 
Rad LZS, całego a k tyw u  gro­
m adzkiego i  zetempowskiego, 
samych sportowców,

Powaina rola LZS

w rozwoju spółdzielczości
produkcyjnej na wsi

O dpowiedzialne zadania, k tó ra  
sto ją  przed LZ S -am i jeszcze do 
b itn ie j u ja w n ia ją  się na tle  
poważnego rozw oju  spółdziel­
czości p ro du kcy jne j na wsi. 
Na dzień 1 czerwca br. spół­
dz ie ln ie  p rodukcy jne  w  na­
szym k ra ju  'lic z y ły  około 190 
tys. członków  pracujących w 
7.682 gospodarstwach zespo­
łowych. W  ciągu k ilk u  ostat­
n ich m iesięcy powstało zatem 
ponad 1.500 nowych spółdziel­
n i produkcyjnych .

C y fry  te wskazują, że ruch 
spółdzielczości p ro dukcy jne j 
jest ju ż  dziś dużą siłą na wsi. 
R ozw ojow i te j s iły  w inna  z 
pomocą iść rów nież i  praca 
LZS-ów .

Zdarza się często, te  w ła ­
śnie założenie LZS -u na wsi 
jest zw iastunem  nowego życia. 
Chodzi o to, aby w yrw ać  p ra ­
cujące chłopstwo spod ku łac­
kiego w p ływ u , wskazać mu 
nowe perspektyw y rozw o ju  i 
lepszą przyszłość. Dużą ro lę 
w tym  mogą i w in n y  odegrać 
LZS-y. Jakże aktua lne  są dziś 
słowa S T A L IN A , k tó ry  m ó­
w ił, jeszcze w  1929 r., że jeś li 
dziewczyna ze wsi ubra ła  s tró j 
sportowy, to sprawa ku łacka 
jes t przegrana...

A by prędzej wykonać zada­
nia. postawione przez P artię  
przed całym  aktyw em  w ie j­
sk im , konieczny staje się 
rów nież w zrost szeregów L7S 
na tym  e(ap'e do pół m ilion a  
członków, ze szczególnym 
».wróceniem uw ag i na przyc ią ­
gnięcie dziewcząt do sportu.

' i
Więcej troski

•  upowszechnienie sportu 
w spółdzielniach 

produkcyjnych

Jakie prowadzą drogi do 
w ykonania tych zadań? A k ty w  
w ie jsa i i to n ie  ty lk o  pracu­
jący w  sporcie, za mato do­
tychczas zwraca uw ag i na 
rozw ój sportu  w  spółdziel­
niach produkcy jnych . Oto dla

przyk ładu  k ilk a  liczb. W  m ar­
cu br. w  około IM  spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych  b y ły  zorgan i­
zowane LZS -y. Zrzeszały one 
wówczas ponad 30 tys. m ło ­
dych spółdzielców, w  tym  5 
tys. dziewcząt. W  w o j. w ro ­
c ław sk im  na ponad 1000 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  ty l­
ko  w  102 b y ły  LZS -y, w  
z ie lonogórskim  na 284 spół­
dzie ln ie —  LZ S -y praco­
w a ły  ty lk o  w  72. L iczby  te 
u leg ły  ty lk o  n ie w ie lk ie j po­
p raw ie  w  ciągu m in ionych  
k ilk u  miesięcy.

P rzyk łady  te dowodzą, że 
rady LZS. ko ła  i  zarządy 
Z M P , ja k  rów nież kom endy 
SP, n ie  zw racają na leżyte j 
uw ag i na upowszechnienie 
sportu  na na jw ażn ie jszym  od­
c in ku  fro n tu  w a lk i o nową 
wieś. N ie bez w in y  są tu  k ie ­
ro w n ic tw a  i  a k ty w  po lityczny 
spó łdzie ln i, POM i PGR, k tó ­
re n ie  troszczą się o rozw ó j 
życia sportowego tych ośrod­
ków .

Tam , gdzie zarządy spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  poświę­
cają dużo uw agi zagadnieniom  
sportu w yras ta ją  now i przo­
dow n icy pracy i sportu , k tó rzy  
są ch lubą zespołowego gospo­
darstwa. Do tak ich  w łaśnie 
należy LZS w  spó łdz ie ln i pro­
d u kcy jn e j w  M ile jo w ie , w o j. 
lube lskie , k tó rem u spółdzielcy 
s tw o rzy li dogodne w a ru n k i 
w łaściw ego rozw oju . Dziś m i- 
le jow scy sportowcy w y b ija ją  
się na czoło w  swoim  w o je ­
w ództw ie , zbudow ali on i boi­
sko. przystań, urządzenia do 
g ie r sportowych, a równocze­
śnie przodują w  pracy na 
w spó lne j gospodarce.

L ż S -y  przv  spółdzielniach 
p rodukcy jnych  muszą p rom ie­

niować na całą okolicę, dawać 
dobry p rzyk ład  przodowania
w  pracy i  sporcie, być wzo­
rem dla innych  zespołów na 
wsiach o gospodarce in d y w i­
dualnej. A by  tak  było, trzeba 
większego n iż  dotychczas zro­
zum ienia d la  spraw  sportu  i  
potrzeb m łodzieży ze strony 
zarządów 1 k ie ro w n ic tw  go­
spodarstw  uspołecznionych. 
Trzeba też, by G m inne i  Po­
w ia tow e Rady Narodowe, Ra­
dy LZS, K om endy SP, a 
przede w szystk im  zarządy I 
ko ła  Z M P  otaczały LZ S -y 
w iększą opieką.

Upowszechnienie wśród m ło ­
dzieży w ie js k ie j sportu  jest 
poważnym  zadaniem  dia  a k ty ­
w u w iejskiego. Do w ykonan ia  
tych zadań w  dużym  stopniu 
przyczynić się pow in ien  Spor­
tow y Czyn F estiw a low y, do 
ktorego na wezwanie spor­
towców  z kop a ln i „S ta lir.o - 
gród“  1 h u ty  „B a ild o n “  w łą ­
czy li się rów n ież sportowcy 
w ie lu  w s i. O sta tn io  X I I  P le­
num  ZG  Z M P  postaw iło  przed 
całą organizacją zadanie żyw ­
szego n iż  dotychczas ro z w ija ­
n ia  wśród m łodzieży życia 
sportowego, otaczania spor­
towców  szczególną troską i 
opieką przez w szystkie  ins tan­
cje zetempowskte. W yciągając 
wniosek z uchw a ł P lenum  
m ów iących o sporcie zet- 
cm powcy na wsiach po w in n i 
przodować w  sporcie i być 
m otorem  jego rozw o ju , w spół­
dzia ła jąc z trene ram i w  w y ­
chowaniu nowego człow ieka, 
zdrowego, fizycznie sprawne­
go i  świadomego budownicze­
go Polski Ludow e j.

J. D E M P N IA K

N akaz czu jności
„N a  u licach B e rlina  s ta rły  

się s iły  poko ju  i  w o jn y “  —  ta k
m ó w ił na w iecu w  M oskw ie 
toka rz  zak ładów  badowy n ia- 
szyn, A leksander ijm irn o w .

„W y p a d k i be rlińsk ie  to spra­
w a dotycząca nie ty lk o  samych 
N iem ców. Ten zamach na po­
k ó j godzi i  w  naszą O jczyznę“  
—• ta k  m ó w ił na zebraniu e- 
le k tro w n i w arszaw skie j ś lu­
sarz Robert U w iną .

Prości ludzie  na całym  św ię­
cie rozum ie ją  g łęboki sens nie­
daw nych w ydarzeń w  B e r li­
nie. We wszystk ich kra jach , a 
zwłaszcza w  samych N iem ­
czech, wchodnich i zachodnich, 
w zrasta oburzenie przeciw ko 
insp ira to rom  i organizatorom  
w o jenne j prowofcacii.

Szczególną w ym ow ę m ają  
ostatn ie wydarzenia d la  naro­
du polskiego. N igdzie s iln ie j 
n iż w  Polsce nią  rozleg ły się 
ok ru tn ym  echem wspom nień 
w o jennych dźw ięk i śpiewane­
go przez faszystów krw aw ego 
hym nu „H o rs t Wessel L i od“ . 
Przecież te same ręce, k tó re  
chcia ły  zniszczyć robotniczy, de 
m okra tyczny B e r lin —przedtem 
zniszczyły W arszawę. C i sami 
zbrodniarze, k tó rzy  podpala li 
s to łów k i i hotele robotnicze w  
B e rlin ie  —• podpala li m iasta i 
wsie polskie. Ci sami op raw ­
cy, ja k  E rm a Dorn —  ko­
m endantka obozu w  Rawens- 
bruck, k tó rzy  znęcali się nad 
w ięźn iam i po lsk im i w  h it le ­
row sk ich  obozach koncen tra­
cy jnych, n a w o ływ a li do zam or. 
dowania działaczy N iem iec­
k ie j Socja listycznej P a rtii Jed- 
noci dlatego, że głoszą przy­
jaźń i b ra te rs tw o z narodem 
poi skim.

P row okacja  faszystowska w 
B e rlin ie  pokazała w szystkim  
narodom , że s iły , k tó re  dopro­
w a dz iły  do rozbicia Niemiec, 
n ie  rezygnu ją z użycia N ie-

Frzed ¡V Światowym Festiwalem 
Młodzieży i  Studentów

B ib lio teka uratotuana z p ło m ie n i
Z ozdobionego de lika tnym  

ornam entem  okna s ta re j ka­
m ien icy  padały na ziem ię 
książki. G rube tom y 1 n iew ie l­
k ie  broszury. Stare, o pożół­
k łych  kartkach —  i nowe, pa-i 
chnące jeszcze świeżą farbą 
d rukarską . Dziesiątki... setk i 
książek. Ciężko, z g łuchym  ło­
skotem  padały na b ru k  u licy, 
tw orząc coraz w iększy stos. 
Suchy, le tn i w ia tr  unosił w  
górę rozsypane k a rtk i,  na k tó ­
re  um undurow ana ręka z 
„haekenkreutzem “  lała z ka r- 
m stra  strum ień benzyny. B y­
ła cisza. I ty lk o  niezm iennie 
s łychać było c iężki odgłos pa­
dających książek: łup... lup...

B yło  coś tragicznego, coś 
strasznie bolesnego w tym  po­
n iew ie ran iu  m yś li ludzkie j. W 
tym  akcie niszczenia — nie 
ty lk o  samego człow ieka, ale 
i  tego, co po sobie zostawił...

C złow iek w a lczy ł gdzieś o 
sw o je  życie da lek im  odgłosem 
u ryw an ych  strza łów . A książ­
k i?

Benzyna powoli nasiąkała w 
k a r tk i.  P łom ień coraz śm ielej, 
coraz zuchw a łe j zaczął skrę­
cać białe, pokry te  d ruk iem  
stronice...

I w tedy — z rozb ite j pocis­
k iem  kam ien icy, po przeciw ­
n e j s tron ie  u licy wyskoczył 
może trzynasto le tn i chłopiec. 
Z  pośpiechem, z jakąś n ies ły­
chaną pasją zaczął gasić coraz 
ba rdz ie j rozpala jący się pło­
m ień. Lekka m arynarka , po­
tem  koszula nie m ogły jednak 
zdusić ogpia. W ody w tym  
m ieście ju ż  od dawna nie by- 
ł -  W tedy chłopak — chcąc 
oca lić  choć trochę książek 
pi-.-Cd zniszczeniem — zaczął 
zbierać je  z ziem i i odnosić 
da le j od płonącego stosu —. 
poć m u r kam ienicy.

W zapale i podnieceniu, a 
może w  trzasku płonących

książek n ie  słyszał w a rko tu  
nadjeżdżającego samochodu. 
W  c h w ili, gdy n iósł ju ż  k tó ­
reś tam  z kole i naręcze ksią­
żek pod bezpieczną ścianę do­
m u —  pow ietrze przecią ł su­
chy trzask. Chłopak zatrzym ał 
się, w sp ią ł się na palce, a po­
tem pow o li— ja kb y  z trudem  u 
padł na b ru k , przyciska jąc 
wciąż mocno do piersi stertę 
niesionych książek. Odgłos od­
jeżdżającego samochodu powo­
l i  zam ierał w  ciszy u licy. 
Chłopiec leżał n ieruchom o na 
stercie dwudziestu, trzydziestu 
może ocalonych tom ów. W ia tr 
cicho szeleścił ka rtkam i, a w  
p iękny w ybór dzieł Lerm onto­
wa powoli wsiąkała k re w  ja ­
snowłosego chłopaka...

★

Przez otw arte  okno ciepłe 
popołudnie nap ływ ało  fa lą  w io  
sennego powietrza. P urpuro ­
w o - z ło ty zachód w yc in a ł na 
horyzoncie ostre sy lw e tk i ko­
m inów  i szybów sosnowiec­
kiego zagłębia. D rzw i o tw ie ­
ra ły  się coraz częściej. Ludzie 
w  roboczych kombinezonach 
są częstymi gośćmi b ib lio tek i. 
Każdy z nich przychodzi tu z 
książką i z książką wychodzi. 
Przeszło dw a tysiące tom ów 
czeka na czyte ln ika  na półkach 
bib lio teK i, A le  jeszcze ich ma­
ło. Bo łudzi wciąż przybywa. 
W czoraj — była ich niecała 
setka. Dziś — wraz z rodzi­
nami — jest ju ż  przeszło 890. 
Będzie jeszcze w ięcej. To jest 
am b ic ją  b ib liotekarza.

Jest to m łody, wysoki męż­
czyzna. Jasne w łosy n iesfor­
n ie  opadają mu na czoło. Nie 
ma czasu ich odgarnąć — abo­
nenci czekają, przecież nie 
książki. Czasem jednak lu ­
dziom trudno  jest przekroczyć 
próg b ib lio tek i. Nieśmiałość, 
czasem wroga p lo tka  za trzy­

m u ją  rękę wyciągającą się po 
książkę.

I  k iedy w ieczór zapala św ia­
t ła  w  robotniczych m ieszka­
niach b ib lio teka rz  wyrusza „w  
te ren“ . Do ludzi. S łowa, ser­
deczne 1 proste — to  ty lk o  po­
czątek —  resztę dokonuje 
Pierwsza książka. Za nią  już  
idą następne.

Książki... Książki... Ludzie, 
wychodzący z b ib lio tek i, choć 
m ają tw arze pokry te  zmęcze­
niem  pracow itego dn ia —  u - 
śm iechają się. Do g rupk i ma­
łych „szkrabów “ , k tó rzy  cien­
k im  dyszkancik iem  śpiewają o 
tym , ża: „P iosenka serca nam 
uzbra ja  i naprzód prowadzi 
nas...“  Do czarnej l in i i  w y k re ­
su, k tó ra  wskazuje w ykonanie 
w  107,6 proc. planu dzienne­
go kopalni... Do nowej, rados­
nej przyszłości —  tak  samo 
słonecznej i p ięknej, ja k  sta- 
linogroclzkie lato.

Uśmiecha się też i  nasz b i­
b lio tekarz idąc powoli do do­
mu. W ysoki, zawsze wyprosto­
wany u tyka  mocno na lewą 
nogę. Z w o jn y  — ja k  pow ia­
dają...

*

W p ryw a tnym  m ieszkaniu 
M arka  G óralczyka — tak się 
nazywa b ib lio teka rz  — jest 
w ie le książek. Jeżeli uw ażnie j 
poszukacie — znajdziecie w y ­
bór w ierszy Lerm ontowa. K a rt 
k i książki pokryw a ją  ciemne 
plamy.

Nie pyta jc ie  go o nic. P rzy­
pom nijc ie sobie rok 1944 __
albo początek tego reportażu.
I  w tedy pam iętajcie, że od nas 
zależy, by n igdy w ięcej nie 
strzelano do naszej m ło dz ie -1 
ży... 1

By nigdy w ięcej nie płonęły 
nasze książki, ręką barbarzyń­
cy podpalane.

W O JC IEC H KO ŹLO  W H Z

Na zdiec iurn Z l l, t k t / ^ P° h j a r t f fy cl ne Przygotowują się do udzia łu  w  Festiwalu .  
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m ieć zachodnich ja ko  bazy 
w ypadow e j do now ej w o jny . 
A  narodow i po lskiem u w yda­
rzenia te pokazały jeszcze w y ­
raźn ie j, że sojusz am erykań­
sk ich  i  bońskłch im p e ria lis tó w  
w  celu przygotow ania  now e j 
aw an tu ry  w o jenne j przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u o- 
s irzem  swym  jest bezpośred­
n io  zwrócony w  naszą O jczyz­
nę, w  samo is tn ien ie  w o lne j i 
n iepodleg łe j Polski.

M ów ią  o tym  niezaprzeczal­
ne fa k ty  wzm agającej się pro­
pagandy rew iz jon is tyczne j i 
odw etow ej w  Niemczech za­
chodnich, m ów ią o tym  sami 
organ izatorzy zbrodniczej p ro ­
w o ka c ji be rliń sk ie j. Oto p ie rw  
szy z n ich: A lla n  Dułłes, szef 
w ydz ia łu  operacyjnego am ery­
kańskiego w yw iadu , k tó ry  n ie  
przypadkow o p rzyby ł do Ber­
lin a  na cztery dn i przed w y ­
buchem prow okac ji. Jest to 
ten sam Dulles, k tó ry  w  swo­
je j książce „N iem ieck ie  pod­
z iem ie“  przyznaje, że podczas 
osta tn ie j w o jny , prowadząc 
ta jne rokow ania  pokojowe z 
N iem cam i h itle ro w sk im i, o fia ­
ro w a ł im  —  cy tu jem y — „w o l­
ną rękę w  zaprowadzeniu po­
rządku na wschodzie i  stwo­
rzen iu W ie lk ich  Niemiec.

Oto d rug i z n ich : chadecki 
m in is te r rządu bańskiego Ja­
kub  Kaiser, o fic ja ln y  szef d y ­
w e rs ji przeciw  N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej. N ie 
ma p raw ie  dnia, aby K a iser* 
n ie  podjudza ł do nowej w o jny  
i sięgał po po lskie ziemie 
i nie ty lk o  nasze ziemie za­

chodnie, ale i S ta linogród, Łódź, 
Poznań i K raków . K aiser tak 
ja k  Dulles chcia łby Polskę 
w ykre ś lić  z m apy Europy.

I  trzeci z n ich — przyw ód­
ca tak  zwanej socja ldem okra­
tycznej opozycji OMen bauer, 
n a jk rz y k liw s z y  orędow nik  
wskrzeszenia samodzielnego 
W ehrm achtu h itlerow skiego, 
k ,ó ry  wzywa, aby z ch w ilą  
wybuchu w o jny, „przenieść ją  
na tychm iast za W isłę“ .

Wreszcie Konrad Adenaucr, 
k a to lic k i kanclerz zw iązkow y, 
europejskie w ydan ie L i Syn 
mana. A by jeszcze w yd a tn ie j 
podkreślić k ie runek p row oka­
c ji be rliń sk ie j, w  ubiegłą n ie ­
dzielę Adenauer osobiście w y ­
b ra ł się z w izy tą  do uw ięz io­
nych w  tw ie rdzy  W erl h i t ­
le row skich  zbrodniarzy w o jen­
nych. _ obiecując im  rych łe  
zwolnien ie, a następnie, w to- 
w arzystw ie  osławionego kardy- 
nała Fringsa, w z ią ł udzia ł w  
rew iz jon is tyczne j im prezie d in  
przesiedleńców, ¡m rów nież o - 
biecu jąc rych łe  spełn ienie p la ­
nów odwetowych.

„P row oka c ja  be rlińska  »or 
ganizowana przez im peria ­
lis tycznych n a jm itó w  spod 
znaku Adcnauera —  w ska­
zuje Bolesław  B IE R U T  — 
pow inna być sygnałem o- 
ostrzogawczym d la  wszyst­
k ich  uczciwych ludzi. Rzuci­
ła  ona snop ś w ia tła  na ro­
snącą zuchwałość ośrodków 
neoh łile row sk ieh  —  re w iz jo ­
n istycznych i  m ilita rys tycz - 
nych w  Niemczech zachod­
nich, k tóre korzysta jąc z 
b łogosław ieństw a swych 
możnych p ro tek to rów  zm ie­
rza ją  ponownie do tego, aby 
narzucić ca łe j Europie ja rz ­
m o h itle ro w sk ich  rządów u- 
cisku i  wyzysku w  now ej 
masce, lecz o te j samej po­
n u re j treśc i“ .
„D zień X “  —  tak  zaszyfro­

wano jeszcze przed rok iem  
dzień wybuchu p row okac ji 
b e rliń sk ie j, k tó ra  m ia ła doko­
nać faszystowskiego przew rotu 
w  N iem ieckie j Republice De­
m okra tyczne j i rozpętać za­
w ieruchę w ojenną w  całej Eu­
ropie.

A le  „dzień X " ,  17 czerwca, 
o b a lił rachuby faszystowskich 
na jm itó w . Isk ra  w o jn y  rzuco­
na na ulice B e rlina  —  na u l i ­
cach B e rlina  została zduszona.
Dziś w yra źn ie j n iż k ie dyko l-

wy*
i I

s ił de*

w ie k  w idać słuszność poñtv  
radz ieck ie j wobec Niemiec
p o lity k i konsekwentnego 1 • j
ryw a n ia  korzeni faszyzmu 
bra terskiego poparcia 
m o k ra c ji i postępu. _

Dzięki stanowczej i 
dow anej postawie mas lud*’ 
wych N iem ieckie j R e p u b l *> 
Dem okratycznej zamach i . 
n y  p row okatorów  potno&j 
d o tk liw e  fiasko. A le  —' F  
wskazuje Bolesław BiEK«-1 
„w szystk ie  te wydarzenia 
d la  mas pracujących 
św ia ta  przestrogą i wyntag J 
ja k  najw iększego wzmocnniB 
czujności przeciwko k n o _  
niom  prow okatorów  i W s, .  
santów, przeciwko 
czym dzia łaniom  faszys*0*'.
sk ie j k l i i i i  adenauerowsiuw
us iłu jące j przeszkodzie aą 
n iom  poko jow ym  narodow
ropy“ . ,

„T o  co rob im y w  File»«*« 
nic różn i si? od tego, co r 
m y w  K o re i“  —• wyznał ' j  
dyś w  przystępie szczere 
b y ły  W ysoki Kom isarz U»* 
Bonn, generał i bankier no 
j  o rsk i Mac Cioy. A d e f l ^
w  Niemczech zachodnich .
dowany jest przez w o js J .  
g ie łdziarską k lik ę  amery ÿ  
ską w  tym  samym celu c 
Syn-m an w  K ore i j
przeszkodzić jedności kraj 
w yko rzys tu jąc  fa k t jego 
bicia móc w każdej chw i-i ^ 
pętać aw an tu rę  wojenną, 
lińska  prow okacja była ^ 
rzuconą pod nogi rząd11,1“ . ! ,  
k tó ry  napraw ia jąc n iektor . 
dy, w łaśnie w  ostatnim  „ 
pod ją ł szereg uchwał, znu - 
jących do u ła tw ien ia  l£.  
m ien ia w  spraw ie pokoi . 
go zjednoczenia Niemiec- __ 
samo usunięcia k łody «V® „ 'z  
starcza. N ieodparty  wntos^ ^  
wydarzeń _ berlińskich 
konieczność jeszcze w™* *  f / r  
poparcia słusznej w a l** 
du niem ieckiego o zjeon 
ne, pokojowe i  demokraty 
Niem cy. mśni9

Na całym  świeeia J  ^b0. 
zwartość i solidarność .. nsią 
zu pokoju. Są one i
ręko jm ią  trw a łego posól ^ ¡0 
bezpieczeństwa narodoW- '
byłoby zbrodniczą nie«"» ^
wością nie w idzieć, że 
licz.u stą le  potężniejąca. flS 
wszechnej a k c ji naroao'-*^" 
rzecz poko ju  —• P°:dźeirsrt®

I
n  •

tu rn iczym i wyczynand* ^ .

i nie ®ów o jen n i tracą głowę 1. an-
f  a ją  się przed żadnym«

szym ciągu setki. 
la rów  na podstawie “  z0-
Kongresu Stanów Zje<* -9 
nych idą na f»»ani^ - er* 
szpiegostwa, sabotażu i w  .^  
s j i  w  k ra jach  obozu Ł . | >  
N atychm iast po prowrd' , 
B e rlin ie  władze anier’ j i |0nóW 
przyzna ły ponad 50 in ' ljr£i t ó  
do larów  bońskim  oT^  7óvan*
ron i te j faszystowskim  £jzą,
tu ry . W  dalszym ciągu •'£j0ia- 
szerzą kłam stw a i fałs^® “ tegL> 
row e szczekaczki. * Ł jak* 
na jw ażn ie jszy wniosę*- 
wyciągnąć m usim y z .os. (<•> 
w ydarzeń berlińskich ęn|a* 
nakaz nieustannego wzm. p0ą* 
n la  czujności na zakusy 
szepty wroga. o

Naszą czujność w  w ®k̂ vita* 
pokój i szczęśliwie ro i  p0p 
jącą w  pokoju przyszło5 
sk i dowodzić będziemy
stannym  demaskowanien (
gich knowań, płom ienni 
gorącym  wyjaśnien iem  tlVa 
kości naszego budów c0„  
socjalistycznego, nas‘!®arsz«a'  
dziennej p racy przy w' 
cie i w polu. r |ER1/T<

Jak uczy Bolesław 
„W  odpowiedzi na ^ p u i r i
w ydarzenia jeszcze . 
zewrzem y swe s z e r e g ^ «
Froncie Narodowym^ 3 ¿ n& f
bardz ie j zdecydowanie ^« j*
odpór wszystkim wróg« wtę*
wantom, jeszcze bardziej 
kszymy swój wysiłek: 'V «̂ s,,cj 
pokojowej dla rozkwit’*1 
O jczyzny“ . . t K i NS
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ł  n.o b roszurka  pt. „Co kaśdy  chłop pow in ien w ie- 
f  dzieć o statu tach  spóidzielnt p ro d u kcy jn ych “ .
5  B ro szu rk a  odpow iada  r.a szereg py ta ń  In teresu- 
"  jących  ch łopów  k tó rz y  c h c ie lib y  w iedzieć, jak ie  to
# »a p ia w a . k tó ry m i rządzę się spółdzieln ie prodpk-
* c y jn e . ja k a  Jest treść s ta tu tó w , na czym  polega 
a rńćn ic* m ie d zy  ró żn ym i ty p a m i spółdzieln i prndui;. 
f  c v jn v c !i, ja k ie  ‘ s tn ie ją  w  Polsce.
t  W odpow iedzi na te za p y tan ia  broszurka w y ja i-  
^ nia m. In ., że: na jw yższą  w ładzą  spółdzieln i jest

i Osólne Z ebran ie  członków , a gospodarzem w  snńt 
} dzieln i p ro d u k cy jn e j są sarni chłop;, z  ko le i dn- 
; w ład u ja m y  się z n ie j k to  m a praw o być członkiem  
i spółdzieln i p ro d u kcy jn e j. Następnie broszurka  
; om aw ia cztery  ty p y  spó 'dzie in ': R oln iczy zpsn.it 
| Spółdzielczy, Rolnicza Spóidzielnta W ytw órcza  

Rolnicze Zrzeszenie Spółdzielcze i Z.-zeszeńie U nra-’ 
j wy Z iem i. 1

Końcow a cześć broszury poświecona Jest om ó­
w ien iu  pom ocy o kazyw ane j spóidziein io/n przez 
Państwowe O środki M aszynow e.

P a rtii pisze: Często możemy 
obserwować tak i obrazek - dw ie 
rożne organizacje podstawowe 
zna jdu ją  się w jednakowych 
w arunkach, p racu ją  natomiast, 
rożnie — jedna dobrze, d ru ­
gie j zaś w szystko w ym yka eie 
z rąk. Na przyk ład u nas, w 
kołchozie im. Woroszylowa 
wszyscy komsomolcy aktyw n ie  
uczestniczą w  życiu społecz­
nym . uczą się. A w kołchozie 
mi. Szczorsa - -  nuda, tak jak  
gdyby organizacja w ogóle n ’e 
istn ia ła . Tymczasem w  kol- 
chodzie im. Szczorsa, podob­
nie. ja k  w  kołchozie im Wo- 
Kwzyłowa is tn ie ją  wszystkie 
w a ru n k i ku temu, aby orga­
nizacja komsomolska praco- 
wa a żywo i ciekawie. Kcmso- 
m o.cy tego kołchozu to ludzie 
wykształcen i i pracow ici. Wieś 
je .it ze lek try fikow ana j zra.  
d io  omzowana; jest tu wspa- 
b f i ly  stadion sportowy, świe­
tlica , ork iestra  dęta, b ib lio te ­
ka, cztery motocykle. O cóż 
więc chodzi? W iele z a le ż m y  
sekretarza. W kołchozie ‘̂ n  
Woro« zy łow  a sekretarz o r2,a - 
w zacj.‘ J « "ms°m o lsk ie j tow 
W asyl kraw czenko, to  czło- 
w iek  energiczny, stanowczy 
całą c-uszę w kłada w  swą pra-

ta rz  zaś kom ite tu  kołchozu im. 
Szczorsa tow . A n ton ienko  o- 
bo ję tn ie  odnosi się do pracy, 
n ie  da je  komsomolcom p rzy ­
k ła du  pracow itości. Jakże więc 
może on zapalić m łodzież do 
pracy, zainteresować ją?“ .

C zyte ln icy S m irnow  ze S ta­
rego Os ko l u w obwodzie ku r- 
sk im  i K ub a riew  z W yborga 
p  szą o w ie lk ie j i zaszczytnej 
pracy sekretarza organ izacji 
kom som olskie j. Sekretarz to 
p rzy jac ie l i/ doradca m łodzie­
ży, je j w ychowawca i  organ i­
zator. Razem z członkam i ko­
m ite tu , na czele ak tyw u , orga­
n izu je  on m łodzież do w a lk i 
o  w ykonan ie  p ięc io la tk i, po­
maga je j w  pogłębian iu w ie­
dzy, w  kszta łtow an iu  cha rak­
teru .

Życie z każdym  dniem  __
pisze da le j ..Komsomolska 
P raw da s tąw ia  wyższe w y­
m agania k ie row n ikom  organ i­
zacji kom spm olskich, w te j l i ­
czbie również sekretarzom  o r ­
ganizacji podstawowych. Ro­
śnie poziom k u ltu ry  1 w y ­
kszta łcenia m łodzieży, w zra ­
s ta ją  je j potrzeby 'duchow e. 
O rganizacje podstawowe roz­
ros ły  się. Obecnie w  w ie lu  z 
n ich  zorganizowano g ru p i^ /u -

tw orzono  organizacje oddzia­
łow e i brygadowe. Ażeby p ra­
w id ło w o  k ie row ać młodzieżą, 
trzeba w ie le  um ieć, stale do­
skona lić  sw oje n a w y k i orga­
nizacyjne. Kom som olcy w yb ie ­
ra jąc  swego towarzysza na se­
kre ta rza , obdarzają go w y ­
sokim^ zaufaniem . To zaufanie 
jest równocześnie w ie lk im  zo­
bowiązaniem. W  osobie sekre­
tarzu m łodzież chce w idzieć 
człow ieka o wysokich zaletach 
m ora lnych, człow ieka p ryncy­
pialnego, wykształconego, bez­
granicznie oddanego" spraw ie 
p a rtii.  M łodzież szanuje tego 
sekretarza, w  k tó rym  nigdy 
nie gaśnie tw órczy płom ień, 
k tó ry  zawsze jest skrom ny 1 
prosty w  obcjśęiu zr ludźm i, 
k tó ry  n ie  ty lk o  uczy kom so­
m olców, ale i  sam uczy się od 
nich.

D zies ią tk i na jbardz ie j róż­
norodnych spraw  sta ją  przed 
sekretarzem  każdego dn ia — 
pisze da le j „Kom som olska 
P raw da“ a każdą z n ich na­
leży rozstrzygać p ra w id ło w o  i 
w n ik liw ie . K tóż powołany jest 
do tego, aby pomagać sekre­
ta rzow i w  jego pracy, uczyć i 
w ychow yw ać go? Przede wszy­
s tk im  nasze, kom ite ty  re jono­
we i m ie jsk ie . Nie po w in ny  o- 
ne żałować czasu, aby pomóc

sekre tarzow i wyrosnąć na 
praw dziw ego k ie row n ika  m ło ­
dzieży. Tymczasem n iek tó re  
k o m ite ty  re jonowe I m ie jsk ie  
zastępują żm udną pracę w y ­
chowawczą — adm in is trow a­
niem, kom enderowaniem .

„Komsomolska Praw da"  
przytacza konkretne prze­
ja w y  takiego niesłusznego 
podejścia n iek tórych kom i­
te tów do sprawy wychowa­
nia a k ty w u  i kon tynuu je :  
„N ie  od razu, w  ciągu dw u 

—  trzech m iesięcy w yrasta  do­
b ry  sekretarz. A by wykazać 
swe zdolności, poznać o rgan i­
zację, je j ludzi, nagrom adzić 
doświadczenie —  potrzebny 
jest czas. Poważny błąd po­
pe łn ia ją  te kom ite ty , k tóre 
w kracza ją  na drogę niepoha­
mowanego zm ien ian ia  sekre­
ta rzy“ . „w w arunkach  stałych 
zm ian —  stw ierdza „Kom so- 
rnclska P raw da“  — nie można 
wychować zahartow anych kadr 
sekre ta rzy; ak tyw iśc i tracą  
w ia rę  wę własne s iły “ .

„S ekre ta rz  organ izacji kom ­
som olskie j zawsze ma do czy­
nien ia  z żyw ym i ludźm i, z 
młodzieżą. O rganizacja składa 
się z dz ies ią tków  i setek ch łop ­
ców i dziewcząt, o różnych 
charakterach, skłonnościach, 
potrzebach. W ja k i sposób zna­
leźć „spec ja lny  k lu czyk “  do 
serca^ młodego człow ieka? Jak 
um ie ję tn ie  podejść do komso­
molca, zainteresować go spra­
w am i społecznym i? O to py ta ­
nia, k tóre zawsze n u rtu ją  m ło ­
dych sekretarzy. K o m ite ty  re ­
jonowe i m ie jsk ie  w in n y  u- 
dzieląc odpow iedzi na te py­
tan ia, w in n y  uczyć a k ty w i­
stów  skom p likow ane j sz tuk i 
p racy z ludźm i.

N a jba rdz ie j rozpowszechnio­
ną fo rm ą  szkolenia sekretarzy 
“  ro z w ija  poruszone zagad-

. , prą'-*'*
mienie ..Komsomolska „ja ­
da“  — eą seminaria, «* ¡¡¡0
śnią się sekretarzom  , ?e-
sposób należy jw zyg?t°
branie, przeprowadzić j alc
roz ryw kow y , masówkę, 
zorganizować szkolen i- ^  
tyczne m łodzieży. Wszy - 
jes t potrzebne i ważne- . 
sprowadzać całość P ^  eS- 
w ychow ania sekretarzy p8l* 
m in a riu m  — znaczy to  v 
niać poważny błąd.

w a r u n k i^
Decydującym hoWa

prawidłowego w " •kie!in 
kierownika
jest szkolenie niarksis się 
leninowskie.. Gdzie *_  (-zy 
dany sekretarz, co czs /  ’ 
orientuje się w  sytua**«* r7tlr j 
dzynarodowe.i i wewne aj- 
— wszystko to pov,in> agł 
dować się w centrum nljcj* 
komitetów rejonowych p|,y 
skich. Jest rzeczą waznń 
aktywiści we własciwj 
sic obejrzeli nowy »« ’ IlSjąi*
sztukę, przeczytali t!1> ...nuć,
kę. Niestety należy P‘ ‘ * 
że w ie le  kom ite tów  m j.gp- 
ja w ia  trosk i o polityczni eCji 
len ie  sekre ta rzy ° rsd 
podstaw ow ych“ - ^

„W ychow yw ać sekret-«* Pr;1< 
s tw ie rdza „Kom som olska &g, 
w da“  -  to znaczy roć/n.c 
kład nie, szczegółowo S ife-
struować. pracownicy .^¡cri 
tó w  re jonow ych i . ' " ©r-
w in n i częściej odw łoo 
ganizacje po-dstawow - ■ 
nem i radą pomagać
sto"m- . . ^cur?'Uparcie w y c h o w u ją ^ " ,
tarzy -  kończy 
ska Prawda“ — * „rg#nl*
szkoląc ich. um oci.ln j j.(J11{ia* 
zacje podstawowe 
men t Komsómołu ,

*) ..Komsomolska 
N r  106 '8586J,

o. « * £  
akty"*-

pr&w<

*
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MI NA
!a Vi® T im offe jewa ukończy­
ła  t e ? i lŚI:Ednte  potem  ku rs

( o p o w i a d a n i e )

ukończy-
v‘S ni-» — -*  r oíem kurs
t t e / ^ i n i k o w  drużyn p ió- 
ftn, .^ l:ch i .  o trzym ała  skie-
^¿scka d°  pracy w  D cm u

S ^ e n T ^ . 1* 0 d3!T1U 2 re<~- „"s g o  komit.p!i ; i, ' ' * 'd  ‘ « om ttet u Kcm s cm oí u
ea¿f? bł^a .ł.a się swnotná* po

zd e ne rw ow a- 
jab łka , a potem

Ä 8. j«dła w
S i iWa':
dow ®°dz:nę stała niezdecy- 
8 io .na 11 w ró t, n ie  ruszając 
S*a ®'3teca. N ie taka to  pro - 

ptawa — zaczynać w  ży-tau ------ „ —  - -
tfä'tr - pierwszą w ie lką  
itą A  A potem m achnęła rę- 
tjs 'Poszła, n ie  za trzym u jąc 

H’ Przed siebie...

tia j^ .k i * m roczny ?, w yg lądu  
ć.vi,£izy o łicy  K a ro la  M arksa 
i i i ? ri,W}'. m urow any bu- 
tjgu1" Z daleka K in a  spo j- 
2 z pewną bojaźnią.

jednak k ro k ie m  
by * oudynek staw ał się ja k ­
iś si ^ e;S2y i  życzliwszy. Z ło- 

Oneczniki chw ia ły  się za 
Dwa ładne, rzeż- 

w l  dom ki d la  szpaków 
itte?“  ktoś nad m a łym  o- 
tJoł ®m na poddaszu. N ina 
¿^•fzegia, że rów nież do 
j-rjJk ' rosnącej na podwórzu 

nieco m nie jszy 
•;;G ®°mek, schronienie dla 
^6 »  ’ ,k r ó toglowów i kow a- 
tk J , , W idocznie lub iano  tu

CjJ?1 weąjia na
na “ h .

So.*»-, przygotow ała 
-a- Dv rek to r

i *C2 A leksander 
uścUnsl

podwórze. 
D rużyna p;o- 

się do 
Dom u 

Iw ano- 
N in istioft, mocno

ł i -w ^ ! Parnajcie się z. waszą 
{»‘¡te Przewodniczką drużyny  
sk 1  ^hno fle jew ą  — zw ró c ił 

'/1'Oiitor do dzieci.

V ^ '- ta -m y ! — zagrzm iało
le g a c h .

b ^ k s a n d e r Iw anow icz  ob- 
*- 1 drużynę surow ym  spo.i-
<«te?ln > Pokręcił 
C  P rzyw ita ły  sic 
tiu p ^ im n is j dw a r; 

1112 ńależaio.

g łową: 
z N iną  

razy głoś-

^ostawtam was s: 
dyrekto r.. t e « » '

iiĄ , ^ ’Poznacie s ię . z
te-te™  prędzej i  lep ie j

mych — 
W ten. 

sobą 
Do

''■enia Nina.

S,..,, A leksander Iwanowicz. 
«i» r - r i i  k ro ka m i sk it- io w a ł 

u domowi.
■o,

W j j^ e y  i dniewczynki pa­
cte-' ra  N inę poważnie i  w y  

teląeo.

cis, .ls3 d rug i raz krzyczcie  
Cóż d ~~ pow iedzia ła N ina. — 
de Wy niedźw iedzie jnsteś- 

latk krzyczycie  na czło-

, ty ,
ilHi»e!li‘zereSach rozleg ł się

v  „ p iadajcie na ławeczkach 
b l a d ł a  da le j N ina. D la ko . 
N'»;¿ . * n ie m iejsca — może4‘aśó iChCę lu ’ na traw ie . N a jp ie rw  
boyi A&s poznać. P io tr  Pota-

te o /^ le r n
s yPczvlr te |c-

—  odpow iedzia ł 
w  n ieb iesk ie j ko- 

tia 2 zaw in ię tym i do ło k -
rfeawanai.

te tasza Iw anow a!
.tej,
Abi, _

Pfzodu.4 

te  Ja.

ft^ b ie í ’C2ynka 0 
ł-y h5te :ch oczach

łagodnych
w ystąp iła

syk­
n ie

bąi ji j  °dnicze pozory —
2’>Vra l<y‘ ruś Potapow — 

tatec na to  uwagi, 
ty

g o d n y c h  oczach przem - 
1 zSasla b łyskaw ica.

7  ^ a1« T iom k ina !

dziewczyna w  za- 
b o t^ 0“ 11, spojrzała na N inę i 

^^ocze k iw a n ie  uśm ie- 
1,a się do nie j.

^®sza W orob iow !

te ty ]‘a2:ny, k ręp y  chłopczyk 
4̂ m .z m iejsca — chowajcjc

? ^ ina
n il' W ydaw ało je j się, że

N t a t ^ ® '580 dnia 
* jcażdr, r } V s -y sl k-!ch p ion ie rów

an ..
:!ad , les-bi«row.

I j  * n i cb zapamiętać.
t e i ^ l<3pn's p o rw o li'a  piionie- 
i;S j „ atlawać pytan ia ; trzeba 
tla ie i„  zaznajom ić ja k

t e
'U, ha
®u\vHą ¿ r rw n  m ignęła przed 
A, ?aRvtnila kos7Ula dy re k to - 

i . 3 .  N ina « bej się 
,'k  wV('il.ro:;rii® dwoma palca- 
i ' 0 7-  kieszeni... żv-
¡ ed*'teL0raonfco 
te  i u ' »  pobliżu 

^ k o c ;

D ziew czynki 
zerw ały 

Czy ły  cd N iestie ro -

p20 *|*5 żab, ale nie ba r-
te is c  A odpowiedziała N ina, 

t k a l n e .
«n, ■erBäUj^ 7  ^  dlaczego cię to

ív te  —. 7 zawodu b io io -
:6sterrfe  ^ ^ » d z ia ł  12-le tn ibo- w lo *y ł żabkę 

do kięstzcrdci.

ją c  na w szystk ich  n ieb iesk i­
m i oczętami, pow iedziała , że 
ma dw a py tan ia : ile  nowa 
przewodniczka ma la t i czy 
łazi po drzewach?

N ina odpow iedzia ła k ró tk o : 
lat ma siedemnaście, a po 
drzewach ła z i ty lk o  w  w ypad­
k u  w ie lk ie j konieczności.

P ytan ia  posypa ły się teraz 
ze wszystk ich stron. Czy N ina 
lu b i lody  i  czy  gra w  p iłk ę  
nożną? Czy utn ie wyszywać 
k rzyżyka m i 1 g ładk im  haftem , 
a je ś li n ie  um ie  to dlaczego? 
Czy jeździ na nartach, czy ska- 
cre wzw yż, czy w  dal i je ­
ś li nie boi się żab, to  czy nie 
bo i się. być może, węży i jeży? 
Są tu  i węże i jeże. Wszyscy 
tu  jesteśm y p rzy ro d n ika m i — 
baz w y ją tk u .

S tało siię jasne, że rozpoczę­
ło  się ogólne łobuzowanie, 
k tó re  tru d n o  jest opanować 
nawet doświadczonemu peda­
gogowi. Różnie można się te­
raz rachować. Czy od razu 
..obciąć“  rozb rykanych chłop­
ców i dziewczęta? Dobrze, ale 
jf lk  zdobyć ich m iłość .w p rzy ­
szłości? N iną zacięła się. Czyż­
by n ie  p o tra fiła  zatrzym ać te­
go wesołego, łobuzerskiego 
natarcia?

P ostanow iła  odpow iadać na 
w szystk ie  pytan ia , bez. w y ją t­
ku, ile  by  ich nie było. Po­
w iedzia ła  ju ż  że boi się żab, 
ale n ie  bardzo t  rada jest po­
dać do w iadom ości obecnych, 
że do węży odnosi się zupełnie 
obojętnie. Towarzysz w  szarej 
koszulce, na próżno w yciągał 
z kieszeni swój dobytek.

Tak, um ie wyszywać — 
k rzyżyka m i dobrze i  g ładk im  
ha ftem  — źle. W yszywania 
nauczyła ją  mama... W  p iłkę  
nożną nie  gra, w  s ia tków kę 
z a *  i koszyków kę gra z p rzy ­
jem nością. Dobrze czy też źle 
—  zobaczycie sami. P ływ ać 
lu b i, nu rkow ać um ie, w ierszy 
n ie  pisze, czytać lu b i, węzłów 
m aryn a rsk ich  w iązać jeszcze 
się n ie  nauczyła, chociaż ba r­
dzo in te resu je  ją  ta sztuka.

N in ie  w ydaw a ło  się, tu  
chm ury  przerzedzają się i 
grad py ta ń  ustaje. Dzieci pa­
trz y ły  na nią  ju ż  z szacun­
kiem . Przewodniczka trzym ała  
się nieźle. W  tejże c h w ili padło 
ostatn ie pytan ie :

Zdebywcy «erskiep dna
<J. Meissner „ W ra k i"  Wydctwn. „ Iskry" 1953)

—  A  dziewczęta? -  
ła  Natasza Iw anow a.

zapyta-

—  Dziewczęta także —  od­
pow iedzia ła  N ina. —  Szły one 
na fro n t ja ko  s iostry  m iłos ie r­
dzia i  pracow nice po lityczne. 
Kom som olcy b i l i  się z. w roga­
m i w  im ię  wezwania Len ina: 
Raczej zginąć, lecz nie puścić 
napastn ika ! Na przyk ład je d ­
na dziewczyna, N ina Bogdano- 
wa...

—  Taka ja k  ty  — odezwały 
się glosy w  szeregach.

— Nie. zupełnie in na  — od­
rzekła N ina. — Tysiąc razy 
lepsza i odważniejsza. W  kon ­
s p ira c ji dostała się w  ręce 
b ia łogw ardz is tów  pod P io tro - 
grodam  i strasznie katow ana 
naw e t słowem  nie w yda la  to­
warzyszy. B y ły  to czasy, dzie­
ci, k ie dy  kom som olcam i b y li 
A rkad iusz  G a jd a r i M ik o ła j 
O strow ski. Sergiusz K iró w  
m ów i! później, że bolszewicy, 
k tó rz y  um ie li wa lczyć nie 
szczędząc swego życia, n ieraz 
z zazdrością p a trz y li na boha­
terów , k tó rych  w yd a ł w ó w ­
czas Komsomoł... O to za co o- 
trż y m a l Kom som oł sw ój 
p ie rw szy order.

—  A  drugi? 
N ieś ti arów.

zapyta ł Iw an

—  D ru g i swój o rder— Czer­
wonego Sztandaru P racy — 
kom som olcy o trzym a li za mę­
stwo w  pracy, w  roku 1931. 
P ierwsza robotnicza brygada 
szturm ową, zorganizowana zo­
sta ła  w  fabryce „K ra s n y j 
T r ie u g o ln ik “  w  Leningradzie, 
spośród robo tn ic  — komso­
mołek.

N ina poszukała w  kiesze­
n iach i wyciągnęła notes.

— W ie lk i pisarz M aksym  
G o rk i w id z ia ł naszą m łodzież 
na budow ie S ta ling rsdzk ich  
Zakładów  B udow y T ra k to ró w

dzieci bohatersk ich żo łn ie rzy  
A rm ii Radzieckie j, w ie le  w ie ­
cie i w ie le  w idz ie liśc ie  sami. 
Cóż powiedzieć by  w am  o 
tych  czasach? W  ciągu p ie rw ­
szych dwóch tygodn i w o jn y  
na fro n t poszło 280 tys. kom ­
som olców z M oskw y. Z każ­
dego dziesią tka kom som olców 
Len ing radu  — dziew ięciu b ra ­
ło  udz ia ł rv bojach. W iecie 
ja k  g łodował, ja k  c ie rp ia ł L e ­
n ingrad znalazłszy się w  ob­
lężeniu? Na wezwanie tow a­
rzysza Źćanowa kom som olcy 
sam i g łodując, spieszyli z po­
mocą ludności...

Nagle N ina zatrzym ała się 
w  połow ie słowa. Dzieci le k ­
ko  poruszyły  się, w  szeregach 
przeszedł s tłum iony  szept. 
N ie  wiedzieć czemu wszyscy 
•pstrzy li na P io trus ia  Pułapo­
wa. P io truś wstał. Szepty u - 
m ilk ly .

— Czemu wszyscy pa trzyc ie  
na m n ie— zapyta! ch łop iec.— 
Przewodniczka m ów i prawdę. 
Sam jestem  len iągradczykiem . 
Podczas b lokady m ieszkaliś­
m y  na W asylew skie j W yspie 
M n ie  podję ła  z u lic y  komso­
m ołka Maszeńka Osipowa. Od­
dała m i swój chleb, a sama 
um arła  z głodu. Towarzysz 
Żdanow  złożył na je j grobie 
O rder Lenina.

N ik t  później n ie  m ógł sobie 
przypom nieć ja k  to  się stało. 
P io truś Potapow sta ł nadai. 
Iw an  N iss tie row  zdaje się z 
początku sta ł obok, Natasza 
Iw anow a również... A  za 
chw ilę , w  g łębokim  uroczy­
stym  m ilczeniu stała ju ż  w  
n ie ró w nym  postrzępionym  
szyku cala p ion ierska drużyna 
czcząc pamięć Maszeńki Osi- 
powej, bohaterów  ..M łode j 
G w a rd ii“ , Zo i Kosm odem iań- 
rk ie i,  Żeni R udn iew ej, L iz y  
Czaj k i hej, G u li K oro łew e j i

Po w o jn ie , nasz pięćsetkilo* 
m e trow y moęski pas p rzy­
brzeżny sta ł się cm en ta rzy­
skiem  okrę tów  różnego typu, 
zatopionych podczas działań, 
lub  nawet i później, ja k  to  -się 
s ta ło  w  roku  1948 z s/s Lech, 
k tó ry  zetknął się z nieodnale- 
zioną jeszcze m iną. Te spoczy­
wające na dnie s ta tk i, tzw . 
w ra k i, można uznać bez, prze­
sady za przysłow iow e skarby 
dna morskiego. Część z n ich 
nadaje się bowiem  do rem ontu 
i służyć będzie da le j naszej 
flocie, z innych można w ydo­
być precyzyjne części z m eta li 
nierdzewnych, potrzebne in ­
nym  statkom , te zaś. k tórych 
już  w  żaden in ny  sposób zu­
żytkować nie można zostają

W n n d a  L e n  p o  I d

dzisiejszych w arunkach tech­
nicznych jest n iepodobień­
stwem. A  jednak w  rok póź­
n ie j s-s Lech w yd ob y ty  przez 
PRO zna jdow ał się ju ż  w  do­
ku  i po k ró tk im  rem oncie w ró ­
c i! do służby. B y ło  to nie ty l­
ko ogromne osiągnięcie w o li 
i um iejętności ale i oszczęd­
ność d la  państw a, sięgająca 
n iem al setk i m ilionów  złotych. 
Koszt bowiem  w ydobycia w ra ­
ku w rn ió s l 1.21)0.000 złotych, 
wartość zaś s ta tku  około stu 
m ilionów .

Na czym  polega codzienna 
praca nu tka , jego bohaterskie 
zm aganie się z żyw io łem , a

Rysunk i P. PinJcistewięz „Sowietska ja Żeńszczyna*

'tecarpi ręce.

te  evak ru d z iły  się fa rba m i i  
te], ck s' 1? odm yć — w y ja -  
te i ’,., Uwazywszy 
t e z J niB nowej

zdziw ione
przewod-

■Sł „  tyyczyta ła  w szystk ich  
KV. W ydaw ało je  ‘ 

pow inna
ys tk ich  n

3o z

lę k liw ie  
okno kancela-

w ew nętrzne

, I W  _

4 i! ! l i , W a ‘ taö 3 r0c!ly  na swo- 
te a ł s.ę p io iruś  Potapow

. Wat,
Uie ' a T
^  . ‘ wanowa, wciąż

n iew inn ie  spogląda-

— A  czy macie o rdery i me­
dale? Przew odnik W ik to r Iw a ­
nowicz, k tó ry  po jechał teraz 
uczyć się na un iw ersytec ie  
m ia ł dwa ordery.

N ina zawahała stię. V7 po je­
dynku słow nym , w  zgotowa­
ne j je j p rób ie  na w y trz y m a ­
łość, by ło  to Uderzenie niedo­
zwolone: skąd ona, siedemna­
sto le tn ia  dziewczyna, mogła 
m ieć order?

A leksander Iw anow icz sie­
dz ia ł w  te j c h w ili w  kancela­
r i i  i  przez o tw a rte  okno z 
n iepoko jem  p rzys łuch iw a ł się 
tem u, co dzia ło  się na podwó­
rzu. O statn ie py tan ie  oburzy­
ło  go: to była n ieuczciwa gra. 
W sta ł i ruszy! ku  drzw iom , 
zam ierzając w trąc ić  się do 
rozm owy. N ina zasług iwała na 
poparcie. Ze zdziw ieniem  u- 
slyszal nagle je j odpowiedź,

— O rdery? — zapytała N i­
na. Tak, mam... Cztery orde­
ry.., I  w  żadnym  w yp ad ku  nie  
wypada wam  śmiać się z te­
go, dzieci.

A leksander Iw anow icz pod­
szedł ku  oknu. Głos N in y  
b rzm ia ł donośnie.

—  Razem z ca łym  le n in ow ­
skim  Kcrasom olem  m ów iła  
N ina — noszę i  chron ię  w 
rnyrn sercu cztery ordery. Q r- 
ć e r . B ojow ego Czerwonego 
Sztandaru zdobyli dla nas 
kom som olcy, m łodzi rob o tn i­
cy i chłop i, jeszcze w  la tach 
w o jn y  dom owej. W tedy nie 
b y ło  m nie jeszcze na św iecie 
— komsomolcem b y ł m ój o j­
ciec. B y ły  to  groźne i  wspa­
n ia le  czasy, dzieci. C iężkie 
czasy. Na drzw iach w ie lu  
kom scm olskicb kom ite tó w  w i­
dn ia ły  w tedy napisy: „K o m i­
te t zam kn ię ty ! wszyscy poszli 
na fro n t" ,

i  z zachwytem  pisał o ’ n ie j 
później... Na budowie M agni- 
togorska k om s om ols k ie  b ry ­
gady szturm owe zbudowały 
na jw iększy piec hutn iczy, k tó ­
ry' też nazwano „K om som ol- 
sk im “ . Praca przy budow ie te­
go pieca nie  ustaw ała nawet 
przy' 40-stopniowych mrozach...

— Jak na fronc ie  — pow ie­
dz ia ł P io truś  Potapo-w. —  Z u­
chy!

—  W  lu ty m  1931 roku  —* 
ciągnęła N ina, na dachu sied- 
m iop ię trow ego budynku  e lek­
tro w n i m agnitogorekie j pra­
cowała brygada m łodych cie­
ś li pod k ie row n ic tw em  bryga- 
gadiera Kozłowa. M róz docho­
d z ił do 42 stopni, ale komso­
molcy’ p racow ali. I  ja k  jesz­
cze! K oz łow  pierw szy w cho­
d z ił na rusztowanie, zawieszał 
na szczycie czerwony sztan­
dar. Za n im  pięła się ku  
sztandarow i cala brygada. Z 
do łu  w idać by ło  ja k  burza 
gn ie drzewce i rw ie  p łó tno  
sztandaru. A le  kom som olców 
n ie  m ógł ugiąć an i huragan 
ani mróz.

Towarzysz S ta lin  m ó w ił w  
sw ym  sprawozdaniu na X V I 
Z jeździe p a rtii,  że m łodzież o~ 
degra ła w  budow n ic tw ie  ro lę  
w y ją tko w ą . A  cóż może być 
wyższego nad o}enę S talina , 
nad Jego wyróżnienie?

Na podw órzu panowała c i­
sza.

— Na w a szych ju ż  oczach — 
ciągnęła N ina —  kom som olcy 
zdoby li jeszcze dwa najwyższe 
odznaczenia, dwa O rdery  Le­
nina. W ie lka  W ojna Narodo­
wa przeciw ko faszyzm owi za­
częła się na naszej ziemi. W y,

swych o jców  ! m atek pole- 
g iych za ojczyznę.

Uw ażnie w ys łucha ły  dzieci 
opow iadania N in y  rów nież o 
drug im  Orderze Lenina, k tó­
rym  nagrodzony został boha­
te rs k i Kom som oł w  dn iu swe­
go sławnego trzydziesto lecia.

G dy ty lk o  N ina skończyła mó­
w ić. S zurik  zapyta ł cicho, le­
dw ie dosłyszalnie.

— N ina, a to nie szkodzi, że 
nie urodziłaś się w  czasie w o j­
n y  dom ow ej, k ie d y  Kom som oł 
zasłużył na sw ój p ierw szy 
order?

— M yślę, że n!e szkodzi — 
odpow iedzia ła N ina. —  M i­
cha ł K a lin in  w ręczał Komso- 
m otow l trzeci o rder na u ro ­
czystym  X IV  P lenum  KC  
Kom rcm olu . K a lin in  pow ie­
dział. że nagrody nasze p rzy ­
znawane są nie ty lk o  za to co 
zostało dokonane, ale zawsze 
m a ją  na uwadze przyszłość. 
Uroczyste P lenum  naszego 
Kom som ołskiego K om ite tu  
Centra lnego ośw iadczyło  też... . 
— N ina zajrza ła  do notesu — ; 
ośw iadczyło, że p rz y jm u je  O r- ! 
der Ix?nlna nie ty lk o  ja ko  na- i 
gredę za m nieme zasługi, lecz i 
rów nież ja ko  zobowiązanie i 
na przyszłość, że zawsze o fia r­
nie j 7. samozaparciem służyć 
będzie sw oje j ojczyźnie, swo­
jem u na rodow i i len inow sko- 
stalinows-kie j p a rtii.  Tak 
w ięc rów nież 1 ja, kom som oł­
ka. p rzy ję łam  razem ze

\w szy3 ik im : sw ym i towarzysza­
m i te o rde ry  .i postaram się 
n ie  uronić, nie um niejszyć 
s ław y naszego Kom som oł u.

I  dlatego wym agam  od was 
szacunku, towarzysze p ion ie ­
rzy  — pow iedziała N ina na 
zakończenie. — Szacunku w o­
bec m nie  ja k o  członka s ław ­
nego len inow sko-sta łinow skie - 
go Kom som ołu, waszej prze­
wodniczki... M am  nadzieję, że 
zap rzy jaźn im y się i po lub im y 
się wzajem nie.

A leksander Iwanowic®: od- 
srzedł od okna. M óg ł być spo­
ko jn y  o tę dziewczynę,

W  pięć m in u t . później A le - 
ksandar Iw a n o w ic * zobaczył 
ja k  odprowadzana przez, 
gw arną i wesołą gromadę 
dzieci N ina szła ku bram ie do­
mu. Natasza Iw anow a biegła 
z przodu coraz oglądając się 
na Ninę. P io truś Potapow  — 
wesołek i zadziora — dawno 
ju ż  odw iną ł rękaw y koszuli i 
k roczy ł obok m ilczący i  za­
myślony. W ala T iom kina , re­
da k to r gazetki ściennej, t rz y ­
mała w  ręcę ołówek i papier; 
niedawne zebrań i d rużyny 
zasług iw a ło na specja lną uw a­
gę koleg ium  redakcyjnego, 
„G łosu P ion iera",

Sam orzutnie zrodzGa się 
pieśń. Dzieci śp iew a ły stary, 
bo jo w y hym n komsom oiski.

Wznosimy w  górę sztan­
dar...
Tak zaczęła się pierwsza w  

życ iu  praca N in y  T uno fie je - 
w e j.

Tłum . S. PYRA

od da je  na złom dla naszych 
hut. A  są to nieraz w ie lk ie  
ilości ton i przyczyn ia ją  się 
w a ln ie  do p ro du kc ji naszej 
stali.

A le  żeby w ra k i s ta ły  się z 
pow rotem  w  ja k iś  sposób po­
żyteczne muszą być przede 
w szystk im  wydobyte z dna 
morza, często z w ie lk ich , do­
chodzących 40 meł.rów głębo­
kości. Zadaniu tem u służy Pol­
skie R a tow n ic tw o O krętowe 
(w  skrócie PRO), a trzon jego 
zespołu, jego szturm ow y od­
dzia ł, stanow ią nu rkow ie . Ich  
zadaniem bowiem  jest zbada­
nie  w raku , jego stanu, m ie j­
sca, ilości j jakości uszkodzeń, 
padanie w ym ia rów  na jw aż­
niejszych części, przechyłu 
sta tku, głębokości zapadnięcia 
w dno itp. potrzebnych da­
nych. Gdy na , podstawie tych 
danych zostaje już  ustalony 
plan podnoszenia w raku , n u r­
kow ie p rzygotow ują  okrę t do 
wydobycia. Jest to  mozolna, 
żmudna i pełna niebezpie­
czeństw praca. Praca, w ym a­
gająca poza znajomością za­
wodu i s ilam i fizycznym i w ie l­
k ich cech cha rak te ru : odwagi, 
w y trw a łośc i, opanowania, in i­
c ja tyw y . Przodujące ek ipy  nu r 
ków  polskich, jak i inne przo­
dujące oddzia ły po lsk ie j klasy 
robotniczej w ykazu ją  w  swej 
pracy w szystkie te zalety po- 

Nrmożone jeszcze przez ogrom ­
ną ofiarność płynącą ze zrozu­
m ien ia  celów, ja k im  ich praca 
służy. Dość powiedzieć, że k ie ­
dy w  roku 1948 zatoną! s/s 
Lech żadna z f irm  zagranicz­
nych nie podjęła się w ydoby­
cia go a jedna ze słynnych na 
cały św ia t ra tow niczych f irm  
duńskich ośw iadczyła wręcz, 
że podniesienie tego w ra ku  w

często i z w łasną słabością, ja k  
w ygląda techniczny przebieg 
jego działań, ja k im i sposobami 
s tara ją  się ludzie coraz b a r­
dzie j u ja rzm ić  morze — m ów i 
książka Janusza M eissnera pt. 
W rak i. Jest to h is to ria  wydo­
bycia z 30-m etrowej głębi w ra ­
ka niem ieckiego chłodnicowca 
m /s Adlernest, zatopionego w  
dzień wyzw olenia G dyn i, M eis­
sner p o tra fił Hi połączyć zna­
jomość spraw  technicznych z 
c iekawą akc ją  i z uczuciowym  
napięciem. Proces w ydobyw a­
nia  w ra ku  i jego szczegóły 
techniczne są dla nas żupełme 
jasne, nie po trzebu jem y żad­
nego, specjalnego słowniczka 
do ich rozszyfrow ania, a jed ­
nak nie one dom inu ją  w  książ­
ce. D om inu je  człow iek, jego 
zmagania i zwycięstwa, dom i­
n u ją  spraw y ko lek tyw u  n u r­
ków  i jego przeobrażeń, k tó ­
rych w yn ik ie m  jest coraz peł­
niejsze opanowyw anie przyro­
dy przez człow ieka. Pulsu je  w 
te j książce gorąca pasja auto­
ra, w ie lk i podziw  i w ie lk ie  
uczucie d la  ludzi pracy i w y ­
konywanych przez n ich zadań. 
Książką jest .szczerze i głęboko 
hum anistyczna, wzbudza m i­
łość i szacunek d la  ludzi budu­
jących socjalizm  i jch pracy. 
W św ietle te j książki rozum ie­
m y i w idz im y  nam acalnie co 
to  jest bohaterstw o pracy.

S praw y ludzkie  w  te j książ­
ce nie rozpoczynają się jednak 
z momentem podnoszenia w ra ­
ka Adlernestu. G łównego bo­
hatera książki. Anton iego B ar- 
nata, poznajem y znacznie 
wcześniej i jego to dzie je sta­
now ią pierwszą część książki. 
B arnat dzięki swojem u •zawo­
dow i nu rka  zcstóie w  czasie

okupacji zatrzym any w  nł*» 
m ieckich  przedsiębiorstwach 
okrę tow ych w G dyn i. Po ja ­
k im ś czasie dość przypadkow o 
w iąże s:ę z podziemną w a lką  
A L  i w kró tce  zdobywa stawę 
bojowca o nieustraszonej od­
wadze. P rzy lgną ł do niego 
przydom ek ..Szaleniec", k tó ry  
zdobyta mu iego ry z y k a n c k i 
postawa. Ze wszystkich a k c ji 
w ychodził n ie tkn ię ty  co po- 
w :ekszak> jego pewność siebie. 
O statn iego dn ia pobytu N*em- 
ców  w  G dyn i on to w łaśnie 
podłożył bombę zegarową na 
Adiernest, co sta ło  się przy­
czyną zatonięcia s ta tku . Po 
w o jn ie  w pad ł w  w ir  m ętnych 
in teresów  i szabru, w  k tó rych  
nie opuszczało go też jego 
przysłow iow e szczęście. Na pa­
rę la t odszedł zupełnie od 
spraw, k tó ry m i ży ł k ra j. A n ­
ton i B arna t nie b y ł bow iem  
św iadom ym  bo jo w n ik iem  o 
sprawę socja lizm u. Jego w s i-, 
ka z w rogiem  za czasów o k u ­
pacji oparta by ła  na bardzo 
pow ie rzchow nych pobudkach. 
D op;ero pobyt w  w ięz ien iu  za 
ja k iś  przem yt o tw ie ra  ma 
oczy. Po w y jśc iu  na wolność 
chce w róc ić  do sw o je j daw nej 
pracy. Zostaje p rzy ję ty  do PRO 
gdyż w łaśnie ma się zacząć 
podnoszenie A d lernestu  a B a r- 
na t jest jedynym  człow iek iem , 
k tó ry  trochę zna ten statek. 
Dalsze przem iany B ar na ta ob­
serw u jem y już  w  czasie pra­
cy nad w ydobyw aniem  A d ie r- 
nestu. Na jego też postaci n a j­
w yra źn ie j w idz im y  na czym 
polega praw dziw e bohaterstwo, 
praw dziw a ofiarność, w  prze­
c iw s taw ien iu  do lekkom yślne j, 
szaleńczej a n ieśw iadom ej 
swych celów odwagi, która  ce­
chowała jego zachowanie w  
czasie w o jny, zyskując mu sła­
wę bohatera.

\V  tych jego przem ianach 
w ew nętrznych w ie lką  pomocą 
m im o, że sprowadzają nań 
\v:e!e kom p lika c ji w  tzw . ży­
ciu  osobistymi, są uczucia m iło ­
ści i prz.yjaźni. M iłość w ie rne j 
i dz ie lne j dziewczyny sta je  się 
w  w ięzien iu  tym  punktem  za­
czepienia, od którego rozpo­
czynają się przem iany B arna- 
ta. P rzyjaźń z je j późniejszym  
narzeczonym, rów nież n u r­
kiem , towarzyszem pracy B ar- 
nata w  dw ó jkow ych  zespołach 
przy w ydobyw an iu  A dlernestu 
jeszcze bardzie j w ik ła  sp raw y 
Barnata, ale jednocześnie pod­
nosi jego uczucia i postępowa­
nie  do bardzo icysok ie j rang i, 
W w ątkach tych Meissner od­
niósł znów p rzyn a jm n ie j dw a  
duże sukcesy. Po pierwsza 
w ą tk i osobistych spraw  boha­
terów  są n ierozerw a ln ie  zw ią ­
zane ze sprawam i ich p racy 
i ich ca łe j postawy życiowej,

■ W szystko to  się przeplata k łą ­
czy, ogarn iam y is to tn ie  całość 
spraw  i przeżyć ludzk ich  w  ich 
w za jem nym  pow iązaniu, a n i»  
ja k  to  często byw a rozdzie lo­
ne schematycznie na „p racę", 
„da m “ i „p rzem iany“ , lu b  też 
ograniczone ty lk o  do pracy. 
Po drugie au tor p o tra f ił w  nas 
wzbudzić rów n e ciepłe uczu­
cia do w ie lu  postaci. Można by 
powiedzieć, że m am y we 
„W ra kach “  zagęszczenie boha­
te rów  pozytywnych, różnorod­
nych, ale obdarzonych przez 
autora rów ną sympatią. Stąd 
k o n flik ty  jak ie  m iędzy ty m i 
ludźm i w yn ika ją  nabierają je ­
szcze większej dram atyczności 
i jeszcze bardzie j obchodzą 
czyte ln ika . I jeszcze jedna ce­
cha. rów nież w  naszej lite ra ­
turze rzadko spotykana: książ­
ka posiada niem al sensacyjną 
fabułę, w cz.ym M eissner od 
dawna zresztą celuje. Pom y­
słowość jego zawsze jednak 
nie wykraczająca poza g ran i­
ce prawdopodobieństwa jest w  
tym  zakresie i we „W ra kach " 
ogromna. Książkę czyta się, 
ja k  się to m ów i ..jednym  
tchem “ . Jest to książka pasjo­
nująca iv  lektu rze, dobrze in ­
fo rm ująca o jednym  z waż­
nych odcinków  naszej pracy, 
ucząca szacunku i m iłości d la  
ludzi walczących o socjalizm .

NASI B H M Ä
„U m ie ram y  tak  samo, jak  

walczy l iśm y! Nie zapominaj­
cie o nas! Nie zapominajc ie!“  
— w o ła ł skazany na śmierć 
B runo Tesch. B runo m ia ł 
dwadzieścia la t, b y ł ładnym , 
s ilnym  chłopcem i jrarrizo ko­
chał życie. B y ł p ierwszym  za­
m ordowanym  przez rząd Trze­
cie j Rzeszy legalnie, ale nie 
osta tn im  z. w ie lu , k tó rzy  zg i­
nęli w walce z reżim em  h itle ­
row skim , Wszyscy praw ie  oni 
pochodzili z n iem ieck ie j klasy 
robotniczej, wszyscy by li m ło­
dzi. Pisze o n ich Stefan Henn- 
lin  w  swej k-ńążee „M łodość 
n ieu jarz.in iona" *) i każda stro­
nica ks iążk i jest poryw ającym  
dokum entem  bohaterstwa.

Czy można wyobrazić sobie 
cięższe w a ru n k i w a lk i niż te, 
k tóre m ia ła  m łodzież niem iec­
ka? W samym sercu faszyzmu, 
w atmosferze sz.piclowania i 
denunc jac ji, wśród powszech­
nego zastrachania ci młodzi 
chłopcy i, dziewczęta nie 
p rze rw a li w a lk i ani na chw i­
lę. U czy li n ienaw iści do faszy­
zmu, uśw iadam ia li i przeko­
n yw a li ogół, sabotowali p ra­
cę. K ocha li życie, ale nie w a­
ha li sie tys iąckro tn ie  narażać 
je na śm ie rć ., bowiem  miłość 
życia znaczyła d la  n ich m i­
łość Sprawy.

„U s i łow a l i  nie dopuścić ctó 
wojny, dopóki t rw a ł  pokoi i 
us i łow al i  skrócić czas wojny,

k iedy H i t le r  rozpoczął dzia ła­
nia wo jenne “  —  m ów i o n ich 
autor.

Z  c h w ilą  powstania T rze­
c ie j Rzeszy tak ie  o rgan i­
zacje, ja k : „A k c ja  A n ty faszy­
stowska“ , „Czerwony F ro n t“  
i  oczyw iście K om unis tyczny 
Zw iązek M łodzieży N iem iec 
zosta ły zdelegalizowana. Roz­
poczęła się akcja systema­
tycznego wyniszczania p o li­
tycznych organ izacji ro b o tn i­
czych na drodze zupełnie już  
ja w n e j t „ le g a ln e j“ . W alka z 
faszyzmem m usiała przybrać 
form ę konspiracyjną.

O grom nie ważną sprawą 
stało się um acnianie i orga­
nizowanie nowych grup opo­
ru. Pracy te j oddają się n a j­
lepsi. Po całych Niemczech 
jeździ L i]o  Herm ann i a g itu ­
je. a A r tu r  E n im erlich  tw orzy 
organizacje w  M agdeburgu, 
Ham burgu. Hanowerze, działa 
także i poza g ran icam i k ra ju  
np. w  Zagłębiu Saary. O rga­
nizacje skup ia ły  obok m ło ­
dzieży kom unistycznej ró w ­
nież i m łodych socja ldem okra­
tów . k a to likó w  i in. A g itac ja  
okazała się szczególnie ważna 
(choć i na jbardz ie j niebez­
pieczna) w  fabrykach zbro je­
n iowych’ i w  a rm ii. W olfgang 
Th less daw ny działacz H i­
tle rjugend , te j w łaśnie ag i­
ta c ji pośw ięcił swe s iły  1 
ogromne zdolności.

G dy w H iszpan ii w ybuch ła 
w o jna  domowa, n ienaw iść do 
faszyzmu i poczucie m iędzy­
narodow ej solidarności zaw io­
dło  w ie lu  fś iem ców  w  szeregi 
a rm ii repub likańsk ie j. W  n ie j 
w a lczy ł W ilh e lm  Thews, a na 
ty ła ch  Franco B run o  K ü h n  
zorganizow ał zaczątek d y w iz ji 
pa rtyzanckie j. Solidarność ta 
znalazła odbicie i w  samych 
Niemczech. G rupa Johna S ię­
ga. d rukow a ła  u lo tk i w  języ­
ku n iem ieckim , francuskim , 
rosy jsk im , po lskim  i w łosk im , 
wzyw ające do wspólnego dz ia ­
łan ia  robo tn ików  za trudn io ­
nych w  Niemczech na robo­
tach przym usowych. T ym  sa­
m ym  uczuciem k ie row any 
W erner IUnier, k iedy w  1943 
r. został w ysłany do G rec ji, 
w  swym  bata lion ie  s tw orzy ł 
t f i n  ą organizację, w spó łp ra ­
cującą z pa rtyzan tam i E LA S -u .

W  w o jsku tacy żołnierze, 
ja k  Hanno G ünther, Peter 
H abe rno ll „bez przerwy zajmo 
w a l i  się przygotowaniem akc j i  
w yw ro tow ych " .  Jako p a rty ­
zanci A rm ii Czerwonej w ra ­
cali do k ra ju  em igranci p o li­
tyczn i — Käthe N iede rk irch ­
ner, B runo K ühn. Do w a lk i 
stanęli rów nież na jbardzie j 
prześladowani — Żydzi n ie ­
m ieccy: w  czasie w o jny, w 
B e rlin ie  czterdziestego d rug ie ­
go roku rozw ija ła  działalność 
p raw ie  stuosobowa żydow­
ska grupa Bauma.

Przez ca ły okres panowania 
faszyzmu w ychodz iły  n ie le­
galne pisma i u lo tk i. One to 
by!.y tym  na jbardz ie j w ido­
m ym  znakiem  nieprzerwane j 
działa lności Ruchu Oporu. 
B ernhard  PuUmann, nie nale­
żący do żadnej organ izacji i 
d ru ku ją cy  u lo tk i na w łasne j 
prasie, pisał w  1930 r.:

„N iecha j zostanie -d ru z ­
gotany narodowy so-ćjalizni, 
Trzecia Rzesza, cały sy­
stem niemieckiego kap ita l i -  

,zm u !  Trzeba najlepsze siły 
niemieckiego pro le ta r ia tu  zmo­
bilizować do powstania zb ro j­
nego".

Gdy w  1940 r. N iem cy za­
garnęły praw ie całą Europę i 
szykowały się do napaści na 
Zw iązek Radziecki organ K o­
m unistycznej P a rtii N iem iec 

. „Czerwony Sztandar“  g łosi!:
„ Jeniec wo jenny  — to nasz 

przy jac ie l , a nie wróg. Jeńcy 
wojenn i nie chcieli  w o jny  tak  
sayio, ja k  nie chcieliśmy u ly “ .

I  jeszcze:
„...strzelać da prawdziwego  

wroga klasy robotniczej!  
Ostatnia b i tw a  —  święta b i t ­
wa! Ręce pracz od Zw iązku  
Radzieckiego!"

A w  b iu le tyn ie  in fo rm a c y j­
nym  grupy Bauma przypom i­
nano:

„Czy zachowałeś się dzisiaj 
ja k  rewolucjonista? Cof zrob i­
łeś dziś dla w a lk i  ze zbójecką 
■wojną faszystowską? D ia zor-

gan i  sowa ni a a n tytaszystow-
skiego ruchu masowego?"

-k
Z g inę li wszyscy, o k tó rych  

pisze Stefan H erm iin . Od 
p ierw sze j o fia ry  — Brunona 
Tescha do Ire n y  W makow­
skie j. k tó ra  została stracona 
w  s ierpn iu 1944. rokrocznie 
Gestapo w ych w y tyw a ło  n a j­
lepszych. A le  idei zamordo­
wać nie można. Ich  wa lkę 
p row adz ili da le j in n i, wciąż 
p rzyb yw a li now i.

Poświęcona FD J-m vi „M ło ­
dość n ieu ja rzm iona“  jest d ia  
m łodzieży NRD tsstam en’em. 
a d la  m łodzieży N iem iec za­
chodnich przew odnik iem  w  
dalszej walce z faszyzmem. 
D ła nas znaczenie le j wspa­
n ia łe j książki jest o lb rzym ie  i 
w y ją tkow e . Daje nam poznać 
całą prawdę o tym  ta k vm ąlo 
znanym  okresie h is to r ii naro­
du niem ieckiego, pomaga nam 
przełamać resztk i w pa jane j 
nam  przez lata nac jona lis tycz­
nej n ieufności do narodu nie­
m ieckiego. uczy jeszcze s il­
niejszej solidarności m iędzy­
narodowej.

W a lk i i śm ierci tych ludz i, 
stojących w  jednym  szc-regu 
z Juliuszem  Fuczik iem  i Ga- 
b rie 'em ' Peri. nie zapom n im y'

K R Y S TY N A  B R ZE ZIŃ S K A

*) Stefan Hermiin: „Mtodoái 
nieujarzmiona". Tłum. M. Wi- 
slowskiej. Wyd. M. O. N-u, war­
szawa 1952, it r ,  15?, cena lo tí»



WIELKI KONKURS „SZTANDARU MŁODYCH“
R* ' ltTnir 7 spow iedzią publikujem y dziś powtórnie tekst na-

f ego RonKursu „Czy znasz przyrodnicze podstawy poglądu na

Poczynając od grudnia nb. roku drukowaliśmy na lamach 
„Sztandaru aiłodych * serię artykułów przyrodniczych, mających 
na cen; pomoc naszym czytelnikom w  przyswojeniu sobie pod- 
s.aw naukowego poglądu na świat. .lak w ynika m. in. z otrzv- 
inanyctr listów, artykuły te wywołały wśród naszych czytelni- 
kow  uu?.e zainteresowanie-

Pragniemy, abyście sprawdzili sami, co wiecie o sprawach oo- 
ros.-onych w drukowanych przez nas artykułach, abyście prze- 
konau się sami, w  jakim stopniu przyswoiliście sobie wiedze do­
i ł  «ó cą  przyrodniczych podstaw naukowego poglądu na świat 

Konkurs nasz — polega na napisaniu i nadesłaniu do R£dak-
p o d f j iu n k a S .  Mi0dyCh" odpowiedzi na Pytania zamieszczone

R a ź n y c h  czytelników naszych artykułów konkurs nie 
b v ł ^ S an„w,ł_specjalnych trudności, zresztą przy pisaniu od­
powiedzi możecie sobie jeszcze przypomnieć treść tych artyku­
łów w  tym właśnie celu podajemy obok ich pełny wykaz.

A le  na pewno będziecie mieli więcej satysfakcji, osobistego 
zadowolenia jeżeli odpowiadając na pytania konkursowe wyka­
z y 1®,. się wiedzą wykraczającą poza ramy naszych artykułów  
przyrodniczych, które z natury rzeczy nie mogły omówić szerzei
la rn ^ w T a  *a* a^ n.leń: jeżeli zapoznacie się z literaturą popu­
larno-naukową dotyczącą zagadnień poruszanych w  pytaniach 
i  wykorzystacie zdobyte w  ten sposób wiadomości przy pisaniu 
odpowiedzi. W ielu z Was czytało już zapewne broszury poda­
wane w naszej bibliografii na końcu każdego artykułu.

Ola uczestników konkursu, którzy nadeślą trafne odpowiedzi 
przeznaczamy cenne nagrody. Podstawą do oceny bedzle tra f­
ność i jakość nadesłanych odpowiedzi. Przy ocenie trafnych od­
powiedzi będzie brane pod uwagę również należyte zrozumienie 
poszczególnych zagadnień, umiejętność jasnego, prostego ich 
przedstawienia. s

Wśród nczeslników najlepszych odpowiedzi rozlosowane zosta­
n ą  następujące nagrody:

3) Radioaparat 
2> Zegarek na rękę
3) Księgozbiór wartości 600 zł
4) Księgozbiór wartości 500 zl
5) Księgozbiór wartości .100 zl
6) Księgozbiór wartości 200 z!.

Do rozstrzygnięcia konkursu powołane zostało jury  złożone 
7 pracowników naukowych wyższych uczelni.

Term in nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 1 września 
3053 r. Odpowiedzi na pytania konkursowe nie mogą przekra­
czać łącznie 10 — 12 kartek zeszytowych.

Ogłoszenie w yników konkursu nastąpi we wrześniu br.

m ° * ą WZ*ąĆ udz,al wszyscy czytelnicy „Sztanda-

*  ° d?0wiedziami k,erow ai nałoży na adres: „Sztandar 
Hlłodych Warszawa, A l, I  Arm ii W. P. nr 11. Administracja, 
z dopiskiem. „Konkurs naukowy“, podając swój dokładny adres 
Zawód i miejsce pracy iub szkołę.

\  więc tyczymy Wam, towarzysze, powodzenia. Czekamy na 
Wasze odpowiedzi. « 1 "

Czy znasz przyrodnicze podstawy poalqdu n a  św iat?
dziś powtórnie tekst na- _ _ _ _ _ _ _ _  *

1. Na czym polega teoria heliocen- 
tryczna, kto ją  stworzył i dlaczego 
teorii te j przeciwstawiał się tak  
ostro kościół?

8. W  jak i sposób teoria radziec­
kiego uczonego O. Szmidta tłumaczy
pochodzenie Ziemi?

8. Jakie znaczenie m iały badania 
M a rii Skłodow skiej Curie i je j męża 
Piotra Curie dla zmiany poglądów 
na budowę materii?

4. Jakie są przykłady jedności m a- 
terii, je j zdolności do ciągłego prze­
kształcania się i przetwarzania?

5. W  jak i sposób powstały na Zie­
mi najprostsze zw iązki białkowe: —  
najważniejszy składnik życia?

6. Jakie znaczenie dla wyjaśnienia 
zagadnienia powstania życia na Zie­
mi mają badania prof. O. Lepieszyń- 
skiej?

B. W oronoow —  W e ljam in ow
„W szechśw ia t“

„W szechśw iat“  (P oradn ik d la  
sam ouków  —  w ydaw . „K s iąż­
ka i W iedza“ )

W. Zonn „O  budow ie wszech­
św ia ta “

W. Zonn „Zagadn ien ia  współ 
ezesnej kosm o log ii“

0 , S zm id t „C z te ry  w y k ła d y  
« pochodzeniu Z ie m i“

F. B u b le jn ik o w  „J a k  bada­
no m a te rię “

A. Jabłońska „Podstaw ow e 
wiadomość* o budow ie m a te rii“

E. B orow sk i „E lem en ta rne 
cząstki m a te r ii“

1. Z ło tow sk i „Co nauka za­
wdzięcza M a r ii S k łodow sk ie j- 
C u rie “

A. O parin  „O  pow stan iu ży­
c ia “

W ł. M ic h a jło w  „J a k  powsta­
ło  życie na Z ie m i“

I. Czarnecka „O  pochodzen*u 
życia na Z iem i“

A. Dorm an „N a pograniczu 
życ ia“

I. Dolguszyn „O dkryc ie  Le-
p ieszyńskie j“

F ryd e ryk  Engels „R o la p ra­
cy w  procesie uczłowieczenia 
m a łp y “

Wl.  M ic h a jło w  — „O  ew o lu ­
c ji, ew o luc jon iźm ie  i  pocho­
dzeniu cz łow ieka"

B IB L IO G R A F IA
J, M yd la rsk i „D rog i 

drożą% ozw o ju  człowieka
J. M yd la rsk i „M iejsce cz. . 

w ie ka  w  świecie zwierząt
W. Stęślicka „Przodkowi*

cz łow ieka dzisiejszego“
W. S tęślicka „Rodowód

w ie k a “
W. S tęślicka „Zw ierzęta

krew n ione  z człow iekiem 1 
M . I l j in  i H. Segal „Jak czi°"

rU

,ŁVJ.. A JJiil 1 u .  •*- (i
w ie k  sta ł się olbrzym em

L. C hom iński „S iadam i ”  
cia na Z ie m i“

W. S tęślicka „Z  
św iata zw ie rzą t“  , .4

D. Jarząbek „W  poszukaa
n iu  rodow odu“  -4

E. A s ria ta n  „P aw łów  a m 
te r ia liz m  d ia lek tyczny“  . A

A le ksy  Jugow  „Iw a n  
trow icz  P aw łów “  . ,, -

Ch. Koszto janc „Opowie- 
życia P aw łow a“

M. W ęgrzyn, ,1. Rychw> <** 
„O  w ie lk im  uczonym I vva
P aw łow ie “

W ł. M ic h a jło w  „Teoria er 
lu c ji w, św ietle  materiale 
dia lektycznego“  , „

J. Dem bowski „D arw in
K, T im ir ia z je w  „Teoria

w in a “  3 «
W ł. M ic h a jło w  „S tara i 

w a  b io log ia“
Józef Nusbaum -  H ila r0 

„O  da rw in izm ie “

Zestawienie nrtyfeutéw , . ,
o pmoedarezyth pot?sto we fh poglądu R® £

Prof, d r W. Zonn —  „Dzie­
je i stan obecny naszej wiedzy

I

7. Na jakich podstawach oparte 
jest twierdzenie o pochodzeniu czło­
w ieka od zwierzęcych przodków?

8. Jakie były główne etapy roz­
woju człowieka? (nazwać i scharak­
teryzować poszczególne typy).

i*. Jakie są dowody istnienia ewo­
lucji?

o wszechświecie“ : część 
„D z ie je  astronom ii“  (n r 301/819) 
z dn. 17.X.52 r. —  w ydan ie  A  , 
18.X I I . 52 r. —  w ydan ie B ; 
część I I :  „Kosm ologia w spó ł­
czesna“  (w  n r  307/825) z dnia 
24—2B.XII.52 r. —  wyd. A, z 
dn ia 27.XII.52 r. — w yd. B.

Prof. d r W. Zonn —  „O po- 
chodzeniu Ziem i“ (nr. 5/834) z 
dn. 6.1.53 r. —  w yd. A, 7.1.53 r. 
wyd. B.

P rof. d r B. Buras — „Jak po­
znawano budowę m aterii“

Prof. d r Jan M ydlarski ^  
„Rozwój poglądów »» 
dzenic rodzaju lud*»* ^  ¡j
część I  (n r 35/864) z dnia Si

wyd. A . U . I I  — a l i "część I I  (n r 36/865) z dnia 
wyd. R—  wyd. A , 12.11

..Po'P ro f. d r J. M yd la rsk i -  ^

chodzenie rodzaju lu d z a ie ^
część I (n r 41/870) z dnia 

. wyd-wyd. A , 18.11
D r W. S tę ś l ic k a  -  M v d ia r s k f
. „r»aniczrl

(nr
z dnia

■o.

wyd. A,

10. Jak powstały ptaki? 11. Co to są odruchy bezwarun­
kowe i warunkowe, i jakie jest ich 
znaczenie biologiczne?

12. Jakie są specyficzne cechy 
wyższych czynności nerwowych u 
człowieka?

Haukowcy pomagają budować Nową Hutą
_ W ydz ia ł N auk Technicznych p n , f  , / r  ------------------  -  - • •

13. Jakie są podstawowe zaiożęnia 
twórczego darwinizmu radzieckiego 
i jakie jest jego znaczenie dla prak­
tyki?

W ydz ia ł Nauk Technicznych 
P o lsk ie j A kadem ii N auk zor­
ganizow a ł w  Nowej H ucie se- 
R.ię naukową, poświęconą za­
gadnien iom  zw iązanym  z bu ­
dow ą K om binatu  i m iasta N o­
w a Huta. Sesja ta zobrazowa­
ła  pomoc, jaką  okazują nasi 
uczeni N ow ej H ucie i nakre ­
ś liła  na jważnie jsze zadania na 
przyszłość.

Budowa tak potężnego K om ­
b in a tu  i wznoszenie zupełnie 
»owego m iasta, m iasta socja- 
I stycznego, niu m ogły obejść 
i le  bez na jściślejszej w spó ł­
p racy z nauką. Pomoc ta  była 
i  jest nieodzowna na każdym 
k ro k u . I  tak  na p rzyk ład  N o­
w a  H uta musi posiadać do­
godny system kom u n ikacy jn y , 
k tó ry  zapewni przewozy ru d y  
żelaznej, węgla, s ta li, surów ­
k i,  w y ro bó w  walcowanych. 
■Wiadomo, że przewozy tak ie  
n a jle p ie j odbyw ać drogą w od­
ną. P ow sta ło  w iec zagadnie­
n ie  „zb liże n ia “  Now ej H u ty  
do brzegów W is ły , do K ra k o ­
wa. Lecz tereny w  pobliżu 
K ra k o w a  nie  nadają się do 
roz leg łych  zabudowań prze­
m ys łow ych .

I  tu  w łaśn ie  zaczęły się t r u ­
dności, dla pokonania k tó ­
ry c h  zwrócono się do nau­
kow ców . Zaczęto przeprow a­
dzać badania geologiczne. L icz ­
ne w iercen ia  zostały dokona­
ne  przez pro f. R. Cebertow i- 
cza i jego w spó łp racow n ików  
e In s ty tu tu  Wodnego P o litech­
n ik i  G dańskie j (obecnie In s ty ­
tu t  ten wchodzi w  skład P o l­
s k ie j A kad em ii Nauk). W ie r­
cenia te pos łuży ły  do zapro­
je k to w a n ia  fundam entów  ped 
w ie lk ie  piece i  inne budow le 

rzem yslowe oraz p o i osiedl

Z a s tę p ca  s e k r. W y d z . N a u k  
T e c h n ic z n y c h  P A N

P odkreś lić  tu należy bra­
terską pomoc specja lis tów  ra ­
dzieckich, pracujących na te­
ren ie N ow ej Huty, k tó rzy  za­
proponow a li, by  p róby g ru n tu  
b y ły  przeprowadzane w  sa­
m ym  teren ie i  opracow ali 
urządzenia badawcze, dosto­
sowane do tego celu. W y n ik i 
tych  badań zna lazły później 
zastosowanie ; p rzy  innych  
budowlach, zwłaszcza przy b u ­
dow ie  m etra  warszawskiego. 
/ j w ie lu  n ie w y k w a lif ik o w a ­
nych robo tn ików , k tó rzy  w  
tych pracach b ra li udz ia ł w y ­
rosła dz is ia j m łoda kad ra  
techniczna m a js tró w  i  techn i­
ków .

W spółpraca naukow ców  z 
budow niczym i Nowej H u ty  
me ogran iczyła się, oczyw iście
do okresu wstępnego "__
■slosowania i opanowania

do­
te-- -  w « n ia  i c -

renu  budowy. Załoga budo w y '
ze 

nau-
je j

w ym aga ciągłe j op ieki 
s trony doświadczonych i 
kow ców , k tó rzy  pomaga ja 

-w  rozw iązyw an iu  n ie typow ych 
ciągle w y łan ia jących  się no­
w ych  zagadnień. Na szczególną 
mvagę zasługuje tu aktyw na 
dzia ła lność prof. Żenczykow- 
skiego  ̂ z P o litech n ik i * W ar­
szawskiej. Oto jeden p rzy ­
k ład : po raz pierwszy u nas 
w ykonyw ane sa w  Nowej H u ­
cie fundam enty betonowe o 
bardzo w ie lk ie j objętości.

ło ś i zagadnienia została zba­
dana przez profesora Żenczy- 
kowskiego, wspóln ie  z p ro fe ­
soram i B ukow skim  i  Ceberto- 
w iczem . Fundam ent został u- 
ra tow any.

Na Sesji N aukow ej om ów io­
no w ie le  różnych zagadnień 
naukow ych, zw iązanych z bu- 
do.w ą . ko m b in a tu  i m iasta. 
Również poruszona została 
sprawa przeniesienia na teren 
N ow ej H u ty  i innych  w ie lk ich  
budow li socja lizm u cennych 
doświadczeń radzieckich, sto­
sowanych p rzy budow ie P a ła­
cu K u ltu ry  i N auk i im . S ta li­
na. O m ówiono w  szczególności 
zagadnienie organ izacji potęż­
nej bazy budow lane j poza te­
renem  w łaśc iw e j budowy. 
Znana jest ju ż  w ie lka  ro la  
bazy w  Jelonkach, obsługu ją­
cej Pałac K u ltu ry .

Uczeni polscy, w raz z c: 
ły m  narodem po lsk im .''dób r; 
rozum ieją, że Nowa Huta 
potężny bastion na drodze 
um acniania poko ju  j  budow y 
socjalizm u. N ie  szczędząc swe­
go w ys iłku  przyczyn ią się oni 
u iaz. z in nym i budowniczym i, 
by Nową H utę  w ykończyć w  
te rm in ie  i by stal, k tó ra  i  n ie j 
w kró tce  popłynie , przyn iosła  
nam jeszcze w ięcej dobrobytu 
i  szczęścia.

ca­
rze

to

6/835) z dn. 7.1.53 r.
8.1.53 —- wyd. B.

Prof. d r B. Buras —  „Roz­
wój poglądów na budowę ma­
terii w wieku X X “ : części (nr 
11/840) z dnia 13.1.53 r. —- wyd. 
A. 14.1 —  wyd. B; część I I  (nr 
12/841) z dn. 14.1 — wyd. A, 
15.1 —  wyd. B.

Prof. dr W. M ichajłow —  
„O powstaniu życia“ : część I 
(nr 17/846) z dnia 20.1 —  wyd. 
A, 21.1 —  wyd. B; część I I  
(nr 18/847) z dnia 21.1 —  wyd. 
A, 22.1 — wyd. B; część I I I  
(nr 23/825) z dnia 27.1 —  wyd. 
A 28.1 —  wyd. B.

Prof. Olga Lepieszyńska 
„Nasz wkład w  naukę o życiu“ ! 
część I  (nr 29/858) z dnia 3.11—  
wyd. A , 4.I I  —  wyd. B; część I I  
(nr 31 '860 z dnia 5 .II —  wyd. 
A , 6.I I  —  wyd. B.

¡y d la rs k *'  ‘  »» • l/V̂CłJ ŁV--’»e-*
„R ozw ó j św iata organ 

go“ : część I  (n r 47/876) z
24.11 —  wyd. A , 25 I I  -
B ; część I I  (n r 48/877) z j
25.11 — wyd. A , 26.11 -
B ; część I I I  (n r 53/882) z , 
3 I I I  —  wyd. A, 4 .1 1 1 ^  v̂ nia
B ; część IV  (n r 54/883) z drłg ( 
4.I I I  —  wvd. A . 5 .I I I— 'm ra-

sitia'10'
wyd. A , 5 .I I I— W

Ł
asady

D r docent Irena  Hausr ^  
wa — „Podstaw ow e zasady ^
uki Pawiowa“ A,częsc
65/894) z dnia 17.111 -  (tit
18.111 — wyd. B; częśc 11 
66/895) z dnia 18.I I I  — vV-v \ n£-
19.111 —  wyd. B ; część ID  * 
71/900 z dn ia 24 .III — ,w>lV 
A , 25.I I I  —  wyd. B : cz<?^ ^  
(nr. 77/901) z dn ia 2.3-A1

—  wyd.: A . 2 6 .III —  wyd- a
„  , iw ó r-
P rof, W. M ic h a jło w —» * "  f1 Mli, W. LvilvíIaJlL? vv

czy darwinizm  radziecki
—  _  wyd-78 907) z dnia I.V  
2.V —  wyd. B.

Sak człowiek siał się olbrzymem
łr «>~u. j -  . i • * /3. ** i

M. Iljin

p rz
m ieszkan iow e na bardzo t ru d ­
n y m  gruncie  lessowym.

Na tak ich  gruntach n igdy 
p rzed tem  nie  wznoszono w ie l­
k ic h  ob iek tów  w  Polsce. W 
etan ie  suchym  g ru n t lessowy 
je s t dość tw a rd y  i można w 
m im  dokonyw ać w ykopów  o 
śc iankach p ionowych, k tóre 
eię n ie  obsuw ają i n ie  niszczą. 
Lecz w ys ta rczy ,x  by  ziem ia 
przem okła , a g ru n t m.gle osia­
d a  i pęka.

P ro f. Cebertow icz p rzepro ­
w a d z ił ze swą ekipą setki 
•wierceń i p rób terenow ych, 
aby dokładn ie  usta lić  własności 
g ru n tu  lessowego pod g Nową

W edług obow iązujących w  
ty m  przypadku  przepisów, be­
tonowanie odbywa się ko le jno  
nak ładanym i w a rs tw am i w  
ten sposób, że w arstw a na­
stępna w inna  być ułożona na 
poprzednie j nie później niż w  
ciągu 24 godzin po je j zabe­
tonowaniu. Inaczej może na­
stąpić nienależyte . zw iązanie 
poszczególnych w a rs tw . F un ­
dam enty te przeznaczone są 
dla w ie lk ich  pieców. Otóż z 
powodu trudności technicz­
nych przy betonowaniu funda­
m entu pod W ie lk i Piec N r 1 
nie zawsze można by ło  
uwzględniać te w a run k i. P ow ­
stała w ięc obawa, że funda­
m ent nie jest należycie zawią­
zany , a zatem — czy nie na­
leży go zerwać.

Załoga ku~vi i  działu  mechanicznego to Nowej Hucie  
S.a swe u-i r - ’ k;. aby n rm sp ięs/yć  budowę Kombinatu.

:Więk-

polep z książkami

p ° i a ' v i ła  na p ó ł-
po zvcv í k ,?„r i ' * 1';h nowa c iekaw a  pozycja popularno - naukow a. .Jest

i  i a i l2f eŁ:k i ęgo a u to ra  B u-

Jak badano m a te rię “
^ i ia  sie na n ó ł-  e tn u jo i c u „ i. i  ,

o*ki _____
jn ik o w a  „ , ia k  b a itano  m a te r ii ; “

i ¡ i S a  P J » *  P a ń s tw o w e  w y u a w -  
! 1 o p u la rn o  -  N a u ko w e
i ,. »Vieaza P ow sze c im a “  *). w  k s ia ż - 
i P o d s ta w io n y  zosta ł w  spo­

sób z ro z u m ia ły  ctla sze ia rk ich  rzesz
c z y te ln ik ó w  ro z w ó j h is u , , v ( z n y 

! naszej w m rtzy  o b u d o w ie  m a te r-h
1 ^ ó1 ro z w o jo w e  p o g lą d u  na b u- 

dow ę m a?erii_ b io rą  s w ó j p o d a te k
i xv s ia i.o zy tiio so i. Już w  IV  w ie k u  
| p n .e . g re c k i f i lo z o f  D e m o k ry t w v  
j P o w ie d z ia ł p og ląd , że m S S S ta  „ k  
j je ..i c.łctgia, a h*kiada sie z ro 2dzi-.-- 

‘O nych od  s ieb ie  cząsteczek,

s k o w a ! S ta h i. S ta ło  s ię  tè k , że te
Sil-m 10?1* 0” “  pizy ją i ogół w spoił 
cz fcsn jcn  m u  u c z o n y c h , a to  d ia - 
CłiO, ze ttu m a c z y ta  ona dość z re - 

czm e c a ły  szereg, z ja w is k . D o p ię ­
ło  f ra n c u s k i c n e m ik  L a v o is ie r  
p rz e tL ta w i i  n ie z b ite  fa k ty  sv/ia ri 
czące o ty m , że te o r ia  f lo g  S o n t

I f  ^  SąćŻm*  Æze ta  k  ła tw o  b y io  w y k o rz e n ić  tp 
fa łs z y w ą  te o r ię . D łu g ie , d łu g i^  bo 
Je *U>c?.ył  L a v o is ie r , za n im  
konać ś w ia t - ■ 
fio g is to n u .

* '»i--.s. . , cauin
ia is z y w o ś c i

p rze-
te o r ii

m ó w " . T rzeba  b y ło  je d n a k ż e  p r
.a to -

dosz li, 
za k io -

| 2„ » y  la t ;  aby  uczen i zda
j ‘ i n au k o w e  poas.tavw  do w v -  
I p o w ie d z e n ia  podobne) m yś l 

¿ a n im  uczen i do tego 
p rzez  w ie le , w ie le  la t  k r o k  za k . o- 

: k ie m  Z b liż a li s.e do pozn a n ia  p rz y -  
I ro d y . N ie ra z  zd a rza ło  sie. że f a t- 
| S2y w a  te o r ia  sp ro w a d za ła  n au ko  na 
i m aH uw ce T ak  b y io  na p rz y k ła d  
| tey-na ,„C  1 o g i  s t o n u 

1 p ośw iecą  a u to r  c a ły

Hutą. Na podstaw ie tych ba­
dań opracowano m etodę och­
rony budynków  przed znisz­
czeniem na skutek zapadania 
gruntu, ustalono ogólny sy­
stem odw odnien ia całego tere- 

p u  b u d o w li.

Zerw anie zabetonowanej 
p ły ty  i ponowne ułożenie m o­
g łoby spowodować w ie lom ie ­
sięczne opóźnienie w  urucho­
m ien iu  tak ważnego obiektu. 
Je.,t to jedno z tych n ie typo­
w ych  zagadnień, gdzie decyzję 
podjąć może ty lk o  na jbardzie j 
doświadczony specjalista. Ca*-

s w o je j ks ią ż k i.
Co to  je s t og ień , ja k im  p rz e m la - 

m  * ‘ ó re  s ię  spala  X

. kló- 
roze łz ia ł

to zagadka, k tó ra  d rę c z y ła  b.czo- 
n a rz e i w ie d z y .n y c b  od za ra n ia  .

W łaśn ie  w  p o ło w ie  X V I I  w ie k u  
i n a d w o rn y  le k a rz  k ró la  p ru s k ie g o  
; J e rz y  S ta h i. o g ło s ił ś w ia tu , że u l
i K t id - T r t  * ’ ę tę  za«a<ikę ro zw ią zać . K ie r ly  d ie w n o  p a li s-e -  p o w ia d a ł 

b ta h l — u la tu je  z n ie co  n 'e w a ż k a  
w A iSianf ,a ' ^o g ls to n . pozos ta je  no . 
P-ot. a  w ię c  d re w n o  to  zw ią ze k  
p o p io łu  z f lo g is to n e m , m e ta le  
z w ią z e k  f io g is to n u  i  rd z y ,

P ie rw sza  te o r ia , k tó ra  w  sposóh 
n a u k o w y  w y tłu m a c z y ła  p ra w a  - h „
to n a 11 r i - h ' ia ,e o d a  « o m o w a  L a l i  tona . D a lto n o w i u d a ło  sie i 
m c  n a u k o w o  te o r ie

b y  t o ju ż  w y t łu m a c z y ć  ’

m a m i tle n u  tw o rz ą  n o w y  L -  £  
t le n e k  w ęg la . S p a la n ie  d a i  to  ła 
czem e sic  z tle n e m . Podstawow e' 
p ra w o  ch em iczn e , m ó w ią ce  o tv m  
ze p ie rw ia s tk i  tw o rz ą  z w ią ż " *  
m ic z n y , łaszą sw  ze roba Che 
tych  p ro p o rc ja c h , s ta ło  sie 
na  g ru n c ie  a to m o w e j t , o r i i  
r ia  a to m o w a  D a lto n a  o d n m s i 
n y  sukces.

p o d o b n y c h  w ła sn o śc ia ch  c h e m i­
c z n y c h . T ę  p raw id to w R iść  w  b u d o ­
w ie  m a te r ii  w y k iy l  w ie lk i  f iz y k  
ro s y js k i  M e n d e le je w .

D z ię k i o d k ry c iu  M e n d e le je w a  o - . 
tw o rz y ła  się p rzed  n a u k a  n ow a  p a ­
s jo n u ją c a  zagadka . D laczego  m a te ­
r ia  je s t ta k  re g u la rn ie  z b u d o w a ­
na? W y ja ś n ie n ie  tego  fa k tu  s ta ło  
s ię  m o ż liw e , k ie d y  o d k ry to , że a to ­
m y  n ie  są n ie p o d z ie ln e , ze s k ła ­
d a ją  s;e z części i co w ię c e j, że 
w s z y s tk ie  a to m y  s k ła d a ją  ::: 
k ic h  sa m ych  części, rd żn  ąc 
d y n ie  od s ieb ie  ic h  ilośc ią .

O d k ry c ie m , k tó re  z a p o czą tko ­
w a ło  b a d a n ie  b u d o w y  . a to m u , 
b y io  o d k ry c ie  p ro m ie n io tw ó rc z o ­
śc i p rzez  M a r ią  S k lo d o w ską -C u -rle  
i P io t ra  C u r ie . O ka za ło  s ie, że a to ­
m y  m ogą  u-legać p rz e m ia n o m  — 
a to m  jed n e go  p ie rw ia s tk a  z a m ie ­
n ia  się w  a to m  d ru g ie g o  p ie r ­
w ia s tk a .

D z iś  w ie d za  nasza o a to m a ch  p o - 
s u n ę ia  sie d a le ko  nap rzó d

de  z ta -  
się  je -

W  gtęb| jask iń , w  m y ś liw ­
skich obozowiskach ludzi p ie r­
w o tnych zna jdu je  się często 
ich samych, a raczej to, co z 
nich pozostało.

W 1924 roku w  pobliżu Sym ­
feropola archeologow ie radziec 
c.v o d k ry li kości człow ieka 
p ierwotnego w  ja s k in i K u k ­
l i  oba.

Obok, pod nawisem  skalnym , 
znaleziono kości je len ia  i ka­
m ienne narzędzia — nbciosane 
z dwóch stron pieściaki.

Podobne obozowisko ludzkie  
z początku kam iennego w ieku  
odnaleziono w  Uzbekistanie, w  
ja sk in i Teszik-Tasz. P ie rw o tn i 
m yś liw i u lokow a li się tu na 
zboczu wąwozu. M us ie li to  być 
ludzie  bardzo zw inn i. O fia rą  
ich padały przeważnie górskie 
kozły, k tó re  nie ła tw o  upolo­
wać.

Oprócz narzędzi kam iennych 
! kości zw ierząt w  ja s k in i zna­
leziono Czaszkę i kości ośmio­
le tn iego dziecka.

Szczątki ludzi z początku 
kam iennego w ieku  o d k ry to  
też w  w ie lu  innych m iejscach 
— we wszystkich częściach 
św ia ta  oprócz A m eryk i.

Od nazwy do lin y  Neandru, 
gdzie zrobione* jedno z p ie rw ­
szych odkryć, w szystk ich  tych 
dawnych ludzi nazywa się ńe- 
ande rta lsk im i *).

M y też będziemy nazywać 
naszego bohatera „cz łow iek iem  
neanderta lsk im “ .

Nadanie m u nowego im ien ia  
sta ło  się koniecznością, gdyż 
w  ciągu setek tysięcy la t, dzie­
lących go od pithecantrtropu- 
sa. sta ł Się on zupełn ie in ny i

P lecy w yp ros tow a ły  się. rę­
ce s ta ły  się bardzie j ruch liw e . 
Oblicze z rob iło  się podobn ie j- 
sze do tw a rzy  człow ieka.

Zazwyczaj powieściopisarze 
bardzo szczegółowo opisu ją po-

ka"

i H. Segal
w ierzchów  ność swego bohate­
ra ; nie ża łu jąc ba rw  rozwodzą 
się na tem at J eg o  „p łonących 
ogniem “  oczuL ieao ..dumneer*.ogniem “  oczuWjeg0 „dum nego, 
orlego nosa“ , „czarnych ja k  
skrzyd ło  k ru k a “  w łosów , 
n igdy nie  w spom ina ją  o 
jem noścl jego czaszki.

W  naszej sy tuac ji jes t ina­
czej. Pojemność czaszki boha­
tera m a dla  nas pierwszorzęd­

nym  narzędziem. nadaj4 
m ien iom  now y kształt, n v 
strzeżenie d la  siebie san. sne 
człow iek przekształcał wr^ ¡e j 
paice. rob iąc je  coraz oa ^ z_ 
zręcznym i i ru c h liw y m 1, ^  
w i.ja t także swój mózg- 
staw a ł się coraz bardziej

rz?ffWiei 'a na cz. ślj*

A le
po-

żony
Spojrzawszy u» -  v 

neandertalskiego nie P01 
cie już, że to małpa- g

A jednak jak i jest )esZC 
podobny do małpy-

Niskie czoło zwisa nad ^  
m i niby daszek. Ukośnie

Z  le w e j s trony po r tre t  ,
w  w ie lu  tysięcy la t po jego śm ie rc i; 
a ndertalczyka.

dowleka neandertalskiego VĴ 01tne
1 Ćrłh hor /•••»' • ____________ _ CZClSZrv

ani)

z p raw e j —  czas?

ne znaczenie i in te resu je nas
znacznie bardzie j n iż w yraz 
jego cezu i po łysk w łosów.

Zm ierzyw szy dokładnie cza­
szkę człow ieka neanderta lskie­
go, z zadowoleniem stw ierdza­
m y. że w  porów nan iu  z p ithe - 
canthropusęm  m ia ł on w ię k ­
szy mózg.

W ie le  tysięcy la t pracy w i­
docznie n ie  poszło na m arne. 
Z m ie n iły  one całego człow ie­
ka, zwłaszcza jego ręce i gło­
wę. Ręce przecież pracow ały, 
a głowa w ydaw a ła  rozkazy.

M a js tru ją c  jak im ś kam ien -

S3 n»'
w ionę zęby w y s u n ię te
przód. . j na!

N a jba rdz ie j r ó ż n i  się 'ęz0]c 
czołem i podbródkiem : ^ ^ ó -  
jego ucieka w  ty ł, a P 
dek jes t ledw o widoczny- ^  

Uwaga: W  p r z y s z ^ ^ j e j '
n iu  zam ieścim y na

al
te"

sou specja lny a rty k u ł ^  
m at powstania i rozwo.i1 g U. 
w y , op a rty  na pracy W - 
naka „Pochodzenie rno - 
d ług  danych antropolog'1 •

niemi®') N e a n d e r ta l -  P® n  " ń . i
d o lin a  N e a n d ru  (p rz y p .

Nowości radzieckiej nauki i techniki
M O S T  B E Z  N IT O  W

i t li'

D ziś. , ■ -V---- v uopwuu. U Z lii i
s ta ło  się m o ż liw e  lo . co b y io  m a -

s-ta 
jasne  
T eo - 

a pe i-

D alsze  b a d a n ia  nad burinn-a
te r i i .  pooz jy  w
roznic miedzy po-zczesf^v n ‘ 
inami pierwiastków, 'okazał,
że a to m y  m ożna uszeregow ać

m i a io . 
się,
p o ­

to  
w n io -

takimd łu g  ic h  c ię ż a ró w  i to  w '  
szeregu, ze :o  pew na  s ta ła  i ] ń v  
m ie js c  p o w ta rz a ć  s ię  'b ę d ą  a to m y

rż e n ie m  ś re d n io w ie c z n y c h " a lc h e ­
mii k ó w —  p rz e m ia n a  jed n e go  m e r-  
w .a s ik a  w  d ru g i.

D z iś . p o w i e k  P o k u s ił się  o  je sz - 
cze w ię c e j, o  v /y 7w o le n ie  e n e rg ii 
u iu y te . i w  a to m a ch  i w p rz ę g n ie c ie  
j e j  w  S łużbę Judzkości.

O ty m  w s z y s tk im  d o w ie  się  c z y ­
te ln ik  po p rze ćT y ta n i u k s ią ż k i B u - 
b le j.m k o w a . K r ą ż k a  p isana  je s t w  
sposoo z i o tu m ia ły  w  z a ja d z ie  d la  
każdego  k to  posiada  p od s taw o w e  
w y  k s z ta ’ cehie.

N a p ra w d ę  w a r to  ja  p rzeczy ta ć .
W o jc i  ech  S ta rz y ń s k  i

W  je d n y m  z ra d z ie c k ic h  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h
s k o n s tru o w a n o  m o s t m e ta lo w y  bez n itó w . W aga m o ­
s tu  w y n o s i 10.000 to n , a d łu g o ść  szw ów , p rz y  p o m o ­
c y  k tó ry c h  z łączo n o  o d d z ie ln e  k o n s t ru k c je  m e ta lo ­
w e, w y n o s i łą c z n ie  p rze sz ło  100 k m . M o s t te n  z b u ­
d o w a n o  d z ię k i o p ra c o w a n iu  n o w e j m e to d y  a u to ­
m a ty c z n e g o  sp a w a n ia  e le k try c z n e g o , k tó re  u m o ż li-  
Wrd sp a w a n ie  p o tę ż n y c h  k o n s t r u k c ji  m e ta lo w y c h  
w  d o w o ln y c h  w a ru n k a c h . D o p rz y g o to w a n ia  i m o n ­
tażu  m o s tu  u ż y to  s p e c ja ln e g o  s p rz ę tu : s p a w a ln i­
czych  p ó ła u to m a tó w , a g re g a tó w  do sp a w a n ia  a u to ­
m a ty c z n e g o  1 in n y c h  m a szyn . Z a s tą p ie n ie  n ito w a -  
m a  s p a w a n ie m  e le k try c z n y m - zn aczn ie  s k ró c iło  te r -  
m m  w y k o n a n ia  m o s tu . W agę m o s tu  z m n ie js z o n o  
o .>0 p ro c . bez u s z c z e rb k u  d la  trw a ło ś c i te j g ig a n ­
ty c z n e j k o n s t r u k c ji .  & &

m a s z y n y  b ę d z ie  p ra w ie  p ó łto ra  raza  ' v1^ .v0 j y Chc2a 
ż e li w y d a jn o ś ć  k o p a re k  p ro d u k o w a n y c h
p rz e z  te  z a k ła d y . wy-

iz m lą c h _a o w ę ^ k o p * ^  u«
k a b in y

p a r k i  ró w n a  się w y s o k o ś c i u w « j» v ‘ 
c z e rp a k u  zaś m ie ś c i się bez tru d u

dom«'
A b y  m ie ć  p o ję c ie  o ______ ___

s ta rc z y  » tw ie rd z ić , że w y s o k o ś ć  ha«*“ .’ ao>

rt"trudu rT-loiio'ty
w y -m o c h ó d  c ią ż a ro w y .

Z a łog a  n \o n ta ż y s tó w  p ra c u je  z z a p a r m j poW* 
p ro d u k o w a ć  n o w a  k o p a rk ę -g ig a p t pr zea

P Ł Y W A J Ą C E  F A B R Y K I  K O N S E R W

p o r tu  ry b n e g o  w  M u rm a ń s k u  ,n ie5'‘e-c ,
s r ..P o b ie d a “ . k tó r y  w  c iągu, trz e c h  )ągU 

m o rz u  B a r e n t s « - ^

B U D O W A  N O W E J K O P A R K I 
W  K T Ó R E J  C Z E R P A K U  P O M IE Ś C I S IĘ  

3 -T O N O W Y  S A M O C H Ó D

•)  S tro n  141, cena  4.00 z ł.

j W  o d d z ia le  k o n s t r u k c ji  m e ta lo w y c h  TTraM cich -Za­
k ła d ó w  B u d o w y  M aszyn  w  S w le rd io w s k u  t rw a łą  

I P rsce  n a d  b ud o w ą  n o w e j k o p a rk i.  P o n a d  l«o ś !u - 
! “ 5Zy’.- m o n ta ż y r tó w  i s jraw aczy z a tru d n io n y c h  je s t

pt.-:y m o n ta ż u  te j je d y n e j w  sw o im  ro d z a ju  m a szyn y  
i .o w a  k o p a rk a  k ro czą ca  ró ż n i się  zn aczn ie  od  w y ł  
p ro d u k o w a n e j p o p rz e d n io . P o je m n o ś ć  c ze rp a ka  w y ­

n o s i 20 ju  sześć, z a m ia s t 11 in  sześć. W y d a jn o ś ć  te j

B o  ..
t r a w le r  ,,P o b ie d a  , 
d o k o n y w a ! p o ło w ó w  na  m u u .u  *--« 
tego  czasu z ło w io n o  p o n a d  ty s ią c  to n  p or
jeszcze  t r a w le r  n ie  d o s ta rc z y ł w  ty m  roK 
w  M u rm a ń s k u  ta k  o b f ite g o  p o ło w u . .« ya ia cą  

T r a w le r  „P o b ie d a “  n a z y w a n y  je s t p*v \ ^o ri 0  
b r y k ą  k o n s e rw . Na je g o  p o k ła d z ie  do
tw ó rn ię ,  za o p a trz o n ą  w  m a s z y n y  m ezbę  5
ro b u  k o n s e rw . P ły y /a ją c y m i fa b ry k a m i g ie w ie 1’1̂  
ta kże  t r a w le r y  ..S io rn g a “ , ,,K a s a tk a ‘ , »’
P o lu s “  i . .P ik s z a “ . , . „ r

k k o n s e r w ^ ^
i nny

P ro d u k c ję  ty c h  p ły w a j ach  fa b ry k  ^
ra c io i-n o n lo rn io  SklCPÓW fybhJ^Ch i - s InflT/Urfl

S a ra to w a , K u jb y s z e w a
cza się re g u la rn ie  do s k le p ó w
n in g ra d u , M iń s k a , ' ------
m ia s t Z S R R ,



^ptifiówiedzi na apel korespondentów z ZW PF im» Janka Krasickiego

, ¡H in k t k o n tro ln y  k o re s p o n d e n tó w  
ty kombinacie im. M. lf©w@tki ma gf©s |

koleżanki pracujące na maszynach „obrączkowych' 
podwyższają swoje zobowiązania

illp d ^e ż  z przędzalń! cienko- 
'íl>tl<¡ne' ^?mbiuatu im- M . No-
c, „ 'v Piotrkowie, obsługują- ö ma-----

Przekracza swoje zobó-
, mas?.yny
Kor*: „obrączkowe“ , w y -

«uje ___________
^ an:3 dfugookresowe.

. ' « t f u j e  kol. M a ria  Walas,
c‘ , j a na cześć IV  Festiw a lu  w
" ukaraa;
«tat szcie zobowiązała się do­
li,.,,,, I a w yprodukow ać 2 kg 
Kz^ z y  dziennie
u Przed n e zobowiązanie.

ponad swoje

3fl maszyn s k ró c iły  łączna sumę 
postojów o 72 m in u ty , c"> daje 
dziesią tk i ponadplanowych k ilo ­
gram ów przędzy. Obecnie zespół 
n r  4 na cześć IV  Festiw a lu zo­
bowiązał się podwyższyć swoje 
długookresowe zobowiązania i 
będzie obciąga! każdą maszynę 
w  czasie niższym n iż 3 m inuty.

W zespole tym  w yróżn ia ją  się 
Sabina Z ie lińska  i Helena K o­
lek, k tóre da ją  przyk ład praco­
w itości i  koleżeństwa.

Korespondent 
R E G IN A  K U G IE L  

P io trkó w  T ryb .

ty skonał rówrneż swoje zobo- 
pa„.“a.nie zespól m łodych ofocią- 
1»utv w  4 Dziewczęta o 2 m i- 

skróc iły  czas „obciągan ia“
GfiJ maszyny, „O c ią g a ją c “

szkolenia zawodowego utrudnia realizacją  
zobowiązań

kom binacie  im . M . Nowot-
SJ[ ■ P io trkow ie  nieomal wszy- 

y p ra ą d k l obsługujące wrze- 
tyja * !c® w ykonu ją  swoje zobo- 
, Ażąnia długookresowe. D um ni 

z H a liny  Adamus, k tó - 
je JJ^ekracza codziennie iw o -  
ty “ wgookresowe zobowiązania 
. k n u ją c  systematycznie 115

gania“  każdej maszyny z pięciu 
do trzech m in u t, a w ykonu je  tę 
czynność w  czasie często n iż­
szym niż trzy  m inu ty .

G orzej n iestety pracuje zespół 
m łodych oboiągaczek kol. F rą t- 
cssak. Kol. Banaszcayk np. opu­
szcza d n i pracy i je j koleżanki 

[ •uj«!c systematycznie 115 ! nie mogą same nadążyć z obcią- 
V Hn«-my. | gąniem  maszyny w  ciągu trzech

» '-«owoleni jesteśmy rów nież | m inu t. Odbiciem  słabej pracy 
-  ; a<y brygady oboiągaczek
v i® 8*' Jachimceafc, k tó ra  zobo- | n izac ji zetem powskiej w  zespo-

:̂ S ła się skrócić czas „obcią-

po iityezno-w ychowaw czej orga­
ns :
le jest zla dyscyp lina pracy.

Są jednak jeszcze inne przesz­
kody ham ujące rea lizację zobo­
wiązań. N ajważnie jszą z nich 
jest brak szkolenia zawodowego. 
K ie ro w n ic tw o  przędzalni eien- 
koprzędnej zobowiązało się zor­
ganizować szkolenie ju ż  k ilk a  
miesięcy tem u. gdy robotnicy 
pode jm ow ali zobowiązania d łu ­
gookresowe. W iele prządek pod­
ję ło  poważne zobowiązania, l i ­
cząc na podniesienie k w a lif i­
kac ji przez s7,koienie zawodowe, 
a dziś napotyka ją one na duże 
trudności. Np. prządka Janina 

' M isztela, k tó ra  zobowiązała się 
przekroczyć bazę produkcyjną, 
do dziś z powodu n isk ich  k w a li­
f ik a c ji nie może wykonać swo- 

j  jego zobowiązania. Z tego same- 
| go powodu zobowiązania sw o­
jego nie w ykonu je  Irena  O lczyk, 
k tóra czasem nie może wykonać 
nawet 100 proc. normy.

Szkolenie zawodowe m usi być 
zorganizowane w  najb liższym  
czasie. D opilnować tego pow i­
nien Z Z  ZM P,

Korespondent
- JE R Z Y  B A R T C Z A K  

P io trkó w  T ryb .

Tow . Bartczak pisząc o 
przeszkodach u trudn ia jących 
w ykonanie zobowiązań d łu ­
gofalowych słusznie zwraca 
uwagę na to, że w y n ik i w  p ro­
d u k c ji uzależnione są od p ra ­
cy poi i tyczna-wychowawczej 
o rgan izacji zetempowskiej.

Słabość te j pracy odb ija  się | f  
zawsze ujem nie na w yn ikach  j  Y 
p rodukc ji, co potw ie rdza po- j  Y 
dany w  korespondencji przy- i 
kład.

Dlatego Zarząd Zakładow y 
ZM P  pow in ien polepszyć p ra ­
cę po lityczno-w ychow aw czą i  
otoczyć szczególną opieką koL 
koi. Frątezak i  Banaszczyk.

A le  wzrost w ydajności p ra­
cy uzależniony jest nie ty lk o  
od stopnia uśw iadom ienia ro ­
bo tn ików . Robotnicy mogą 
być wysoko uśw iadom ieni i 
dobrze rozumieć konieczność 
podnoszenia w ydajności pra- j Y 
c y, lecz bez podwyższania 
swych um ieję tności zawodo­
wych n ie  będą m ogli w  spo­
sób znaczny podnieść w y d a j­
ności pracy i  w ykonyw ać zo­
bowiązań.

K ie row n ic tw o  przędzalni 
cienkoprzędnej, k tóre n iew ą t­
p liw ie  jest zainteresowane we 
wzroście w ydajności p racu ją ­
cych tam  robo tn ików  p o w in ­
no to zrozumieć i  w  n a jb liż ­
szymi czasie zorganizować 
szkolenie zawodowe.

O zajęcie stanow iska w  po­
ruszanych sprawach prosim y 
Zarząd Zakładowy ZM P  i  D y­
rekcję  K om binatu.

Redakcja

N a  zd jęc iu : delegaci na I V  Ś w ia to w y  F estiw a l M ło dzieży  i S tu d en tó w  w  i?ni.-ar„c 
Jan Ba.tcerzak —- przew odniczący kola i M P  w spółdzieln i p ro d u k ry j n<?i K ru b in  do w  Cn<stvnin 
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S z y c h o  w ie k i  7Äot 
S tlo d y e h  S p ó łd z ie lc ó w

cllow,'ce* to malowniczo 
tia.0Zt>na wieś. Już z daleka w i-  
io ;.P :̂ n y  zie lony park ł zabu- 
tiĘj ania spó łdz ie ln i p rodukcy j­
n a  • za nirni ro ic iw r ią  się fa- 

3*-® tany zboża. W  Szychow i- 
tu j/l w ifilka  uroczystość —  Z lo t 

-Do„ •  'ł spółdzielców z całego 
'y , rW;atu. O godz. 10-tej z 7 ty - 

zebranych śpiewa H ym n

^ ia t1a.,.“ . ” NaPr7-Ód
M łodzieży 

Następuje o tw a r-

?®So
.^totu. Przem ówienia p ie rw -

; I}- sekretarza 
fiibieszowa

K P  PZPR 
oraz prżewodni-ę, u leszowa oraz przewód n i-

Wr 80 ^  ZM P  są przerywane 
oklasków oraz okrzyka- 

’A ic rb  żyje tow . B ie ru t — 
ty.. !311-V nauczyciel m lodzie- 
Cj' '■Niech żyje Polska Z jedno- 

" *  P artią  Robotnicza!"

zv0t °d**ywa s‘ ? w  zw iązku z 
fclj/^^towaniam i do Festiwalu 
tli “^ ’eży w  Bukareszcie. Obec- 

zetempowcy ze 
fliicy e*nl p rodukcy jne j w  Sie- 
t ; ' H<'b dla uczczenia IV  Fe- 

M łodzieży i S tudentów 
ivCl wiązs!i się przestudiować 
1 g°r-V,s tow. S ta lina i m ate ria ły  
.tzoit fi°w ę g o  Zjazdu Spóldziel- 
óg j 1 P rodukcyjne j, ukończyć 
inity <!*ni przed term inem  akcję 

,. n3 vv swej spółdzielni, prze-aęoWi
DH(i, 'óc 30 roboczo-godzin przy

*Nćn?OC7'yna i ą s1ę w y s y p y  ze_
iiitçfW artystycznych, a po nich 

A,esujące im prezy sportowe.

, > t n ik o w  
k j ^ a r s t w

>rtJ.® tye ty lk o  piękne występy 
kpjy tyczne i pokazy sportowe 
'iczp^Sają wzrok wszystkich 

Z lotu. M łodzież z 
indyw idua lnych. 

^ ° 'im  lu wie,e Przybyto, bar- 
Hia lnteresowala sama spóldziel- 

^ ^ th k c y jn a  w  Szychowi- 
hie ' 2 w ie lk im  zainteresowa- 
tZęt cglądali chłopcy i dziew - 
Czy,,. Wystawę maszyn ro in i-  
tfijty W spółdzielni, kom bajny 

różne typy  trak to ró w .
°czesny sprzęt ro ln iczy spro- 

eg0 -v ze Zw iązkuÎ 2 S y
k,

Radziec-
hodowlę koni.tity ’ . w i r o w ą  

6Pó}j 1 świń, dostatek każdego 
Uctesfiaicy- ^  rozmowach z 

Z lotu członkow ie 
fabu 'ie ln> opow iadali5 bi • -
f r ^ ^ t y c z n e j
£,aÇJi

w ie le  o 
0 tym  ja k  ży li w Polsce 

o sw o je j emi-
¿a chlebem i pracą, o

* joj'1QŚŁ!’ach m iodej spółdzielni 
^  Późniejszym krzepnięciu.

>ir>ieih° ')y ^° Pr ®cow ać na polu 
V ? v m  przez dziedzica — 
V  spółdzielcy z Szycho­
wi sta . y  w sze lk im i metoda- 
l Pó[Cj?r®!i się odstraszyć ich od 

*‘e lhl p rodukcyjne j. Sze­

rz y li p lo tk i, że w  tym  „ko łcho­
zie“  wszyscy z głodu pow ym ie- 
rają. Prócz tego rabow a li spół­
dzieln ię. Dzięki na leżyte j czu j­
ności zetempowców rabusie zo­
s ta li w yk ry c i. In n i natom iast 
ku łacy zorgan izow ali bandę, 
k tóra zorganizowała napad na 
spółdzielnię. I  tych bandytów : 
Deca, Kolbarczyka, Cybulę — 
w ładza ludowa p o tra fiła  w yk ryć  
i ukarać.

W spólna gospodarka w  szy- 
ehow iekie j spółdzie ln i zaczęła 
się przy stanie Ifi kon i, 13 krów , 
2'i sztuk św iń. „Ja k  gospodaro­
w a liśm y — przekonacie się, gdy 
ty lk o  spojrzycie na naszą ho­
dowlę —  m ów i hodowca Bara­
nowski. W  lik i3 roku  dam y pań­
stw u 25 ty 8. kg żywca, 45 tys, l i ­
trów  m leka, 68 kg w e łny, 380 kg 
m iodu 1 w ie le innych produk­
tów, A  ju ż  przy końcu 1953 roku 
będziemy m ie li: 31 koni, 100 
sztuk bydła, 2110 sztuk trzody 
ch lew nej, 000 sztuk owiec, 4Ó 
pn i pszczół“ .

„T o  się nazywa gospodarka
— m ów i ob. Biczek. Teraz żyję 
ja k  się patrzy, a przedtem p ra ­
cowałem od św itu  do zm roku na 
0,75 ha gospodarstwie i  nie z 
tego nie m ia łem “ .

A le nie ty lk o  gospodarczymi 
osiągnięciami może się szczycić 
szychowlcka spółdzielnia. Rów­
nież duże osiągnięcia m ają spół­
dzielcy na poiu k u ltu ra ln y m  i 
społecznym. W spółdzie ln i jest 
b ib lio teka, boisko sportowe, 
szkoła, przedszkole, żłobek, sta­
łe kino. Spółdzie ln ia w ys ia ła  już 
w iele m łodzieży do szkól i na 
różne kursy. W łaśnie dzięki 
spółdzielni, n iektórzy np. Socha, 
W ó jc ik , Paw ian i in n i zdobyli 
już  zawód. Również i w  tym  
roku przodujący zetempowcy 
zostali w y typo w a n i na studia 
przygotowawcze. Są to Teresa 
Socha i Zygm unt Biczak. Dobrze 
pracuje w  spółdzie ln i organiza­
c ja  zetem powska. Zetempowcy 
przekonują chłopów in d y w id u a l­
nych z okolicznych gromad o 
słuszności gospodarki zespoło­
wej. W łaśnie dzięki pracy m ło­
dych ag ita torów  w  pobliskim  
K ry ło w ic  też powstała spół­
dzieln ia, W ie lk ie  wrażenie w y ­
w a rł na m łodzieży szychowicki 
Z lot, śpiewy, m uzyka, spdrt, a 
przede wszystkim  sama spół­
dzie ln ia , k tó ra  p rom ien iu je  i od- 
dz ia ływ u je  na okoliczne groma­
dy, tworząc w okó ł siebie coraz 
szerszy pierścień ko lektyw nych 
gospodarstw.

H. G A Ł.
Dublin

N *  ofcoz.irh le tn ich  W o jska  P o lsk iego  trw a  In tensyw ne szkolenie.
Ż o łn ierze  n ieustann ie doskonalą s w ó j kunszt bo jow y, podnoszą k w a li­
fik a c je , uczą się clziaiać, tak  ja k  w  bo ju .

Na zd jęciu : pododdział łączności p lu t. R utkow skiego W ito ld a  przy  
pracy. C A F  — W A F

S a s t e m i

Władysław Ptedzisń —  
przodujący stolarz rzeszowskiego 

ZSM-u
B yło  ich s iedm ioro —- pięć sióstr 

i  dwóch braci. Rodzina by ła  duża. Cięż­
ko by ło  żyć przed w o jną  w  sanacyjnej 
Polsce. D w ie ręce m usia ły  zapracować 
na w yżyw ien ie  dziew ięciu  osób. — 
O jciec pracow ał ja ko  ro b o tn ik  PKP 
w  Rzeszowie, a za pracę sw oją otrzy­
m yw a ł m izerne wynagrodzenie. Toteż 
często zdarzało się, że w  rodz in ie  P ło- 
dzien iów  brakow a ło  chleba d la  dzieci.

W ładysław  Płodzień zna te czasy już 
ty lk o  z opow iadań ojca. Przed w yb u ­
chem w o jn y  m ia ł bow iem  zaledwie 
9 la t.

Nowe, szczęśliwa życie zaczęło się dla 
niego dopiero w  Ludow e j O jczyźnie. 
Do w o j. rzeszowskiego, ja k  i  innych 
w o jew ództw  daw nej P o lsk i , 3 “  s tu ­
m ilo w y m i k roka m i przyszedł P lan 
6-Ie tn i 1 W ładysław  Płodzień po skoń­
czeniu szkoły rozpoczął pracę w  Z je d ­
noczeniu B ud ow n ic tw a  M ie jskiego w 
Rzeszowie. Zaczął pracować ja ko  go­
niec. W stępuje w tedy  do ZM P. Uczęsz­
cza p iln ie  na zebrania t szkolenie ideo­
logiczne. Pow oli zaczyna rozum ieć co­
raz lep ie j, że jego obow iązkiem  jest dać 
O jczyźnie ja k  na jw ięce j. M arzy  o tym , 
aby wznosić nowoczesne gmachy, bu­
dować m ieszkania d la  robo tn ików , k tó ­
rzy  ja k  jego ojciec pam ię ta ją  la ta  nę­
dzy. W ładysław  Płodzień postanow ił 
w ięc zostać stolarzem.

Idz ie  uczyć się zawodu. Na tym  Jed­
nak nie  kończą słę jego am bicje. Rozu­
m ie bowiem , że po to, by stawać się 
coraz lepszym fachowcem, a w ięc co­
raz lep ie j służyć O jczyźnie —  trzeba 
się w ie le  uczyć. Toteż pracując w  w a r­
sztacie sto la rsk im , Płodzień zaczyna 
Jednocześnie naukę w  szkoie wieczo­
row ej. R ozw ija  się w  tym  okresie 
wszechstronnie. M łodzież pow ierza mu 
fu n kc ję  przewodniczącego Zarządu K la ­
sowego ZM P. Zapala się do sportu 
1 w  w o lnym  od pracy i  nauk i czasie 
trenu je  bieg m aratoński. P rzy licznych 
zaintereso%vaniach w  szkoie i warszta­
cie uczy się bardzo dobrze i jako jeden 
z pierwszych uczniów opanowuje za­
wód stolarza maszynowego.

Odtąd Płodzień zaczyna samodzielną 
pracę. B ierze udzia ł w  organizowaniu

brygad produkcyjnych . Teraz pracuje 
w m łodzieżowej brygadzie Józefa Chu- 
ehry. P racuje razem z bratem  i osiąga 
158 proc. norm y. Jest zdyscyp linow a­
nym członkiem  ZM P. Swoim  p rzyk ła ­
dem aagrzewa Innych do pracy. ,

T ak  w yrós ł Płodzień na jednego z 
najlepszych fachowców w  ZB M -ie. Pod­
czas przygotowań m łodzieży Z B M -u  do 
Festiw a lu W ładysław  Płodzień posta­
now i! pracować jeszcze lep ie j niż do­
tychczas, by pracą swoją dać ja k  n a j­
w iększy w k ład  w  w a lkę  o pokój i przy­
jaźń z m łodzieżą całego św ia ta . W e­
zw a ł więc swojego bra ta Adama, z k tó ­
rym  pracuje w  jedne j brygadzie, do 
współzawodnictwa o ty tu ł najlepszego 
stolarza.

Za Jego g łęboki pa trio tyzm , przodow­
n ic tw o  w  pracy, m łodzież Z B M -u  w y­
bra ła  W ładysław a P lodzienia swym  de­
legatem na F estiw a l w  Bukareszcie.

T . PAC 
Rzeszów

Stefania Boczkowska —  
mtoda aktywistka 

Komitetu Frontu Narodowego
Już na dwa dn i przed m ajacvm  się 

odbyć zebraniem  wyborczym , w  grom a­
dzie V ,i:,U ciec, w  pow. Iła w a  ukazały 
się p laka ty  zapraszające na zebranie 
m łodzież i m ieszkańców oko licy. W 
dn iu  w yborów  delegata na IV  Festiwal 
do odśw ię tn ie  przybranej św ie tlicy , 
w prost z pola nadciągała młodzież.

Zaczęło się zebranie. Głos zabrał 
przewodniczący koła ZM P. O m ów ił on 
znaczenie F estiw a lu  dia u trw a le n ia  po- 
ko ju  i wskazał, że w a lka  młodych 
chłopów o pokój oznacza d ia  po lskie j 
wsi w a lkę  o zwiększenie hodow li i 
podniesienie wydajności p lonów z hek­
tara, o te rm inow e i sprawne w ykony­
wanie obow iązków  wobec państwa, 
o wzrost świadomości po lityczne j p ra­
cujących chłopów.

Nadszedł m om ent w yboru  delegata 
na Festiwal. Kol. M ierze jew ska p ie rw ­
sza wysuwa kandydaturę  ag ita to rk i 
spółdzielczości i a k ty w is tk i K om ite tu 
F rontu  Narodowego, kol. S te fan ii Bocz- 
kow akie j. Propozycję je j popiera kol. 
Z ie liń sk i ł w ie lu , w ie lu  innych, Bocz- 
kowską znają bowiem  wszyscy. W w y-

Zakładów Przemysłu
C A F  — foto  S zy p e rko

n iku  dyskus ji nad kandyda tu rą  ko l. 
Boczkowską w ybrano jednogłośnie de­
legatem m łodzieży grom ady W inkie lec 
na IV  Festiwal w  Bukareszcie.

Kol. S tefan ia Boczkowska jest wzo­
rem w  pracy społecznej d ia  całej m ło­
dzieży grom ady. Za udzia ł w  kam pan ii 
wyborczej do Sejm u Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej o trzym ała  dyplom  
uznania. Dzięki je j pracy, p rzy pomocy 
kola ZM P w  T reb lin ie . pow sta ł K o m i­
tet Założycie lski spółdzie ln i p rodukcy j­
nej. K o l. Boczkowska przoduje rów nież 
w pracy na ro li.

—  Na Fest iwalu opowiem wszystkim  
o naszym życiu i  pracy, o naszej w oli 
zacieśnienia więzów przy jaźn i z m ło ­
dzieżą całego świata, by już  więcej nie 
było w o jn y “  —  m ów i m łodzieży kol. 
Boczkowska.

R. S O B C ZA K  
O lsztyn

Starszy maszynista —  
parowozu zsfempowskiego 

tow. Alfred Ptak
Na zebraniu m łodzieży pow. zaw ier­

ciańskiego, woj. sta linogrodzkie , po­
św ieconym  wyborom  delegat» na IV  
Ś w ia tow y Festiw a l M łodzieży w  B u­
kareszcie, na delegata m łodzieży tego 
pow ia tu  w ybrano jednogłośnie starsze­
go maszynistę parowozu zetempowskie- 
go z parowozowni Łazy, tow . A lfre d a  
Ptaka.

Tow. P tak Jest przodującym  maszy­
nistą parowozowni. Na parowozie swo­
im  prze jechał 1200 km  bez m ycia ko­
tła. un ika jąc  w  ten sposób przestoju 
parowozu i pod ją ł zobowiązanie, że 
da le j przejedzie 1200 km  bez m ycia 
kotła .

Osiągnięcie to zawdzięcza on dużej 
dbałości o pow ierzony sobie sprzęt i do­
świadczeniom ko le ja rzy radzieckich, 
o których pracy i sukcesach dow iadu ję  
się z książek.

Tow . P tak bierze rów nież czynny 
udzia ł w  pracy społecznej, jest a k ty w i­
stą ZM P  i  K om ite tu  F ron tu  Narodo­
wego.

Korespondent
K A Z IM IE R Z  M O R A W IE C  

Bytom

Y
Y

pc*  hr. n k a te  się pierw szy n tim er lio *a to  Kastrowanego dw u ­
tygodnika L .P .2 .

,  „PRZYJ&Cflsl ŻOŁNIERZA”
S K i } * ' . * ? *  w  n im  w iele  c iekaw ych wiadom ości *  zakresu: dzia- 
“łyitj m flłf i _ P r e y fm ó l Żo łn ierza , h is to rii W ojska Polskiego, po-'
Mci,
’,ft<W r s Sry* /ł<c*eniia sportów  m otorow ych i raotoro-

^îiow pi * .S7*'bow nlctw a, spadochron iarstw a, te renoznaw stw a, te- 
obrony prze ci w io  łączności rad iow ej i przew ód«-

r<ł**mie fo to -re p o rta ły ^ A rty K u łó w  i fo łie tonów . Z n a jdziec ie  
i > r»«i. rozryw ek  um ysło w ych  1 hum oru .

y jîe ie l Ż o łn ierza“  będzie do nabycia we w szystkich k to -

‘oiec,-  y D ro,(o\v e j , pogłębienia w ięzi społeczeństwa

—  Popatrzcie — m ów iła  I le  
lersa Bu.jalska, nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w  Ń łectc- 
czy, gm. Sabnie, pow. Sokołów 
Podlaski —- oto nasza nowa 
piękna szkoła, k tó ra  we w rze­
śniu będzie oddana do użytku. 
T u ta j będzie sala g im nastycz­
na, da le j dw ie  klasy, a w . tam ­
tej s tron ie  budynku pomieszcze­
nia na jada ln ię  i kuchnię.

— Chyba bardzo się cieszycie, 
że będziecie uczyć w  nowej 
szkole?

— Cóż, cieszę się ty lk o  ze 
względu na dzieci, które 
będą m ia ły  dobre w a ru n k i nau­
k i, bo ja... złożyłam  podanie o 
zwoln ien ie  z pracy nauczyciel­
ki.

*
4 la ta  tem u Helena B uja lska 

przyszła uczyć do szkoły pod­
staw ow e j jak-o n ie w y k w a lif ik o ­
wana nauczycielka, ukończyw­
szy 9 k las szkoły ogólnokszta ł­
cącej.

Oprócz p racy zawodowej z 
zam iłow aniem  zajm owała się 
pracą społeczną, jako  przewod-

P R O G R A M  R A D IO W Y
na «rie ft S llpca  « 55  roku  

(C Z W A R T E K )
»•r„

V i f e * ' « ’«. a r t’s :  li.DB. 13.15. 
? '3  ï ? ’ o ic i ;  8,05. 8.50. 7,05,

s in .°4’ 25.50, « .00 .
Cftrt* r ,AUf3* d U  WÄll, 1.20 K o n -  
7*hkat>rwmy* 510 Ç*nna: Wia-
¿*>Kl)
St,
tilt
* ïk a

„ L in o s k o c z k i“ ,v , Z OP*-
u -, J v»zecłm taa Red lo w »  — 
■a¡. h  5.40 L ln d e m e n : T rc e rh  
■ cTn L  — w ityzr.n lta  m e to -

*-s# Gimnastyk*, 7.20 Mu-
*£»d?fL,?<>T®nn* ,  7.50 KulemdUrz 
ï y i ,  8.00 P o p u la rn a  «nu- 
oia ri .•yntfcniozn*, 8.?o Avid. 
S1'« n i, i  * famzyci'- B-55
* ukov«vi * l1* “  ~  o*»w. .Tarka 
Z y k i " “ Oego. 8.15 K o n c e r t  m u  

in ?P’v,’**j0wei, 9 «  Piraftr- 
P o p u la rn a  m u z y k a  

11.15 M u r y k a  t 
11.45 „Glos m a ją  

a swojskąÄ ' . . . . . . . .butęn y  • 12.13 „ f t _  . _____
■ąZ'iov,:7T , * ra Zespól Tadenuera 

ś p ie w * C. Iz y -  
**•00 jJT“«. 12.45 A u d . (Ma w * i,  
r V k .  r i„ ,ri£x''r t  rcœ ryw lcow y w  
li. a. LćdB kiel P.ą
¿'".•Of” '-» ry k *  D eM oha, 15.49 
1? G *ty î® . f Ic t  w  w y k . Jaezo- 

ï . I?.Iu-k* .  15.55 P raerw a.

| ÿk * 7 *5  W»loAw. 15.19 I,
w  w y k . K a tftofcgt. Śląskiej

C hóru p. d. K a ro la  S t r y l i ,  
16.45 U tw o ry  na gitar® w  wyk. 
A ntie^eja S©govii, 17.05 A ud. 
ód a 'nauczycieli, 17.20 K o n c w t  
O rk . Rczgt. Szczecińskiej P K  
p.d. W ład ys ław a G órzyńskiego, 
W.ofl .,Mi-kirofoncm  ęt? k ra ju “, 
18.15 P ieśni w  wyk. C hóru P R  
p. d. J. K ołaczkow skiego  
M.3S C heruhin .i: Uv/ert.ir"-a do 
op ery  W otav/oda". 18.45 „K a  
fa li hu m o ru  i s a ty ry " , 19.00 
U tw o ry  skrzypcow e wr w y k . H . 
K ow alskiego . 29.15 „N a  M fo -  
d-deźowej A n te n ie " , 19.45 A nd. 
dla  wsi, 20.28 Wiadomło&ci 
aportow e, 20.38 W iązanka  m e­
lo d ii L  eh ara, 20.45 ,, F a rao n "—■ 
ode. pow. B. Prusa, 2.1.05 M u ­
z y k a  radeJecka. 21.85 M u z y k a  
taneczna w  w y k . L ip s k ie j O rk . 
Taneczne j, 22.20 W iersze Iw a ­
na W azow a. 22.40 U tw o ry  fo r ­
tep iano w e A iben iza  w  w y k . J. 
BeireżyńsStiego.

P rogram  I I  — na fa li 387 m .

Program  dn ia: 7.50. 14.00.
Y/iadom o&ei: 5.05, 6.80, 7.55,
17.00, 31.00, £5.30.

5.10 A ud. dla w si, 5.?0 K o n ­
cert po rann y, 6.00 G im n astyka, 
fl.10 K a len d arz  R ad iow y, 6.13 
M u zy k a  poranna. 6.50 M u zy k a

w a n n a , 8.(W P opularna  m u z y -  
sym f., 8.30 K o n c e rt solia-Í7‘

tów , 8.53 P rzerw a, 14.03 In fo r ­
m ac je , 16.10 S u ity  i  frag m e n ­
ty  y, suit, 14.50 „Swojski©  m e -  
lo d ie"  \v w y k . Zespołu A le - 

|k?andra Daniszewskiego, 15.10 
„W ieża  B ab el"  — opow. Je­
rzego Mai‘-ka, 15.30 A ud. d la  
dzieci, 16.00 W szechnica R a ­
diow a — kurs I ,  16.20 Iip'po.iJ- 
to w  Iw an o w  Szkice K au kas ­
k ie  w y k . O rk . S ym f. p. d. Ro­
gera D esorm iere, 1.8.45 Poga­
danka sportowa, 17.15 U tw o ry  
na  różne inatruenenty, 17.30 
„ N a  Waiw,avvrskie!j F a li" , 18.00 
F e lie to n  lttcracfci, 18.10 R a ­
dziecka  m u zy ka  lud-owa, IR.30 
O dpow iedzi „ F a li 49°, 18.45
Strauss: Tysiąc i jedna noc — 
In term ezzo , 18 50 K o n c e rt C hó­
ru  PR , 19.10 „P oznaj p iękno  
jo zyka  rosyjskiego", 19.30 M u ­
z y k a  i atetualn/jsei* 20.00 „D la  
każdego coś m iłego " — w y k . 
O rk . P R  p. d. S t. Ra-chonia, 
M . D rew niafców na, Tomasiz D ą -  
b io w s k i. Z y g m u n t L e d n ick i, 
2.1.26 W iadom ości sportowe, 
21.36 M u z y k a  taneczna, 25.00 
W szechnica R ad iow a — kuna I I ,  
22.20 M u zy k a  kam era lna  H um  -  
it .1 — sept et, 22.56 M u zy k a  
*ymfon:lCZ:ta (w  p i/î^ ra m je  B e­
ethoven, Debussy).

P io lsk le  R a d io  zastrzega  eo- 
b ie  m o ż liw o ś c i z m ia n  \v  p ro ­
g ra m ie

niczka drużyny harcerskie j. Za­
trudn iona  by i a na tym  stano­
w isku przez W ydzia ł Oświaty 
Prez. PRN w  Sokołow ie w  po­
rozum ieniu 7. Zarządem Pow ia­
towym  ZMP, od września uh. 
roku. Z obow iązków  w yw iązy­
wała się dobrze. Dla uczczeń .a 
w yborów  do Sejm u Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j z 
je j in ic ja ty w y  harcerk i i 
ha i cerze pomogli przy bu­
dow ie nowej szkoły: zrów na­
l i  teren przed szkołą oraz zasa­
dz ili 12 drzew ek owocowych. 
Ponadto zebrali oni parę k ilo ­
gram ów szmat i złomu. Również 
Św ięto Pierwszego M aja d ruży­
na obchodziła (dzięki pomocy 
H eleny B u ja lsk ię j) bardzo u ro ­
czyście. T ak w ięc w  pracy 
na codzie:), w  pracy zw ią ­
zanej z poważnym i akc jam i po­
lityczn ym i, w idać by ło  dbałość 
m łodej p rzew odniczk i o dobrą 
działa lność szkolne j organizacji 
harcerskie j.

Toteż ca łkow ic ie  zasłużone 
by ło  w yróżn ien ie  H. B u ja lsk ie j 
przez M iędzyszkolną Organiza­
cję  Zakładową w  Sabniach, k tó ­
ra ją  w łaśnie w j-b ra ła  na konfe­
rencję pow iatową przodujących 
przew odników  drużyn harcer­
skich.

A le  przez okres czterech la t 
tow. Buja lska nie uzyskała żad­
nych osiągnięć w  sw e j pracy 
zawodowej. Z obow iązków  na­
uczycie lki w yw iązyw a ła  si? 
bardzo słabo. Przyczyną byto 
to, że Helena B u ja lska zanied­
bywała pracę nad podnosze­
niem  swych' k w a lif ik a c ji zawo­
dowych. a w g rudn iu  ubiegłego 
roku zupełnie tę pracę przerwa­
ła. Nie uczęszczała ona regu lar­
nie na dokształcające konsulta­
cje d la  n iew ykw a lifikow anych  
nauczycieli, zorganizowane przy 
Rejonow ej K o m is ji w  Siedlcach. 
W  grudn iu  tow . Buja lska zupeł­
nie p rze rw a ła  swą naukę.

Zaniedbanie przez m łodą na-

klasą na js łab ie j przygotowaną 
ze w szystkich szkól pow iatu.

W krótce po kon ferencji tow. 
B u ja lska złożyła podanie o 
zwolnien ie.

O tym  wszystkim  Helena Bu- 
jfilska  napisała w  swym  Uście 
do redakcji. Z lis tu  tego jasno 
w yn ika , że m łoda nauczy­
cie lka zrezygnowała z pra­
cy nad sobą. Nie w yko rzy­
stała ona szerokich m ożliwości 
pogłębiania sw e j świadomości, 
rozw oju  swych um ieję tności za­
wodowych. A  to przecież jest 
podstaw owym  obow iązkiem  każ­
dego zctempowca — nauczycie­
la  w ie jsk iego, k tó ry  spełnia po­
ważną ro lę w  rew o luc ji k u ltu ­
ra ln e j na wsi

A le  H. B u ja lsk ie j żal rzucać 
pracę, k tó rą  po lub iła , żal o- 
puezczać szkolę, z k tó rą  tak 
m ocąo się zżyła. B rak je j Jed­
nak silnego, -zdecydowanego 
przekonania o możliwościach 
pokonania licznych trudności na 
ja k ie  napotyka, b rak w y trw a ­
łości i uporu w  pracy nad sobą, 
w  codziennej walce o ro zw ija ­
nie sw ej w iedzy po litycznej i 
k w a lif ik a c ji zawodowych.

Towarzysz B IE R U T  w  swym  
przem ów ien iu do absolwentów 
państwowych liceów  pedagogi­
cznych w  dn iu  18.IV.50 r. w y ­
raźn ie wskazał m łodym  nauczy­
cie lom  na obow iązek systema­
tycznej pracy nad sobą:

„...im  w ięce j w ys iłku  w łoży­
cie w  dalsze studia, w  pracę sa­
m okształceniową i zwłaszcza w  
przysw ojen ie sobie najnowszej 
w iedzy społecznej, k tó rą  daje 
nauka m arksizm u -  len ln izm u

tym  ła tw ie jszą, tym  skutecz­
niejszą, tym  bardzie j wartościo­
w ą stanie się wasza praca w y ­
chowawcza i  społeczna.

N ie szczędźcie zatem czasu 1 
w ys iłku  w  k ie run ku  pogłębie­
nia sw e j w iedzy i swego do­
świadczenia. W iedzcie o tym , żc

N iestety nie można tego po­
w iedzieć o W ydz. O św ia ty w 
Sokołow ie Podlaskim . W  n a j­
trudn ie jszym  d la  tow . B u ja ł- 
sk ie j okresie pierwszego p ó lro  
cza żaden p ra cow n ik  z W ydzia­
łu O św ia ty n ie  zainteresował się 
je j pracą, nie licząc jedne j w i­
zytacji, w  październiku zastępcy 
k ie row n ika  W ydzia łu  O św iaty 
ob. Składa, podczas k tó re j n ic 
da ł on k ie ro w n iko w i szkoły 
żadnej op in ii o pracy zawodo­
w e j i społecznej H. B u ja lsk ie j 

Pom im o licznych braków  w 
swej pracy zawodowej Heiena 
B uja lska wg o p in ii k ie row n ika  
szkoły i Zarządu Powiatowego 
ZM P  dobrze w yw iązyw a ła  się z 
obowiązkowi przewodniczki dru

Siadem naszej krytyki
Przykład nadgórnifca 

Piętka przestrogq 
dla innych

W  70 num erze „Sztandaru
M ło dych " zam ieściliśm y kore­
spondencję pt. „U w aga  p ian! 
— towarzysze z kop a ln i „W ie ­
czorek“ , k tó ra  sygnalizowała, 
że oddział I-szy te j kopa ln i od 
dłuższego już  czasu nie w yko ­
nu je  planu. A u to r koresponden­
c ji wskazyw ał na jedną z głów­
nych przyczyn, ja ką  jest stale 
opóźniona dostawa drzewa dla 
obudowy.

robót górniczych o uzupełnienie 
braków . D zięk i ich energ ii ko­
pa ln ia  zdołała usunąć w  stosun­
kowo k ró tk im  te rm in ie  b ra k i 
m ateria łow e“ .

Za iw*i*ba(stvvo w pracy 
nadgórniicowl 

Kaźmierczakowi 
potrącona została prerria

W  odpowiedzi na 
k u ł dyrekc ja  ko p a ln i „W ieczo­
re k “  przysła ła w yjaśnien ie , w 
k tó rym  m. in. pisze:

„Po zbadaniu na m ie jscu o- 
kazalo się

Korespondent tow. S tefan 
Zawadowski, w  a rtyku le  pt. „U -  
waga P ian! — towarzysze z ko­
pa ln i M ysłow ice“ , w skazyw ał 

I na przyczyny n iew ykonan ia  
nasz a rty -  ! przez załogę szybiku 9 oddziału 

!>-tego, planu wydobycia w  dn iu  
9 kw ie tn ia . N iew ykonanie pla­
nu tego dn ia spowodowane by­
ło brak iem  iew aru  do podnosze­
nia transportera.

DyraSccja kop a ln i „M y s io w i-rzeczywiście, że do-
żyny, k tó re  pe łn iła  równocześ- i stavva drzew’» na oddział I -s iy  , ce*‘ w  przesłanym do red akc ji 
nie jako  nauczycielka. M im o  to I w  d n i“  1 Ł ra  b r- było  opó in io - w y jaśn ien iu  kom u n iku je  m. in. 
W ydzia ł O św ia ty dotychczas nie I na .* »’ ^o s ta teczna , lecz ju ż  w

uczyeielkę je j podstawowego o- na was licz-y k ra j,  że ceni w a- 
bow iązku dokształcania się p o - ! s/f  Rf®«« * w ierzy, że nie za­
ciągnęło za sobą poważne ska t- w ‘««'•Mecie jego nadziei i  zaufa

n ia  1k i. 19 k w ie tn ia  na konferencji 
k ie row n ikó w  szkół podstawo­
wych pow. sokołowskiego, za­
stępca k ie row n ika  Wydz. O świa­
ty  ob. S tan is ław  Skład s tw ie r­
d z ił, że klasa I  szkoły podsta­
w ow ej w  Niecieczy, prowadzo­
na. przez Helenę B u ja lską  jest

❖
Poważna ro la  jaką  m a ją  do 

spełn ien ia w ie jscy nauczyciele 
wym aga d la  n ich  ja k  n a jw ię k ­
szej, ja k  na jbardz ie j wszech­
s tronne j pomocy ze strony 
w ładz szkolnych.

w yp ła c ił je j wynagrodzenia za 
pracę przew odniczki za okres 
styczeń —  czerw iec, m otyw u jąc 
to  niedostatecznym i w yn ikam i 
w  pracy zawodowej.

Zam iast pomóc m łodej nau­
czycielce w rozw iązaniu je j tru ­
dności, w z likw id o w a n iu  Jej 
błędów, W ydzia ł O św ia ty Prez. 
PRN w  Sokołow ie poszedł po 
n a jm n ie je j l in i i  oporu i  wyco­
fa ł tow . B u ja lsk ie j wynagrodze­
nie za pracę, z k tó re j w łaśnie 
dobrze się w yw iązyw a ła !

N ie zainteresował się również 
pracą tow . B u ja lsk ie j Zarząd 
P ow ia to w y  ZM P. K ie ro w n ik  
W ydzia łu  Szkolno - Harc. tow . 
H a lina  Kucińska ani razu nie 
była  w  szkole w  Niecieczy od­
dalonej od Sokołowa zaledwie 
o 7 km .

Niesłuszne postępowanie w 
stosunku do H. B u ja lsk ie j, b rak 
zainteresowania je j pracą ze 
strony \  Wydz, O św ia ty Prez. 
PRN, ja k  rów nież Zarządu Po­
w iatow ego ZM P, zniechęciło 
m łodą nauczycielkę ł znacznie 
p rzyczyn iło  się do je j zam iaru 
zrezygnowania z zawodu nau­
czycielskiego.

Helena B uja lska, m łoda zet- 
emipówka, ak tyw na  działaczka 
społeczna nie pow inna rezygno­
wać z w a łk i o  rea lizację swego 
trudnego lecz pięknego zamie­
rzenia — osiągnięcia zawodu 
nauczycielskiego. Pomóc je j w 
tym  po w in ny  w ładze szkolne i 
organizacja zetempowska.

H. O STROW SKA

j  następnych dniach 
j uregulowana.

została ona
„„.S tw ie rd z iliśm y , że opóźnie­

nie p rzek ładk i transportera rze-
, , ,  , tw ierdzono, ze c, y w jscje m ia ło  miejsce na od­

w inę  za ta k i stan rzeczy ronosi o ,
r lnrńr n a z i i u - « ! . . . .  __  uzuue o i j m  v. cin.u y k w ie t­

n ia  i  że zostało ono syowodo-dozór oddzia łowy. Wobec po- 
wyższego nadgórn ik  I-szcgo od­
dzia łu  P IĘ T E K  za niedociągnię­
cia organ izacyjne zostai ukara­
ny zw o ln ien iem  go z pracy w  
dozorze“ .

Usunięto braki 
w zaopatrzeniu 
materiałowym

W ydrukow any przez nas a r­
ty k u ł p.t. „U w aga P lan! — to­
warzysze z d y re k c ji i Zarządu 
Zakładowego ZM P kopa ln i 
„G liw ic e “ , korespondenta M a­
riana  Zalęgi, pomógł załodze

wanc niedbalstwem  nadgórnika 
M icha ła  Kaźmierczaka, k tó ry  
nie dostarczył na czas potrzeb­
nego Iewaru. N adgórn ikow i 
M icha łow i Kaźm ierczakow i zo­
stała za to niedbalstwo skreślo­
na prem ia za miesiąc kw iecień 
b r O powyższym Takcie został 
rów nież powiadom iony dozór 

| innych oddziałów, by un iknąć 
podobnych w ypadków  na przy­
szłość“ .

oo

Wyjaśnienia, jakie nadesłały
kop a ln i w  przezwyciężeniu I ^ y r Çkcie w /w  kopa lń  wskazu-
trudności na odcinku zaopatrze­
nia  przodków w  drzewo, w  św i­
d ry  i szyny. Jak w y jaśn ia  dy­
rekcja  k o p a ln i, , a r ty k u ł sk ło n ił 
ją  do us ilne j in te rw e n c ji w  in ­
stancjach zaopatru jących ko­
palnię. by te dostarczały w  te r­
m in ie  potrzebne drzew o i  inne 
m ateria ły . W  pierwszej k o le j­
ności ś w id ry  i  szyny otrzym ała 
przodująca m łodzieżowa bryga
da tow. Ma lo ty , k tó ra  ja k  wska- ! sia ły dowchczas żądny
T irn rn } *1 r»ł tzTz-i i \  rr . t - Jzyw a ł a rty k u ł, z powodu ich 
b raku  nie  mogła zw iększyć w y ­
dajności pracy.

„M us im y  przyznać z całą 
przyjem nością —- pisze w  skie­
row anym  do nas w y jaśn ien iu  
dyrekcja  —  że ob. M a lo ta  i 
Zarząd Zak ładow y Z M P  in te r­
w en iow a li stale u k ie ro w n ika

ją , że korespondenci nasi. au lo - 
row ie no tatek p.t. „U w aga 
P la n !“  poważnie dopom ogli za­
łogom w  przezwyciężeniu nie­
dociągnięć, które  u tru d n ia ły  im  
rea lizację planu;

Szkoda jednak, że Zarządy 
Zakładowe Z M P  przy wspom­
nianych kopaln iach, do k tó ­
rych no ta tk i te by ły  przede 
w szystkim  adresowane, nie przy 

. ch w y ­
jaśnień.

Czyżby towarzysze z tych Za­
rządów , Zakładow ych w  ogóle 
nic nie z ro b ili w  k ie ru n ku  usu­
nięcia niedostatków , o k tó rych  
m owa była w  k ry tyce  pt, ,.U - 
waga P lan“ ? W  dalszym  c ią -ą i 
czekamy na w y jaśn ien ia !

Opracował: M. Życiński



Maréd francuski domaga się 
r@habi!îtacji Rosenbergów

W  ca lflj F ra n c ji szerzy się na- 
'dal akcja  na rzecz re h a b ilita c ji 
n ie w in n ie  straconych m ałżon­
kó w  Rosenbergów. K om ite ty  re­
h a b ilita c ji Rosenbergów pow ­
s ta ły  m. in. w  St. C loud, w  o- 
środku badań . naukowych w 
Bellevue, w  V I, X I I I .  X IX  i 
X X  dz ie ln icy Paryża, w  fa b ry ­
kach liczn ików  w  Montrouge, 
w  Chalon-sur-Saon, w  Rourge, 
A t. Andeol. W  okręgu Bouches-

du-Rhone powstał departam en­
ta ln y  kom ite t re h a b ilita c ji Ro­
senbergów.

W miejscowości Cahors (dep. 
Lot) jedna z u lic  została nazwa­
na im ieniem  EtheJ i  Ju łiusa Ro­
senbergów.

Rząd USA zachęca Li Syn-mana 
do zerwania rozsjnsu i kontynuowania wojny!

N o m e  p ro w o k a c y jn e  p la n y  L i  S y n -m a n a

m

W  akc ji na rzecz re h a b ilita ­
c ji Rosenbergów b iorą udział 
ludzie różnych poglądów p o li­
tycznych.

Korespondent agencji „N o ­
wych C h in “  donosi z Kaesongu: 

M ija  ju ż  lf i  dn i od ch w ili,

do c h w ili zawarcia o fic ja lnego
paktu m ilita rnego .

Wówczas L i Syn-m an zaczął
gay rokowania o rozejm  w  K ore i | domagać się natarczyw ie, aby 
zos a y przerwane. Ś w ia t śledzi | S tany Zjednoczone w zn ow iły

M okow aoâa © ro ze jm  w IKore
Agencja Reutera donosi, że w  I 

środę 8 bm. odbędzie się w  ! 
Fanm undżonie wspólne posie-

dzenie ofice rów  łącznikowych 
obu stron, zwołane na żądanie 
strony ludow ej.

Ludność NRD w licznych oświadczeniach i rezolucjach 
popiera uchwały swego rządu

z. napięciem, co uczyni rząd USA 
wobec poważnej sytuacji, jaka 
powstała w  rezultacie up raw ia ­
ne j przez ten rząd p o lity k i to­
le ranc ji wobec L i Syn-mana.

Robertson odbył dziesiątą z 
kolei rozmowę z L i Syn-manem. 
Rząd USA oświadcza, że us iłu je  
skłonić L i Syn-m ana do zaw ar­
cia rozejm u. w  rzeczywistości 
jednak zachęca go coraz bardzie j 
do storpedowania rozejm u.

Podkreślając, że uprowadzenie 
przez L i Syn-m ana dwudziestu

razem z n im  w ojnę, o ile  kon­
ferencja  polityczna w  ciągu 
trzech m iesięcy nie u regu lu je  w  
sposób zadowalający L i Syn- 
mana spraw y zjednoczenia K o­
rei.

A czko lw iek  A m erykan ie  o-
św iadczyli o swej niechęci w y ­
rażenia na to zgody, to jednak 
doniesienia z Seulu stw ie rdza ły, 
że Robertson rozpoczął dysku­
sję nad problem em  wznow ien ia 
w o jny. W edług doniesienia ko-

. r  , , -------- , respondenta agencji „U n ited
kdku  tysięcy koreańskich je ń - j Press“  z Seulu z 5 bm.. Robert-

k tó ry c h  przedstaw icie le 
nych  w a rs tw  ludności podkre­
ś la ją  swe poparcie d la  nowego 
ku rsu  rżądu.

cow w ojennych i wcie len ie  ich 
ńo a rm ii po łudniow o - koreań­
skie j zostało dokonane pod przy­
chylnym  okiem  dowództwa a- 

_ . korespondent
! stw ierdza:

Tego rodzaju stosunek A m e­
rykanów  spowodował, że L i

Na adres rządu N R D  w  da l- i c ja lis tyczną P a rtię  Jedności 
ezym ciągu na p ływ a ją  liczne j (SED). k tó re  walczą o szczęśliwe i  m erykańskiego, 
lis ty , oświadczenia i  rezolucje, w  | życie młodego pokolenia, o

róż- j trzym anie  poko ju  i zjednoczone,
dem okratyczne, m iłu jące  pokój „  - —> — — , —  „ „  „ „
N ieraey —  oświadczają w  liście ! “ ^ ma1n . działać jeszcze | renc.ji te j nie będzie osiągnięty
do prem iera G ro iew ohla u- I T  I  ” 1 § |
czestnicy posiedzenia a k tyw u  
FDJ w  kom binacie h u tn i-

son w ysuną ł kom prom isow y 
pian. k tó ry  przew idu je , że: 
1) S iany Zjednoczone wyrażą 
zgodę na wspólne z Koreą po­
łudn iow ą  wycofanie się z kon fe ­
re n c ji po lityczne j, k tó ra  będzie 
zwołana po zaw arciu  roze jm u, o 
ile  po up ływ ie  90 dn i na kon fe-

fać w o jska  am erykański1!« z 
fro n tu  i  zastąpić je  m arione tko­
wą a rm ią  lisynm anow ską. Dnia 
? lipca  zw o ła ł on na naradę 
wszystkich dowódców k o rp u ­
sów. Jak donoszą, narada ta 
związana jes t z planem  zastą­
pien ia w o jsk  am erykańsk ich  
przez m arione tkow e w o jska  l.i- 
synm anowskie w  w ypadku  pod­
pisania r  o z ej mu.

Równocześnie korespondent 
agencji In te rn a tio n a l News Ser­
vice doniósł z Tokio , iż  L i Syn- 
m an odm ów i przestrzegania 
w a run ków  roze jm u i  n ie  po­
zw o li na w yco fan ie  sw ej a rm ii 
o dw a k ilo m e try  na po łudnie od 
obecnej l in i i  fro n tu . Ponieważ 
m arione tkow a a rm ia  L i  Syn-

Prxed IV  Śn-fatowtfrH Festiwaleri MbJzieky l StiiáéñU

Rumuńscy artyści przygotowują si®

t lo  ś w i ę t e  p e k o f t i  i  p r z y j a ź n i
(Korespondencja s R um un ii)

%

mana „fe s t zbyt cenną maszyną

Obecnie, tak  ja k  daw n ie j, po­
p ie ram y rząd i  N iem iecką So- ¡ czym w  Lauehhammer.

R o s n ą s z e r e g i
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  R e p u b l ik a ń s k ie ]  F r a n s j i

D zienn ik  „H u m an ité “  donos! 
o wzroście liczebności członków 
dem okratycznej organ izacji m ło­
dzieżowej we F ranc ji —  Zw iąz­
ku  M łodzieży Republikańskie j. 
Od października 1932 r., k iedy 
w ładze francuskie  bezprawnie 
aresztowały przywódców te j o r­
ganizacji, w  samym ty lk o  de­
partam encie Sekwany do Z w ią ż , 
k u  M łodzieży R epublikańskie j

w stąp iło  3 tysiące nowych człon­
ków  1 utworzono 37 nowych o r­
ganizacji lokalnych. Fakt ten, 
ja k  stw ierdza „H u m an ite “ , 
św iadczy o tym , że młodzież 
francuska aprobuje dążenia 
Zw iązku M łodzieży R epublikań­
sk ie j do zjednoczenia całego 
młodego pokolenia w  walce o 
pokó j i  praw o do życia.

De Gasperi zgodził się 
na utw orzenie nowego rzędu

zuchwałej, głosząc, że nie zgo­
dzi się na roze jm , o ile  A m e ry ­
kanie me złożą przyrzeczenia, 
iż  zawrą z n im  tzw. „p a k t wza­
jem nej obrony“  i nie ograniczą 
czasu trw a n ia  kon fe renc ji p o li­
tycznej do trzech miesięcy.

Nierozsądne postępowanie L i 
Syn-m ana nie zaniepokoiło by ­
na jm n ie j A m erykanów , k tó rzy  
zamiast wykorzystać swe w p ły ­
w y  i zahamować zapędy L i Syn- 
mana, podłożyli jeszcze jedną 
bombę o spóźnionym zapłonie 
na drodze do pokoju w  Kore i. 
Trzeciego dnia swego pobytu w  
K ore i Robertson zgodził się na 
zawarcie paktu wojskowego z 
L i Syn-manem. Ponieważ za­
warcie takiego paktu  m usi być 
zatw ierdzone przez Senat ame? 
rykańsk i, co wym aga pewnego 
czasu, Robertson, czyniąc zadość 
życzeniom L i Syn-mana, obiecał 
zawrzeć z n im  tymczbsowe po­
rozumienie, ustanaw iające okre­
ślone gwarancje w o jskow e aż

postęp w  spraw ie pokojowego 
zjednoczenia K o re i; 2) po w y 
cofaniu się iy m  Stany Z jedno­
czone „om ów ią“  w  drodze dyp lo­
m atyczne j kwestię w znow ien ia 
w o jn y  przeciw ko kom unistom .

W edług posiadanych In fo rm a­
c ji, A m erykan ie  o k re ś lili ten 
„kom prom isow y p lan“  jako  do­
bre rozw iązanie problem u.

Jedynie ludzie kró tkow zroczn i 
— pisze korespondent —  mogą 
nie w idzieć, iż jest to zachęca­
nie L i Syn-m ana do zbrodniczej 
działa lności, zm ierzającej do zer­
w an ia  rozejmu.

Korespondent agenc ji N ow ych 
Chin donosi w  następnej ko re ­
spondencji z Kaesongu:

P rzygo tow u je  się now y plan 
zerwania roze jm u w  K ore i. 
M a x w e ll T ay lo r, dowódca V I I I  
a rm ii am erykańsk ie j w  K o re i 
ośw iadczył w  dn iu  wczorajszym , 
źe o  ile  Korea po łudn iow a po­
stanow i „sama kon tynuow ać 
w o jnę “ , to  będzie m ógł wyco-

w  obozie an tykom un izm u. S ta­
ny Zjednoczone n ie  mają. za­
m ia ru  pozbawić obecnie a rm ii 
po łudn iow o-koreańsk ie j uzbro­
jen ia  j zaopatrzenia“  naw et w  
wypadku, gdyby m arione tkow a 
arm ia wyszła  spod dowództwa 
C iarka, t j .  w  wypadku,- gdyby 

^  i odm ów iła w yko n a n ia ' w a ru n - 
j  ków  roze jm u i  w yco fan ia  się na 
po łudnie od l in i i  dem arkacy j- 
nej.

W ojow n iczy senator am ery­
kańsk i K n o w la sd  rów nież o- 
św iadczył, że w  w padku. gdy­
by L i Syn-m an postanow ił 
„kon tynuow ać w o jnę  samodziel­
n ie “  —  jest on  za tym , aby Sta­
n y  Zjednoczone n ie  co fnę ły  L i 
Syn-m anow i pom ocy w  postaci 
b ron i i  m ate ria łów .

Jak tw ie rdzą  obserw atorzy —  
podkreśla korespondent —  plan 
ten zasługuje na szczególną u - 
waigę obecnie, gdy A m erykan ie  
oświadczają, i i  podpiszą rozejm  
nie og lądając się na L i  Syn- 
mana. Podczas gdy a rm ia  lis yn - 
m aoowska będzie działa ła, Sta­
ny  Z jednoczone będą nadal za­
opatrywać ją  w  broń i mate­
r ia ły  wojenne, aby dopomóc je j 
w  kon tynuow an iu  w o jn y . Jest 
to w yraźne zachęcanie L i Syn- 
mana do zerw ania roze jm u i 
kon tynuow an ia  wo jny,

W  s ie rpn iu  spotkają się w
Bukareszcie tysiące m łodych lu ­
dzi ze wszystkich k ra jó w  i kon­
tynentów . M łodzież ta pozna się 
tu  jeszcze lep ie j oraz jeszcze 
m ocn ie j ifecieśni m iędzy sobą 
w ięzy p rzy jaźn i. Będzie się ona 
cieszyć i razem śpiewać o swo­
ich osiągnięciach i dążeniach, 
będzie m anifestować, ram ię 
przy ram ien iu , na rzecz pokoju 
i przyjaźn i.

M łodzież rum uńska i  ca ły na­
ród rum u ńsk i z radością ocze­
k u ją  w ys łann ikó w  m łodzieży 
całego św iatm  przygotow ując 
gościom m iłe ' i przy jac ie lsk ie  
przyjęcie. Obok m łodych robo t­
n ikó w  i chłopów, da ją swój 
W kład w  przygotow ania do 
w ie lk iego  św ięta rów nież pisa­
rze i poeci, artyśc i i znani kom ­
pozytorzy, m łodzi i starsi.

Agencja Reutera donosi, ż« 
*>e Gasperl odpowiedział dnia 
7 bm. prezydentowi Einaudi, iż 
nie podejmuje się m isji sformo­
wania rządu.

Prezydent Einaudi odmówił 
przyjęcia decyzjli De Gasperie- 
go do wiadomości i usiłował 
skłonić go do je j cofnięcia.

W  k ilk a  godzin po ogłoszeniu 
pierwszego ko m u n ika tu  o od­
m ow ie De Gasperłego, kance­
la r ia  prezydenta w yda ła  d ru g i 
kom un ika t, w  k tó ry m  « tw ie r­
dza, że De Gasperi, ja k k o lw ie k  
z zastrzeżeniami, zgodził się na 
u tw orzen ie  rządu.

f h e z y b i t m  h a d y  n a j w y ż s z e j

.. .m ia n o w a ło  8, W in o g ra d o w a  a m ­
b asa d o rem  n a d z w y c z a jn y m  i  p e ł­
n o m o c n y m  ZS R R  w e  F ra n c ji .

Na,1wvisze1
Z S R R  z w o ln iło  A . P a w ło w a  o d  o - 
b o w lą z k ó w  am basadora  n a d z w y ­
c z a jn e g o  i  p e łn o m ocn e g o  ZS R R  w e 
r  ra n e ji w  z w ią z k u  z p o w ie rz e n ie m  
m u  in n e j p ra c y .

ritnynh warstw tudnotd.
P rz y b y li  z c a łe j B e lg i i.

a m e r y k a ń s k i  t y g o d n i k . .
. . . „U n ite d  S ta tes  N e w s  im d

W o r ld  R e p o r t"  donos!, te dow ó d z­
tw o  a m e ry k a ń s k ic h  s i ł  lo tn ic z y c h  
na  D a le k im  W schodz ie  p rze ka za ło  
m in is te rs tw u  w o ln y  U S A  p la n  
w sk rze sze n ia  Japo ń sk ieg o  lo tn ic ­
tw a  w o js k o w e g o . P la n  p rz e w id u je  
p rz e k a z a n ie  J a p o n ii s a m o lo tó w  o d ­
rz u to w y c h  1 le k k ic h  s a m o lo tó w  
b om b o w y c h .

w ° k k x h  1 P O I IC IA  a n g i e l s k a

..o to c z y ła  w  re jo n ie  Nakur 1« ty * .
M u rz y n ó w , z k tó ry c h  ty s ią c  s k ie ro ­
w a n o  do sp e c ja ln e g o  obozu , gdzie
p rz e p ro w a d z o n e  będz ie  p rz e s łu c h a ­
n ie .

W  B R U K S E L I...

. „o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  o b ro ń c ó w  
p o k o ju , k tó re  p ośw iecone  b y ło  o- 
Tno w ie n lu  u c h w a l Ś w ia to w e j R ad y  
P o k o ju  w  B udapeszc ie , w  ze b ra ­
n iu  ty m  w z ię l i  u d z ia ł p rz e d s ta w i-

C H M A ItA  S ZA B A T^C ZY .*.
.. .p rz e le c ia ła  n a d  s to lic a  In d i i  

D e lh i.  C h m a ra  m ia ia  4 m ile  d łu g o ­
ści 2 s z e ro k o ś c i, 1 70 m  g ru b o ś c i. , 
B y ła  to  Jedna z n a jw ię k s z y c h  c h m a r 
szarańczy -w In d ia c h  w  c iąg u  o s ta t­
n ic h  la t . O p u śc iła  się ona na zie- i 
m ię  w  okręgu D e lh i na  p o w ie rz c h ­
n i 5 m i l  k w .  I

Z b liża jący się Festiw a l p rzy­
jaźn i jest bogatym źródłem  na­
tchn ien ia  dla twórczości li te ­
rack ie j i artystyczne j, dla- ludzi 
R um uńskie j R e pu b lik i Ludow ej.

M łodz i p racow nicy k u ltu ry  
s tw o rzy li lu b  też w  dalszym  
ciągu p racu ją  nad n ie jednym  
p ięknym  dziełem, poświęconym 
Festiw a low i. Na przyk ład , dla 
uczczenia w ie lk iego  św ięta m ło ­
dy i u ta len tow any pisarz — 
F e tru  D u m itr iu  pracuje nad po­
w ieścią o w span ia łym  życiu 
m łodzieży w  naszej ojczyźnie. 
Książka ta będzie je dn ym  ze 
środków , p rzy  pomocy którego 
m łodzież wszystk ich k ra jó w  bę­
dzie m ogła poznać tw órczą p ra­
cę, idee, uczucia 1 m arzenia 
sióstr i braci naszego narodu.

In n i znani pisarze, ja k  A le ­
xander Jar, Z aharia  Stancu, 
Eugen Jebeleanu, Dcmosfene 
Botez, pisarze piszący w  języ­
ku w ęg ie rsk im  — Astaiasz Is t-  
van i  H o rva th  Is tvan, przygoto­
w u ją  prace, w  k tó rych  op isu ją 
życie m łodzieży i p iękno naszej , 
ojczyzny.

M i hu D ragom lr

swoje w iersze walce o pokój, 
ja ką  prow adzi m łodzież całego
KWI ta  R ń w n  A h p p I

życia

ga zakończył pracę, zaw iera jącą 
serię opow iadań o walce o zw y ­
cięstwo pokoju, w  k tó re j uczeąt- 
n iczy m łodzież k ra jó w  k a p ita li­
stycznych.

M łodz i poeci R um uńsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j w  sw ej tw ó r­
czości opracow ują teksty p io ­
senek zw iązanych z Festiwalem . 
Np. Pflihai Beniuc p racu je  nad 
tekstero d la  chóru, Veronica 
Porum bacu napisała tekst do 
hym nu Zw iązku M łodzieży P ra­
cującej. ja k  rów nież tekst p ie ­
śni, k tó ra  nosi , nazwę „W a lc  
M łodzieżow y“ .

M aria  Banas napisała dwa 
u tw o ry  na F estiw a l, a obecnie 
opracowuje tekst pieśni o m ło ­
dych dziewczętach.

In n i poeci, ja k : Dan Desiin  i 
A . E. B akonsky przygotow ują 
tekst p ieśn i „O  F es tiw a lu “ .

O w ie le  w ięcej można by 
przytoczyć nazw isk m łodych 
poetów i pisarzy, k tó rzy  poru­
szają w  vswojej twórczości te­
m atykę  Św iatowego Festiwalu.

W  przygotow aniach do Festi­
w a lu  w ysuw a ją  się na czoio na­
si kom pozytorzy. Obecnie n a j­
lepsi kom pozytorzy, m łodzi "i 
starsi-,' kom ponują  p ieśn i na 
Festiw a l. Pięćdziesięciu kompo­
zyto rów  i  poetów  opracow uje 
w spóln ie nowe słow a i  m elo­
die.

W śród pieśn i skomponowa­
nych przez naszych kom pozyto­
rów , k tó re  będą rozbrzm iewać 
na scenach Festiw a lu , zwraca 
uwagę u w e rtu ra  A na to la  V ie ra  
oraz ba llada na skrzypce i o r­
k iestrę  L u d w ik a  Feldmana, 
przeznaczone na tę w ie lk ą  u ro ­
czystość.

Poza tym  zwraca uwagę pieśń 
o Festiw a lu , nad k tó rą  pracu­
ją, oprócz m łodych, znani kom ­
pozytorzy, M a te i Socor, Sabin 
Drago! i  Jon Chirescu.

| L a u re n tin  P rofe ta I Radu Pa- 
pośwlęca I la d i opracow ują  nowo pieśni,

k tó re  będą m ów ić ,
Z w iązku  M łodzieży Pracują '

Tem atyka pieśni, pośv eona
bo-fes tiw a lo w i, będzie bard 

lala Wtoto V nich P'>OKTgata. W iele z nich p ¿y 
serdeczną przyjaźń nałodz 
rum u ńsk ie j z młodzieżą ćjj 
św iata, ja k  np. „Pieśń W 
ja ź n i“ , „P ieśń M łodzieży »oI,raters»«'-«

¡Luizie«'n ia in e j“ , „P ieśń o 
z m łodzieżą Zw iązku 
kiego“  itd . , . ,,„;a

Inn e  pieśni odzwiercie^“  ^  
tw órczy w ys iłek , nasze.) /  „  
dzieży w  czasie przygotowań 
p rzy jęc ia  d rog ich  gościrzy jęc ia  drog icn go¿w. -ą 

Do Festiw a lu  przygoto 
się rów nież kompozytorzy
zyk i sym fonicznej. A lfred  . 
delsohn np. kom ponuje syr j  
nie. Jon Dm nitreseu suitę s3 
foniczną, Paul Jelsscu uro 
stą uw e rtu rę  itd .

W ie lk ie  Św ięto młodzie ,
wspaniały® 

dla art. ,
Ludowej

poko ju  jest także - 
źródłem  natchnien ia 
stów  p las tyków  naszej 
R epub lik i.

D la  po w itan ia  Fest5wa!%*u « 
w iąza li się oni przygof . 
około 40 prac, które  będą 
w ić  o jedności młodzieży cw ic  o jedności m io o n n «  va,  
św iata, o jedności zabar • 
ne j w  p łom ienne j w a l c e ^ ^
k ó j oraz o życiu i Pr ®ry 
d z ie ż y  w  n a s z e j  o jc z y ź n ie .

Nad in teresu jącą komPOh ^  
o spotkaniu m łodzieży f pjgcU 
sk le j z v ie tnam ską na 
M arksa-Engelsa w

z v ie tnam ską i*® '' ą*
:sa-Engelsa w  B erlin ! 

czas I I I  Festiw a lu  pracuje
dy m alarz —  Gh. Saru.

P ieśni i  wiersze, prace j , tl* 
skie i  rzeźby, k tóre arł>' c,nWeJ 
m uńsk ie j R e pu b lik i Lu
poświęcają Festiw a low i, n 
czynią się bez w ą t p ie n ia  ^  
cieśnlenśa bra te rs tw a *?!?, oWa* 
całego św iata, do zm °nu ' .cj, 
n ia  je j do jeszcze i*
szej w a lk i o pokój.

akty« '1 
Dzieła

będą m ów ić  m łodzieży * **  |
św ia ta  o pragn ien iu  P,

*przy jaźn i m łodzieży i 
rodu rum uńskiego. ^  ¡yj.

B rutalny te rro r polic j i
wobec m lodziezg Ira n u

M iędrj/nńTodotrt/ K o m i­
te t Przygotowawczy do 
Fest iwa lu  w  Bukareszcie 
otrzym ał wiadomość o 
k rw a w y m  napadzie po l ic j i  
na chłopców i dzi<nvcze,ta 
w  Iranie, przygotoaoują- 
cych się do I V  Św ia towe­
go Fest iwa lu Młodzieży  i 
Studentów.

Niedawno w  podm le j-  
s k {m  pa rku  Machabada 
(Kurdystan) ki lkaset ch łop ,  
ców i dziewcząt zorganizo­
wa ło  występy artystyczne  
poświęcone zbliżającemu  
się Fes t iwa low i w  B uka­
reszcie. Chłopcy  l  dziew­
częta zostali zaatakowani 
przez po lic ję  ł  wojsko, k tó ­
re uży ły  b ron i palnej.

D w ie  osoby «abito,
raniono.

k ilk a

Chłopcy  i  dziewczęta
przeszli z c ia łam i zamordo­
wanych przez ulica m ia ­
sta. k tóre stały się 
mie jscem bu rz l iw ych  de­
m onstrac j i  ludności, pro te­
stu jącej przeciw bezprawiu  
władz.

Trzeba podkreślić, te
ostatn io władze irańskie  
u trud n ia ją  młodzieży wzię­
cie udzia łu w- Fest iwalu  
bukareszteńskim. O dm ów i­
ły  one w ydan ia  zagranicz­
nych paszportów wszyst­
k im  Irańczykom, m a ją ­
cym  poniżej 30 lat.

Te bru ta lne  i  bezpraume

akty  w yw oła ły  falę
stów  i  oburzenia w  całyf*
kra ju .

M iędzynarodowy  K ° 1T” '  
fe t Przygotowawczy Fcstt ' 
w a lu  i  młodzież w ie lu  krcl'  
jó w  w y ra z i ły  protest s^ te 
row any  na ręce premiera  
I ranu , żądając ukarani^  
w innych  i wstrzym ania re­
pres j i  przeciwko młodzie­
ży, pragnącej lozląć udzia 
w  Festiwalu.

K ra jo w y  K om ite t  
gotowawczy I ra n u  ośutifl _ 
czył, że zamierza posłać a 
Bukaresztu delegację i l 0 ~ 
żoną z tysiąca osób.

B. S T R F LN IK O V r
MKomsomolska Prawda

Przygotowując się do Festi­
w a lu  młodzież austra lijska  
wzmaga w a lkę  o pokój  i  współ­
pracę mię():y narodami.

Na zdjęciu: pokojowa de­
monstracja młodzieży w  Sydney .

Foto CAF
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N a s z la ku
fe g ß m tm  W M ś ty tG fo łe M fo

im Timee o fbfcóf i  ‘P tikjtóĄ

ZoDowiijzaniami w uzymo sportowym
czczą sportowcy wuj. krakowskiego Festiwal Młodzieży

flon
N a  ape l m ło d y c h  s p o rto w c ó w  t. k o p a ln i „s ta ltn o c ró ą «  1 hu»v n a i l -  Pîl“ . o d n n w tiłd z ia to  n n r ip im m n  ła i .,1 ,,3 ia iio d p o w ie d z ia ła  p o d e jm o w a n ie m  ! re a liz a c ja  zobow iazaü ’T p ö r -

to w y c h  w  „S p o r to w y m  C zyn  e F e s tiw a lo w y m “  ca ła  m ło d z ie ż  nasze 
go k r a ju .  D la  u czczen ia  I I I  K o n g re s u  M ło d z ie ż y  i i v  S w ia to w e c o  
Ie s t iw a lo  re a liz u je  m ło d z ie ż  sportow a , z zakładów- p ra c y  i  L o d o ­
w y c h  Z e sp o łó w  S p o rto w y c h  w ie le  ce n n ych  zobow iązań  dz'eki k ó 
r y m  p o w s ta ją  n ow e  u rząd ze n ia  s p o rto w e , rośn ie  lic zb a  c z ło n k ó w  
k o t s p o r to w y c h , z w ię k s z y  się  lic z b a  p os iadaczy znaczkó
N ie  p ozo s ta ją  w  t y le  za m ło ­

d z ieżą  s p o rto w ą  Ś ląska , W a usta­
w y , G dańska , Szczecina  i in n y c h , 
ta k ż e  i  s p o r to w c y  w o j . k  ra k ó w - 
s . ego. W  o s ta tn im  o k re s ie  'szcze­
g ó l n i  ż y w ą  d z ia ła ln o ś ć  w  a k c ji 
p o d e jm o w a n ia  i  re a liz a c ji  z.ońo- 
w .ą z a ń  w  S p o rtow ry m  C zyr.:c Fe ­
s t iw a lo w y m , ro z w in ę ły  na te re n ie  
te?o> w o je w ó d z tw a  L 2 S -y , sp or- 
to v /c y  — b u d o w n ic z o w ie  p iu rw -  
Bzego w  P olsce m ias ta  s o c ja l is ty ­
cznego  — N o w e j H u ty  o raz Z a ­
k ła d ó w  M e c h a n ic z n y c h  w  T a rn o ­
w ie .

O to  c z ło n k o w ie  L u d o w e g o  Z e ­
s p o łu  S p o rto w e g o  K o ś c ie jó w , w  
p a w . m ie c h o w s k im , p rz y s tą p il i  do 
b u d o w y  b o iska  sp o rto w e g o  , p i ł ­
k a rs k i  :-go i  b ie żn i le k k o a t le ty c z ­
n e j. O b ecn ie  w e  w ła s n y m  z a k re ­
s ie , v / czasie tz.w. „g o d z in  m a j­
s tro w a n ia *4 sp orzą d za ją  o n i sp rzę t 
g m n a s ty c z n y , k tó r y  p o w ię kszy  
w y d a tn ie  iV>3ć s p rz ę tu  posiadane- ; 
go p rzez  zespó ł. Do końca  p ie rw -  i 
szego p ó łro c z a  b r .  lic z b a  c z lo o -

n y c h

w o d y

w  SPO itp .
k tó re j  zadan iem  będzie  w a lk a  ze 
Stonką, z iem n iacza n ą  i  ch w a s ta m i.

M ło d z ie ż  w ie js k a  ,z  L Z S  P o ro ­
n in , z s e k c ji a r ty s ty c z n e j d a la  ju ż
V, ° a 'le ;V.c“ e_ ' » p rze d s ta w ia ń  
d ia  ju n a k ó w  Sp. dw a v.-ystępy d la  
ro o o tr . ik ó w  fa b ry k i  w  B ia ły m  
D u n a jc u  o raz w y k o n a  p ię k n ą  rze ź . 
be lu d o w a  k tó ra  zaw iez ie  do B u - 
^a re s z tu  d la  s p o rto w c ó w  N R D  d°~
Legacja p o lska  na IV  Ś w ia to w y  [ d a ^ c t o w ;

^ r n S’" U « y -  '• n o w o h u tn le -
ï! . ,n _ V s / t :1'’ e m e c h a n ic z n y m  io d le w n i że liw a.

w ^ ió łz a w o d n lc tw a  w  „C z v -  
..e F a a tirv a io w y m “  staneM , „  

S tM I CZ,oniu>wi¿ k o la  sp ortow pąo  S ta ll p rz y  Z a k ła d a c h  M écham e®.
T a rn o w ie . C z to n ko r

s e k c ji le k k o a tle ty c z n e j ro z g ry w a ją
Z L.?b-am> P«w. tarnowskiego'za-
Zawoi.lvr0t??and0've * łreninąowe. 

to ru  przeszkód .ka b o is - 
k tó ry c h

F e s tiw a l.
o dbędz ie  się z a k lą d o w a  s p a iia k ia -

k ó w  tego  zespo łu  w z ro s ła  p ra w ie ! go S ta li

N a w e z w a n ie  s p o rto w c ó w  k o ­
p a ln i „S ta l in o g ro d “  i h u ty  „ B a il -  
d^ n . (-°  „  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  
„C z y n ie  S p o rto w y m “  
d z ie li także  c z ło n k o w ie  k ó ł s p o r­
to w y c h  z w ie lk ie j  b u d o w li so c ja ­
liz m u  —- N o w e j H u ty .  D z ię k i pod 
.ię tym  p rzez  rJch  zobow iązan iom  
z w ię k s z y  się  na te re n ie  N ow e i 
H u ty  lc z b a  b o is k  s p o rto w y c h  
coraz w ię c e j m ło d z ie ż y  n o w o iiu t-  
n iC K ie j u p ra w ia ć  będzie  sp ort.

.W  z w ią z k u  z ty m i zobowkaza- 
n iam ,!, c z ło n k o w ie  k o la  sp o rto w e -

o  40 p roc ., a lic z b a  pos iadaczy 
o d z n a k  SPO z w ię k s z y ła  się  o d a l­
szych  k ilk a n a ś c ie  osób.

O p ró cż  ty c h  zo bo w iąza ń , w  k tó ­
r y c h  p o d e jm o w a n iu  dużą in ic ja t y ­
w ę  w y k a z u ją  s p o r to w c y  — ze tem - 
p o w c y , trz e b a  p o d k re ś lić , że cz łon  
k o w ie  L Z S  K o ś c i e j ó w  u tw o rz y l i  
m ię d z y  sobą sp ec ja lną  b ryga d ę ,

oddadzą  
P K W N  -
k ó v /k i ;

n r . 9 p rz y  k o k s o e h e m ii
w  d n iu  9-te j R oczn icy  

22 lip c a , b o isko  do e ia t- 
20 c z ło n k ó w  zdobedizie 

n o rm y  na o dzn a k i SPO : zo rgao  - 
zow ane będą c z te ry  w y ja z d y  cło 
L Z S -ó w , z k tó r y m i roz.- g ran e  zo­
staną z a w o d y  p rop a g an d o w e .

Podobne Jobow iąza rńe  p o d ję li  i 
re a liz u ją  a k ty w iś c i k o ła  s p o rto w e -

P - "  PomZï  
P * w h o . . .  aÍ “ J l p rop a g an d o w e )
b '.íX t. •s?',,ą d0 « â j- 'a lu  w  sparta * I w  Iz ie  ja k  n a jw ię k s .------
cizie? y . ¿ą lic z b ę  mJto-

S e kc ja  p i łk i  ko s z y k o w e  1 orvv 
b u d o w y  bo iska  do ko 3 ? v lfó w :ócz

k i,
je a n o  sp o tk a n ie  
w la m a c h  a k c ji  
7f  .t^sią. K o n ta  k -  
y ie ib ką , na w ią z  u - 

su !lc -fv p i ł k i  o. owe go i s ia t -  
*” "ąc s ie  ty m  sa- 

a k ła d o w e j. 
ch  s e k c li 

Pi

:;ady

rozeg ra ła  
P ropagandow e 
łączności m ia s t 
t y  z m łodz ieżą  
,ia la k ż e  cz łon  
r.oz^E j, ten isa  
rcowej, p rzygo tc  
m y m  do  s o a rt i 

C z ło n k o w ie
s p o rto w y c h  k o ła  o.<m  r»r zv  7  =

M b ^ h 8 n i" n5' ch  ^  T a m o  
o Ł k ?  m ąn JeSZrae w  ty m  ro k u
w S "  tio ś ó  oci Dr

R. ZDEB

fîlo d z ie à  MîlD prze ję ła  sstaieSę fesłiw a!ovjq  
ze Skandynawii

W  p o rc ie  W a rn e m ü n d e  o d b y ło  | w  W a rn em ü n d e
ro c z y s te  p rze ka za n ie  przez | Jęta m i i d i r e i T i e m l l i j f a *  a h v  n o '

m łodz ie .', d u ń s k ą  sz ta fe ty , n io są - j n ieść Ją d a le j p rzez NRD. P
ce l p o z d ro w ie n ia  m ło d z ie ż y  s k a n - 

t ív n a w s k ie j d la  IV  Ś w ia to w e go
F e s t iw a lu  M ło d z ie ż y  i  S tu d e n to w i CSR, W ę g ry , B u łg a n e  d o trz e  
w  B u k a re s z c ie . i R u m u n ii.  s ą d o u z e

szl î f ®ta przez P o lskę .
do

Zakończenie 15-efapowesgo wyścigu 
rk o k rs k ie g o  w ZSRR

In d y w id u a ln y mN a  s ta d io n ie  D y n a m o  w  M o skw ie  
p t ib y lo  s-ię u ro c z y s te  za kończen ie  
w ie lo e ta p o w e g o  'w yśc igu  k o la r ­
s k ie g o  na tra s ie  fó o s k w a  — C h a r­

k ó w — K ijó w -—M o s k w a —M iń s k . 15-e- 
ta p o w y  w y ś c ig  d łu g o ś c i 2.373 k m  
w y g ra ła  d ru ż y n a  CD SA w  łą czn ym  
czasie  217:22:13 godz., w y p rz e d z a ­

ją c  zespó i D y n a m o  o pourad go- 
(U ln ę .

, . -------- v zw yc ię zcą  w y ­
śc igu  zosta ł k a p ita n  " - ■

d ru ż y n y  _  D z i ż l w  
72:27.19 gedz. D ru g ie  m ie jsce  za­
ją ł  K n u c /.k o w  (C D S A ). w  czasie 
o ponad  12 m in . g o rszym  o d  z w y ­
c ięzcy .

Otwarcie opinopoiskieg:
spivwu kajakowego PTTK

O g ó ln o p o ls k i s p ły w  k a ja k o w y  
P T T K  po  B rd z ie , w y ru s z y ł w e  
w ió re k  7 bm . Z Jezio ra  C h a rz y ­
k o w s k ie g o , b y  w . n ie d z ie lę  n  bm . 
d o trz e ć  do B yd g oszczy .

O g ó ln o p o ls k i

Ze s ta r tu ją c y c h  if l d ru ż y n  w s z y ­
s tk ie  w y ś c ig  u k o ń c z y ły .

p ły w  z ło ż o n y  s 
o k o ło  800 k a ja k ó w  p rz e w y ż s z y ł 
w s z y s tk ie  do tych czaso w e  tego r o ­
d z a ju  m asow e im p re z y  P T T K . 
Już na p oczą tku  s p ły w u  m ożna 
s tw ie rd z ić , że a p a ra t o rg a n iz a c y j­
n y , z ło ż o n y  z a k ty w u  społecznego 
s ta n ą ł na w y so ko śc i zadan ia .

N a sz laku  s p ły w u  o db ę d z ie  się 
szereg sp o tka ń  z m ie js c o w ą  lu d ­
nośc ią  o ra z  g a w ę d y  p rz y  o g n is k u .

W  dn iu  17 czerwca 1953 roku 
na ulicach dem okratycznego 
sektora B e rlina  ko lportow ano 
— ja k  in fo rm u je  Francuska A- 
gencj.a Prasowa — Ulotkę w y ­
daną przez organizację zachod­
ni o -berlińską : „K o m ite t W ol­
nych P ra w n ikó w “ . U lo tka  ta 
ju d z iła : „M om en t jest korzyst­
ny. Należy napaść na więzienia. 
Należy spraw ie k rw a w ą  iażnię 
funkcjonariuszom  p o lic ji Indol 
w e j, rządu i  p a r ti i dem okra­
tycznych“ , *

IV  dn iu  17 czerwca b r. spe­
c ja ln y  sam olot w o jskow y — 
m eldowała prasa zachodnio- 
n iem iecka — p rzyw ióz ł do B er­
lin a  trzech pasażerów: przy­
wódcę SPD O lenhauera, koń­
skiego m in is tra  Kaisern i prze­
wodniczącego fra k c ji parlam en­
ta rn e j p a r t i i Adenauera, CDU 
—  deputowanego von Brehtano.

silom  poko jow ym , k tó re  w  za­
rodku s tłu m iły  prowokacje.

0 dwóch prowokacjach

W  ty m  samym dn iu  17 czerw­
ca br. rozpoczęły się w  demo­
kra tycznym  sektorze B erlina  i
w  k ilk u  m iejscowościach NRD

P row okac ja  —  to  u lub iona
metoda barbarzyńskich s ił 
zm ierzających do w o jny . Teraz, 
gdy fiasko poniosły niebezpiecz­
ne zam ysły, k tó rych  celem było 
przenieść żagiew w o jn y  z K o ­
re i, gdzie zarysowały się kon­
k re tne  perspektyw y je j zakoń­
czenia, do Europy — w arto  
przypom nieć sobie o inne j p ro­
w okac ji. H it le r  na odpraw ie 
swych generałów 22 sierpn ia 
1939 roku  „w y m ie n ił w yraźn ie  
sw ój na jb liższy c a l: zagłada 
Polski. Znajdę sam —? m ó w ił ten 
zbrodn iarz  — propagandowe n- 
zasatlnienie dia w yw o ła n ia  w o j­
n y .  Późnie j nie będą pytać 
zwycięzcy, czy m ó w ił prawdę.

Oręż radziecki pokonał tego 
„zwycięzcę“  i  św ia t dow iedzia ł 
się praw dy, ja k  to przebran i w  
po lskie m undu ry  gestapowcy

w o jn y
lifocH

faszyzmu

faszystowskie
p a lil i rozgłośnię w  G liw icach.

aw antury' ̂ p l ą ­
drow ano sklepy, podpalano 
bu dk i strażnicze na granicy 
sektorów,:napadano ha fu n k c jo ­
nariuszy p o lic ji ludow ej, rządu 
i  partia dem okra tycznych, A le  
bandyckie  te w yczyny załama­
ły  się w  ciągu 24 godzin wobec 
postawy mas ludow ych, k tó re  
nie poszły_ na lep haniebnej 
p row okac ji. A w an tu ra  faszy­
stowska została s tłum iona w  
zarodku.

T rzy  fa k ty , o k tó rych  mowa
powyżej, n ie  przypadkowo w y ­
da rzy ły  się jednego i  tego sa­
mego dnia. Są one ze sobą ści­
śle powiązane: trze j pasażero­
w ie  sam olotu am erykańskiego 
p rzy lec ie li do B erlina , żeby 
k ie row ać bandyck im i ekscesa­
m i w  sektorze dem okratycznym  
B e rlina  i  w NRD. ł

H it le r  w  Reichstagu grzm iał, 
ża to Polacy dokonali napadu. 
P retekst ten okazał się w ó w ­
czas skuteczny. Ś w ia t został 
w epchnię ty w  otch łań nowej 
w o jny .

Teraz, następcy H itle ra  p ra ­
gnę li pójść jego śladam i. Tym  
razem jednak pretekst, ja k im  
m ia ły  być aw a n tu ry  faszystow­
skie w  dem okratycznym  sekto­
rze B e rlina  i  w  NED, spa lił na 
panewce.

W zacliOfJnln-nismienkie] 
‘ wypadowej

W  zachodniej części m iasta 
wszystko ju ż  by ło  przygotowa­
ne do rozpoczęcia prow okacji. 
O rganizacja dyw ersy jna „K o ­
m ite t W olnych P raw n ikó w “  i  
p rzyn a jm n ie j jeszcze 30 innych 
placówek szpiegowsko-sabotażo- 
wych przeżywały , swój „w ie lk i 
dzień“  —  oczekiwany „Dzień
X

tU

Zachodnio -  n iem ieccy w ro ­
gowie pokoju od dawna iuż 
p rzygo tow yw a li skrupu la tn ie  
p lan dzia łan ia  na „Dzień X “  w  
k tó ry m  dokonany m ia ł być za­
m ach na NFiD. Chodziło o spro­
w okow anie nowej pożogi wo­
jenne j. Ze do tego nie doszło _
m arny ty lk o  do zawdzięczenia

W yw ia d y  państw  im p e ria li­
stycznych, przede w szystk im  a- 
m erykańsk i, ale rów nież i .po­
zostałych zachodnich okupan­
tów , n ie  szczędziły pieniędzy na 
u tw orzen ie  w  T riz o n ii o rgan i­
zacji c^y w ersy jnych , szpiegow­
skich i  sabotażowych. Odbudo­
wano na nowo h itle row ską , o r­
ganizację szpiegowską gesta­
powców  i  członków  h itle ro w ­
sk ie j A bw eh ry . Całe kom ó rk i 
w yw ia d u  h itle row sk iego  w  peł­
nym , n ie tkn ię tym  składzie  prze­
chodz iły  pod kon tro lę  nowych 
szefów- am erykańskich. Ponadto 
szkolono now y narybek, re k ru ­
tu jący się przeważnie spośród 
uc iek in ie rów  z N iem iec wschod­
n ich  — bandytów , h itle row ców  
itd .

P rzygotow anie szerokich k a d r
p row oka to rów , szpiegów i  dy- 
w ersan tów  rozpoczęło się ba r­
dzo wcześnie, na tychm iast po 
okupow an iu  zachodniej części

N iem iec. Fnany dz ienn ika rz  ra ­
dziecki K o ro lko w , k tó ry  zw ie­
dza! jeszcze w  1947 ro ku  T r i-  
zonię, opisuje w  swej książce 
za ty tu łow ane j „W  Niemczech 
zachodnich“  ja k  przejeżdżając 
obek w io sk i Oberam m ergąu 
(strefa am erykańska) zauważył 
na skrzyżow an iu drogowskaz z 
napisem: „E urope jska szkoła 
am erykańskiego w yw ia d u “ . To­
warzyszący dz iennikarzom  o f i­
cerow ie am erykańscy by li ba r­
dzo zdenerwow ani z powodu te j 
jaw ne j k o m p ro m ita c ji i  usiło­
w a li ograniczyć swpbodę ru ­
chów K oro lkow a. W krótce  w y ­
jaśn iło  się, że szkoła w  Ober- 
am m ergau p ro d u ku je  p row oka­
torów , szpiegów, dyw ersantów  
przeciw ko N iem com  wsehodfhim 
i  państwom  demokracja lu d o -i 
w e j. W yk ładow cam i w  te j szko­
le b y li faszystowscy generało­
w ie  oraz in n i zbrodniarze wo­
jenn i. A  przecież szkoła zbrod­
n i w  Oberammergau to ty lk o  jed 
na z licznych placówek tego ty ­
pu w  T rizon ii. •

W zrastającej propagandzie 
wojny" i  odw etu w  Niemczech 
zachodnich tow arzyszył roz­
rost o rgan izacji te rrorystycz­
nych. D z ie lnym i w ykonaw cam i 
poleceń i pom ocnikam i w y w ia ­
du am erykańskiego sta ły się a- 
gendy nowopowstałego z łask i 
W a ll S treet rządu bońskiego.

Na ca łym  te ry to r iu m  N iem iec 
zachodnich rozsiane są gęstą 
siecią pa jęczyny organ izac ji fa ­
szystowsko - dyw ersy jnych , u- 
trzym u jących  swe. agen tu ry  w  
Niemczech wschodnich. Do je d ­
nej z n ich należy osław iona o r­
ganizacja m orderców  „S łużba 
Techniczna B D J“ , k ie row ana 
przez o fice rów  am erykańskich i 
popierana przez bońskiego, m i­
n is tra  Kaisera.

In s tru k c ja  s łużby technicznej 
BD.J na „D zień X “ , u jaw n iona  
k ilk a  m iesięcy tem u, gdzie 
w sku tek ta rć  w ew nętrznych 
wyszły na ja w  zbrodnicze p la ­
ny tb j przestępczej o rgan izacji 
g łosi:

ga w iększem u prze lew ow i
k r w i“ .

Tego _ rodza ju  organizacje 
bandyckie  — ja k  ju ż  wspom ­
n ie liśm y spotyka się w  N iem ­
czech zachodnich na każdym  
k roku . N ie  o wszystk ich dow ie­
działa się ludność, a le  w y licze­
nie naw et tych  „u ja w n io n y c h “  
przekroczyłoby ram y —  tego 
a rty k u łu . W edług w iarogodnych 
wiadom ości jest ich z górą 59. 
Dają one znać o sobie swym i 
napadami na dzia łaczy poko jo­
w ych i na loka le  o rgan izac ji 
postępowych, propagandą h it le ­
ryzm u i zbrodni. Do tych p la­
cówek sabotażowo -  szpiegow­
skich należy w ięc i  faszystow­
ski „P ie rw szy  Legion“ , i  „Z w ią ­
zek Narodowy Poko ju i  W olno­
ści“ , i „N iem iecka Ochrona O j­
czyzny“ , i  „N iem iecka M łodzież 
Wschodu“ , i  „S ta lilh e lm “ , i  tzw . 
„B iu ro  Wschodnie CDU“ , i  „ l i iu  
ro Wschodnie 8 PO“ , i... p rze rw ij 
m y w yliczanie. Jak s tw ie rdz iliś ­
my ram y a r ty k u łu  są ńa to 
zbyt szczupłe. ,

W skazując na niebezpieczeń­
stwo związane z dzia ła lnością 
tych _ ugrupowań, przywódca 
N iem ieck ie j P a r t ii K om u n is ty ­
cznej (KPD ) M aks Reim ann o- 
strzegał: „R andy faszystowskie— 
m ó w ił on— mogą znów wszczy­
nać swe aw antu ry... tak  sama 
rozpoczęło się w  1939 roku. 
Wówczas b y ły  to bandy SA i 
SS, dziś są to bandy m in is tra  
Kaisera.

rzoną p rzec iw ko  N B D : .^.“ {aCzjr 
wano napadów na de*
postępowych i loka le  P-1* ]5iar
m okra tycznych. pcdpaia “  sa\)0-
sk i gazetowe, prowadzeń jzo'  
taż w  fab rykach , przep1 ^ ło ­
no zamachy na pociągh nac i¿esie
dzież zgrupowaną w
Światowego Z lo tu  itd,
to  proces „K rw a w y - '»

u ja -y"
psoy

ieb,:cc yi, uuca „ t u  w « 'v  .
(tak  na zyw a li sam.Vcn , ' p¡-¡r
członkow ie jedne j z- Vâ ,f2ie i n'
ces g rupy  B u rian ka  i 'V  pob’2 
nych. S chw ytan i aSenCL ni P"' 
ś ii zasłużoną karę,_ s le  ^ y i -  
zostając na w o lności v ^ p o ­
w a li w  podziem iach na>oia r oZ-
w iedn i sygnał do wsz^zę 
ruchów  faszystowskie*1;. , ¿geń* 

Korespondent berlm»' pa:!** 
c ji Reutera, in fo rm ow a ł w c^o-
d z iem iku , że w  B e r lin 1“ ol.c-y
dn im  is tn ie je  przeszło 
n iz a c ji dytyersyjnycn- ‘ j ef ‘  
działa lność w ym ie1'^0 '  nick
przeciwko. NRD. Należą â oni r
i .  in. wspom niane .ńlZ „ ”  (¡ro­

te t W olnych P r a w n i t ^ w ^ ^ .
pa B o jow a do W a łk i z
kością“ , f il ia  BDJ P°. kierom

szefa bsrookn ¿ 7tte)
pod o-K.DJ (pozostająca 

n io tw em  b. szefa ¡czn'
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ro W schodnie -—  . .  zv¡ •
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c  dość skom p likow ane j - njcj j
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za 3r i \0 * ‘
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„N a leży od razu u jąć  znanych 
p rzeciw n ików . P rzy a takow aniu  
zb iorow isk ludzk ich  zw rócić u - 
wagę na zachowanie koniecznej 
swobody ruchów . Jeśli tfu in  
p rzy jm ie  w rogą postawę — rzu­
cić g rana ty  ręczne na jego p rzy­
wódców. Należy bezw arunkow o 
un ikać s trza łów  na postrach. 
Celowanie w  nogi ma znaczenie 
psychologiczne. W szystkie za­
rządzenia należy w ykonać w  
sposób bezwzględny“ . A  na za­
kończenie jeszcze taka rada: 
„W czesny upust k r w i zapobie-

7,e względu na położenie geo­
gra ficzne zachodniego B erlina  

tego „p rzyczó łka “  T riz o n ii w  
NRD, no tu jem y tu  na jw iększe 
zgęszczenie Zbrodniczych orga­
n izacji. Jeszcze na długo przed 
osta tn ią próbą p ro w o ka c ji w  
„D n iu  X “  — ośrodki szpłegow- 
sko-dyw ersy jne p ro w a dz iły  swą 
zbrodniczą dzia ła lność w ym ie -

planu na „D zień a  
Ta Rada — nie rŁ*“ “  V,i6tiV ' z u rz e c ^ W ^ izrezygnować

zu>nia swego przez la ta
yywanego planu, g o d ^

“ ¡gdyzniweczony w  ciągu Jk 
Faszyzm bow iem  j 112 „n,'?¡epu fl<7 
cej nie będzie m ia ł du= ■ 
N iem iec wschodni 
straży sí 
dzę.

A.

r ia l £

stoi lud . k tó ry
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